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DZIENNIK KODOWY
Za ttr. 1 —rto4p««ria4aSt' Onk Winitart «L TuJa U.

*  *
N A  GMACHU poselstwa czecho­

słowackiego w Warszawie powiewa.* 
la w dniu 3 maja trójkolorowa cho­
rągiew Republiki Czechosłowackiej.

Pochylamy głowy praed tym 
sztandarem.

Jest to sztandar ludzi —  któ­
rzy nie tracą nadziei t doku­
mentują to przed oałym światem; 
którzy nie chcą się pogodzić z utra­
tą ojczyzny i którzy wszem wobec 
1— przez to demonstracyjne wywie­
szenie sztandaru w dniu nat»zeRo 
święta narodowego —  stwierdzają, 
« .rozstajnie się z tą ojczyzną uwa­
la ją za chwilowe tylko, przejścio­
we nieszczęście, które kiedyś mi­
nie. n.

N IE  PRZYSZŁA góra do Maho­
meta, więc przyszedł Mahomet do 
Bory... Hr. Ciano oddawna zapowia­
dał swój przyjazd do Berlina, ale 
ostatecznie —  min. von Ribbentrop 
zdecydował się na wyjazd do Włoch.

Nie pierwsza to wizyta niemiec­
ka w-e Włoszech w ostatnich cza­
sach. Min. v. Ribbentropa wyprze­
dził gen. von Brauchitscn, tego zaś 
feldmarszałek Goering. Jednostron­
ny ruch na trasie Berlin —  Rzym 
Jest więc bardzo ożywiony.

Taka częsta wymiana wizyt mię- 
Jjzy najbliższymi przyjaciółmi jest 
jzeczą normalną. Tak przynajmniej 
"żerd zi prasa niemiecka —  świat 
^ jy  inne jednak wyciąga wnioski 
z tego obrotu spraw. „Oś“  jest na 
zewnątrz idealnie spoista i solidar­
na, wewnątrz jednak gnębić ją  mu- 
*> widocznie niejedna trudność. O- 
r? naprzykład oddawna już stosnn- 

włosko - angielskie nie układały 
tak poprawnie jak obecnie. No­

wy ambasador angielski w Rzymie, 
^ercy Loraine został po swoim 
Wzyjezdzie przyjęty przez p. Ciano

fzowi Abisynii Wiki 
M m .  Nie będzie 
jytule królewskim,

Wiktorowi Emanue 
mowy o nowym

- ........ .. Rdyż listy były
'\ystosowane jeszcze przed przyję­
ciem tytułu króla Albanji przez 
jnnnarche. Z Hisznanji Londyn no- 
JS? wieści pomyślne: czynione są 
iwaobno przygotowania do ostate- 

P°wrotu ochotników wło- 
*jicn, a na morzu Sródziemnem pa- 

S  te j chwili —  może jeszcze 
r^ejsciowe, lecz mimo to wyraźne 

odprężenie.

tt, o iy ia i
stanu napięcia.

Coś więc nie dopisuje w dziedzi­
ce  Jednolitości polityki „osi“ .

(n.)

Ma oczach i uszach świata
Dzisiejsza mowa do wszystkich

Polska polityka zagraniczna, 
jako probiera, i p. minister Beck, 
jako je j kierownik, mleć będą dzi­
siaj sw ój w ielk i dzień. W  Sejmie, 
w kraju i na szerokim świecie.

Dramatyczny splot wydarzeń 
m iędzynarodowych, połączony ze 
złośliwem zrządzeniem losu, spo­
w odował to, co dotychczas pozo­
stawało poza granicami oczeki­
wania. Oto minister Beck, wyzna­
jący w  teorji i w praktyce zasa­
dę tajnej dyplom acji, przem awia­
jący publicznie jak najrzadziej, 
w ierzący, ie  m ilczenie jest złotem 
w  grze politycznej, przemówi dzi­
siaj właśnie na oczach i uszach 
świata z trybuny sejmowej.

P rzy zastosowaniu wszelkiego, 
nowoczesnego i dostępnego apa­
ratu reklam owego i propagando­
wego. Od wielu lat dzieje się coś 
podobnego po raz pierwszy w po| 
skiej polityce zagranicznej. Nasu­
wają się dalekie przypomnienia, 
budzą się niemal już przebrzm ia­
łe i zapomniane echa tych prze­
mówień politycznych, które przez 
odpowiedzialnych sterników na­

szego państwa kierowane były z 
wysokości parlamentarnej trybu­
ny do swoich i do obcych, do na­
rodów i do rządów’, słowem:

—  Do wszystkich.
W  gmachu sejm owym czyn io­

no w czoraj ostatnie, pospieszne 
przygotowania do dzisiejszego 
dnia. W szystkie bilety wstępu na 
galerje dla publiczności zostały 
rozdane, co w tym  Sejmie nie 
zdarzyło się dotychczas ani razu. 
Loże dyplom atyczne będą zapeł­
nione podobno do ostatniego m iej 
sca. Do loży prasowej przypusz­
czono prawdziwy szturm, je j go­
spodarz musiał okazać się twardy 
i nieustępliwy wobec różnych 
próśb. „Rodzinne”  bilety wstępu 
do loży prasowej zostały wyklu­
czone, na ławach dziennikarskich 
zasiąść mają dzisiaj wyłącznie 
sprawozdawcy parlamentarni i 
publicyści swroi i zagraniczni.

Gabinet zajm ie oczywiście ławy 
rządowe w  komplecie.

Już napór „ciekaw ych”  z W ar­
szawy, z kraju i ze świata daje 
przedsmak dzisiejszego w ielkiego

dnia politycznego. Komendant sej 
m owej Straży Marszałkowskiej 
p. Józefowski. dokonał odprawy 
strażników umundurowanych, wy­
znaczył na dziś posterunki, p rzy­
pomniał obowiązki wzmocnionej 
kontroli. Jak zazwyczaj, przed 
czemś niecodziennem w gmachu 
sejmowym.

W  sejm owej sali posiedzeń i po 
korytarzach uwijali się mechani­
cy, którzy zakładali kable rad jo- 
we. Jaką rolę wyznaczono propa­
gandzie radjowej na dzień dzi­
siejszy, o tem świadczy poniższy 
półoficja lny komunikat:

Mowę p. ministra spraw zagranicz­
nych na posiedzeniu Sejmu w piątek 
dnia 5 maja b. r. o godz. 11-ej trans­
mitować będą w oryginale wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radja oraz polskie 
stacje krótko-falowe SP 19, SP 23 I SPD 
—  na falach: 19, 84, 25, 55 oraz 26, 01.

Ponadto również w oryginale polskim 
transmitować będą mowę trzy najwięk­
sze koncerny radjowe na terenie Sta. 
nów Zjednoczonych A. P.

Kilka krajów europejskich transnilto 
wać będzie polski tekst mowy, ceicni 
zużytkowania go w najważniejszych 
fragmentach jako Ilustrację reportaży

prasowych, które będą nadawane c po­
siedzenia sejmowego.

Mowa mi-i. Becka, przetiomaeMaa aa 
język angielski, nadawana będrte prze* 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja n- 
raz polskie stacje krótkofalowe o godz. 
13-ej. Emisję angielską transmitować 
będą stacje, należące do angielskiego 
Towarzystwa Radjofonleznego.

O godz. 13.45 wszystkie rozgłośni* 
Polskiego Radja nadawać będą franen- 
ski tekst mowy. Tekst ten transmito­
wany będzie prtei radjofonję francu­
ska oraz przez Węgry.

Ponadto o godz. 14.30 nadana będri* 
emisja niemiecka mowy min. Beeka. 

(Dokończenie na str. 2-e j).

No c n e  w y b u c h y
w miastach angielskich

Pełnomocnictwa
w  ważnej chwili 

trzeba wzmacniać wiązania 
domu, gdy ciągnie bnrza

l ^ ^ a r t y ln i ł  wstępny na str. 8-cJ)

jy kilku słowach

LONDYN. 4.5. W  mieście Cc- 
ventry dokonano ubiegłej nocy 
trzech zamachów bombowych.

Pierwszy wybuch nastąpił przed 
wystawą magazynu mebli i wyrzą­
dził znaczne szkody. Drugi wybuch, 
jeszcze silniejszy, nastąpił w sali 
pokazowej gazowni.

Wreszcie trzeci wybuch nastąpił 
przed wejściem do sklepu spół­

dzielczego w chwili, gdy policja, 
wykrywszy bombę, usiłowała ją wy­
dobyć z ukrycia. Jeden z agentów 
policji doznał wstrząsu nerwowego.

Wczesnym rankiem nastąpił rów 
nież wybuch w dzielnicy londyń­
skiej Euston przed magazynem sa 
mochodowym, którego szyby wyle­
ciały.

W  Hifrt Holbom nastąpił wybuch

I skutkiem którego wyleciało wiele 
I szyb. W  Birmingham wybuch bom 
[ by zniszczył poważnie dom na 
' Cliffrock Road.

LONDYN, 4.5. W  dwóch kinach 
Liverpoolu rzucono bomby łzawią­
ce. Kilkanaście osób musiano prze­
wieźć do szpitali.

Policja przypuszcza, że był to 
zamach terorystów irlandzkich.

BUDAPESZT, 4.5. Węgierska a- 
gencja telegraficzna donosi, że dn. 
30 kwietnia w pobliżu Ajslucska 
(W ęgry) patrol węgierski zatrzymał

Strzały na granicy
węgiersko-słowacklej

Słowaka Jana Kaspara, zamieszka­
łego w Necenseff, który usiłował 
zbiec.

Po ostrzeżeniu patrol postrzelił 
śmiertelnie Kaspara.

W  sprawie tej wszczęto śledztwo.

Oni dali, a Ty...?
To pytanie blisko przez mtosi** 

przewijało się w odezwach I a fi­

szach Pożyczki Obrony Precel wiot»
niczej;

padało % ekranów filmowych;

budziło zadowolenie dobrze speł- 

nionego obowiązku obywatelskiego 

w sercach tych, którzy podpisali 
pożyczkę;

Kołatało do sumień opieszałych.

Dziś, w ostatnim dnia nubslcryp* 

cji, pytanie to padnie poraź ostat­

ni w formie zachęty. Już jutro sta* 

nie się ono stwierdzeniem, wyro­
kiem:

Oni dali, a Ty NIE.
Wyrok ten obciąży wasze życie 

trwałym wyrzutem sumienia.

Potęgować go będzie głos opinjl 
publicznej.

Opieszali! Spieszcie 
natychmiast do k a s  
s u b s k r y p c y j n y c h .  
Jutro juz będzie za- 
późno.

fciiT *>/ eni êr kanadyjski Mackenzle 
(* " ia4czy,> zaledwie 1 proc*0 MIOUW1D X pfVIM

Wtn0<̂ 1r lyj8k,e» 0 wyaytaay Jest“Pośrednio do Niemiec.

llf̂ T ,s *teb japoński donosi, ie  Baka­
lu W ońsk ie  bombardowały siedzi- 
Ij. Kpomlntangn I zniszczyły częfió 
tt, “ fd y  Wojskowej oraz dowódz-

chińskiego.
W *y gw d  opuścił dn. 4 b.m. 

a fę. h

W  Kłajpedzie rozpoczęły się wiel 
artyleryjskie, w  których 
również klika Jednostek 

j - e c l d e J  marynarki wojennej. Ma- 
^  potrwają 10 dni.

fabryke samolotów w , 
, Lancaster ustanowiła euro- I 

JJ, ®*ybkoScl budowy sam o-, 
V  "Tronując samolot w  cląjju 38

Poseł rumuński w Waszyngtonie
iłW ^ {8ekr tarzow‘1 stann HuBowł 
tśiy dotyraące zagadnienia dłu
** 01 0̂ nycł». Dług Rumunii wvno- 

mlijony dolarów.

P o k ó j  i w o l n o ś ć
Hasła łączące Polskę ze Stanami Zfednoczoneml

W, dniu Święta Narodowego 
Polski w  południe po uroczystem 
nabożeństwie w  katedrze nastą­
piło otwarcie pawilonu polskie­
go na wystaw ie powszechnej w 
Now ym  Jorku.

Polską delegację oficjalną z 
m inistrem przemysłu i handlu 
Romanem, wicem inistrem Bob­
kowskim, ambasadorem Potoc­
kim i generalnym komisarzem 
Roppem na czele pow itał prezes 
zarządu w ystawy Grover W halen 
przy odgłosie 19 wystrzałów  ar­
matnich. Po  wpisaniu się do 
księgi pam iątkowej delegacja poi 
ska przeszła przed frontem  kom­
pan ji honorowej marynarki, po­
czerń udała się do pawilonu pol­
skiego, gdzie w  inauguracyjnem 
przemówieniu generalny kom i­
sarz Ropp m ów ił o trzyw iekow ej 
przeszło współpracy polsko-ame­
rykańskiej oraz przyw iązaniu obu 
narodów do wolności, do której 
zdobycia narody polski 1 am ery­
kański wzajem nie sobie pomaga­
ły. .W pawilonie polskim —  m ó­

w ił dalej komisarz Ropp— przed 
stawiona jest Polska bez ozdób 
i propagandy, by społeczeństwo 
amerykańskie samo m ierzyło 
przyjazną oceną wysiłek narodu 
polskiego w budowie Polski przy 
szłości.

Minister Roman oddał hołd a- 
merykańskiemu genjuszowi przed 
siębiorczości, podkreślił w ielki 
postęp, jaki Polska uczyniła w 
ostatniem 20-leciu, czego dow o­
dem jest właśnie pawilon polski. 
Mimo jednak postępu i stałego 
rozwoju w każdej dziedzinie, ce­
chy i zalety charakteru narodo­
wego pozostały te same, a m ia­
nowicie umiłowanie pokoju i 
przyw iązanie do wolności, współ 
ne obu narodom i wiążące je.

Następnie minister Roman po- 
witai po polsku przedstawicieli 
Polonji, dziękując im za popar­
cie.

Imieniem Rady Polonji am ery­
kańskiej przem ówił prezes Ro- 
maszkiewicz, stwierdzając nie­
zmienne przyw iązanie Polon ji a-

merykańskiej do Macierzy i goło  
wość do wszelkich ofiar. Im ie­
niem zarządu wystawy przem ó­
wienia powitalne wygłosili p. 
W halen oraz generalny komisarz 
St. Zjednoczonych Flynn.

.Wreszcie imieniem prezydenta 
Roosevelta i rządu am erykań­
skiego przemówiła pani Perkins, 
minister pracy.

,W niezwykle serdecznem, peł- 
nem uznania dla Polski przem ó­
wieniu podkreśliła ona zasługi 
em igrantów polskich w budowle 
potęgi ekonom icznej i przem ysło­
wej St. Zjednoczonych, podno­
sząc ich pracowitość, dzielność i 
uczciwość. Specjalne uznanie i 
hołd. mówiła dalej p. Perkins, 
należy się kobiecie polskiej, któ­
ra w ciężkich warunkach potra­
fiła wychować dzieci na dziel­
nych obywateli przybranej o jczy­
zny. P. Perkins przypomniała 
wielką Polkę M arję Curie-Skło- 
dowską. k lórej pamięć pozostaje 
żywa w Ameryce, i złożyła w  koń 
cu życzenia pomyślności Polsce i

i paw ilonow i polskiemu.
Po obejrzeniu pawilonu dele­

gacja oficja lna udała się do pa­
wilonu zarządu wystawy, gdzie 
minister Roman udekorował p. 
Whalena komandorją orderu P o ­
lonia Restituta z Gwiazdą,poczem 
zarząd w ystawy wydał na cześć 
delegacji śniadanie.

P rzy  deserze p. .Whalen jeszcze 
raz dziękował za udział Polski 
w wystaw ie oraz za wysokie od­
znaczenie. Odpowiedział mu am ­
basador Potocki, stwierdzając, 
że pawilon polski jest symbolem 
pokojowych dąień Polski oraz 
wzmocnienia węzłów  przyjaźn i 
polsko-amerykańskiej.

W ieczorem  odbył się wspania­
ły koncert muzyki polskiej, pod 
dyrekcją Rodzińskiego z udzia­
łem solistów Jana K iepury i Szpi- 
nalskiego, a następnie raut.

Paw ilon  polski był jednym  z 
trzech pawilonów tagranipznych 
kompletnie gotowych w dniu o- 
twarcia wystawy, t. j. 30 kw iet­
nia.

Branlińskiego



N a  o c z a c h  i  s j ^ s a c i i  ś w i a t a
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Tak zatem, bez wszelkiej prze 
*ady można pow iedzieć, że dzi­
siejsza m owa min. Becka skiero 
wana będzie istotnie „d o  wszyst­
kich”  na obu ziemskich półku­
lach. W arto  zaznaczyć, że radjo- 
fon ja  niem iecka nie skorzystała z 
propopozycji transm itowania sej­
m owej m owy min. Becka. N ie­
mniej, radjosłuchacze w N iem ­
czech będą m ogli dow iedzieć się 
.o treści przem ówienia ze stresz­
czenia w  języku niem ieckim , k tó­
re nadane będzie przez polskie 

‘ rozgłośnie.
Można oczekiwać, że N iem cy 

będą w  pow ietrzu „przeszkadzać”  
i utrudniać odbiór audycji w  ję ­
zyku niem ieckim , o ile naturalnie 
zrobić to potrafią.

Co pow ie dzisia j m inister Beck? 
7,a kilka godzin otrzym am y na ło 
pytanie odpowiedź wyczerpującą 
i pewne, przynajm niej częściowe, 
zaspokojenie naszej ciekawości.

Domysły? Przypuszczenia? Lc- 
•piej je  pominąć. Prasa zagranicz­
na pisze dużo, bardzo dużo i jak ­
że często dowoln ie o polsko-nie­
mieckich stosunkach. Dzienniki 
francuskie podają obrazowo, że 
..płk. Beck stanie oko w  oko z 
Adolfem  H itlerem ” . Trudno od­
m ówić słuszności temu w ielce ma­
lowniczemu sformułowaniu. Tak  
też, jak się zdaje, m owę dzisiejszą 
rozum ieją w Niemczech.

Dyplom acja niem iecka p row a­
dzi działalność bardzo ożywioną, 
niemal gorączkową.

Naczelny wódz arm ji T rzec ie j 
Rzeszy, generał von Brauchitsch, 
dokonał w tow arzystw ie w łosk ie­
go generała Parian i lustracji dy- 
w izy j niemieckich w  A fryce w ło ­
skiej, zajmujących pozycje stra­
tegiczne nad granicam i Egiptu i 
Sudanu.

Minister spraw zagranicznych 
voh Ribbentrop zjechać się ma 
dzisiaj z w łoskim  ministrem hr. 
Ciano nad brzegam i jeziora  Co­
mo. Feldmarszałek Gocring udał 
się na cały tydzień do San Remo 
nu R iw ierze w łoskiej podobno w 
charakterze prywatnym . Rząd ber 
liński zaproponował zawarcie 
paktów nieagresji Łotw ie, Esto- 
nji, Danji. Norw egji, Szwecji. P o ­
sunięcie dyplom atyczne o niema- 
łem znaczeniu zwłaszcza dla Hał- 
tyfui.

W szystkie te poruszenia n ie­
m ieckie dowodzą dostatecznie ja ­
sno, że Berlin zaczął działać szyb-, 
ko i nerwowo, jak to bywa u lu- i 
dzi bardzo podrażnionych i n ie­
spokojnych o swoje losy albo o 
wyniki prowadzonej przez siebie 
w ie lk ie j gry. A  swoją drogą, am ­
bicja niem iecka została z pewno­
ścią mocno szarpnięta i ugodzo­
na, skoro przed kilku dniami u- 
llcani sprzedawcy gazet w  Berli­
nie głośno wołali:

—  N ie dam y Gdańska.
—  N ie  dam y Prus Wschodnich.
—  N ic dam y Śląska Opolskie­

go-
Nikt n iepowołany nie w ie na­

turalnie w  tej chw ili, jak ie są żą­
dania i kontrpropozycje Polski na 
wysunięte przez N iem cy postula­
ty. N ie znają też w tym momen­
cie z pewnością projek tów  pol­
skich w  Berlinie. A le  dla pychy 
obywateli T rzec ie j Rzeszy musiał 
być n iezwykłym  ciosem już sam 
ten fakt, że słyszeli na własne u- 
szy, jak  na ulicach germ ańskiej 
stolicy publicznie i głośno woła­
no. iż jest ktoś, kto może m ieć 
do Niem iec pretensje tery forja lne 
i in  tym  kimś może być Polska.

Pyclia „H erren ro lkn ”  doznała! 
niemałego uderzenia, w iara w 
niezawodność brunatnego reżimu 
i jogo ,pochód zw ycięsk i została 
gwałtownie zachwiana.

N ie zmieniła 2 pewnością pic 
•Jbo bofdza niewiele w iej de*

presji psychiczne) N iem ców  oko 
liczność, iż gazety berlińskie 
przyniosły odnośne in form acje 
pod tytułami, pełnem i napaści 
na Polaków , m ów iącem i o  po l­
skiej „m an ji w ielkości”  i o po l­
skim „bezw stydzie” . N iejeden o- 
bywatel niem iecki przeżyw a o- 
statniemi czasy w iele godzin głę 
bokiego rozczarowania.

Nawet wtedy, gdy nie słucha 
obcego radja, gdy czyta tylko 
swoje własne „dyrygow an e”  
dzienniki.

W  sytuację m iędzynarodową, 
naładowaną elektrycznością, wpa 
dła sensacja moskiewska o  nagłej 
dym isji L itw inow a. Po  w ielu la­

tach urzędowania na stanowisku 
kom isarza spraw zagranicznych 
państwa sowieckiego, L itw inow  
odszedł nagle i to w  trakcie do 
niosłych rokowań z Anglją  i Fran 
cją o porozum ienie i współdziała­
nie w  pewnych okolicznościach 
w ie lk ie j wagi.

D laczego „upadł”  L itw inow ? 
Co oznacza objęcie teki spraw za­
granicznych przez prem jera pań­
stwa sowieckiego, M ołotowa?

T e  pytania zadaje sobie po­
wszechnie świat po lityczny w 
W arszaw ie i w  w ielu innych stoli­
cach. Do tej chw ili brak jest od­
pow iednich elem entów dla dosta­
tecznego wyjaśnienia pow odów  
n ieoczekiwanej zm iany na czcrwo 
nym  Olim pie. Tłum aczenie, iż

Pod prezesurą gen. Zarzyckiego
sąd honorowy odznaczonych

Dn. 2 b. m. w  sali konferencyjnej 
Generalnego Inspektoratu Sił Zbroj- 

; nych w  Warszawie odbyło się ogól- 
, ne doroczne zebranie członków sq.du 
honorowego odznaczonych krzyżem i 

! medalem Niepodległości, pod przewód 
i nlctwem generała dr. Zarzyckiego 
, Ferdynanda.

Po złożeniu przez przewodniczące­
go sprawozdania z działalności za o- 
kres 1938-39 r. ukonstytuowano sąd 
na rok 1939-40 w  następującym skła­
dzie:

Gen. dr. Ferdynand Zarzycki —  
przewodniczący, gen. Jan Kruszewski 
—  zastępca, gen. Teofil Maresch —  
zastępca, dr. Wojciech Chuchla —  
Sekretarz.

Członkowie sądu honorowego:

Jadwiga Barthel de Weydenthal, 
ppłk. Adam Bobkiewicz, gen. Mie­
czysław Dąbkowski, płk. Stefan Dąb- 
kowskl, płk. W ładysław Dragat, mjr. 
Jan Gray, gen. Janusz Głuchowski, 
gen. Stefan Hubicki, Konstancja Ja­
worowska, gen. Jan Kołłątaj-Srzed- 
nlcki, sen. Rudolf Komke, dr. Józef 
Kotarba, ppłk. Tadeusz Lechnicki, 
poseł Michał Brzęk-Oslfiskl, płk. Win 
centy Podgurski, płk. dr. Tadeusz 
Porębski, Kazimierz Rożnowski, ppłk. 
Leopold Sanlcki, ppłk. dypl. Tadeusz 
Schaetzel, mjr. Józef Sudacki, wice-1 
marszałek Sejmu dr. Leon Burzyń­
ski, płk. Bolesław Jerzy Swidzióskl, 
ppłk. W acław Zbrowski, płk. Tadeusz I 
Zieleniewski, ppłk. Ludwik Zych. I

5.000 osób u Papieża
Zbiorowe posłuchanie

W  ub. środę, dn. 3 b. m., Ojciec 
Święty przyjął na audjencji gene­
ralnej blisko 5.000 osób. Było to 
okazją wzruszającej manifestacji 
uczuć dla Najwyższego Pasterza.

Po wygłoszeniu przemówienia i 
udzieleniu obecnym błogosławień­
stwa Ojciec św. przez z górą pół 
godziny rozmawiał z członkami po­

szczególnych grup, nowożeńcami 
przybyłymi po błogosławieństwo pa 
pieskie na nową drogę życia, oraz 
przedstawicielami różnych organi- 
zacyj.

Do wielu osób zwracał się bezpo­
średnio, dopytując się ■ o różne 
szczegóły i wyjaśnienia.

chodziło tu o konflikt m iędzy 
.m ultilateralnym ”  a „b ila tera l­
nym ”  systemem dyplom atycznej 
gry, o kon flik t przegrany przez 
L itw inow a, jako  zwolennika dy­
plom acji „m ultila tera lnej”  posia 
da w  sobie coś z wesołej kroto 
chwili.

A jeśli nawet w  rzeczywistości 
jest „coś”  w  tem tłumaczeniu, to 
z pewnością jest ono niewystar 
czające. Należy odczekać dal 
szych wyjaśnień i komentarzy, 
które pozwolą zorjentow ać się w 
rozgrywkach  na Kremlu.

W  położeniu obecnem obudzić 
mogą zainteresowanie w yjaśn ie­
nia, jak ie uzyskaliśm y w  nmbasa 
dzie sow ieck iej w  W arszaw ie. 
Nasz sprawozdawca (m ) in form u­
je  w  tej sprawie:

Ambasada sowiecka w  Warszawie 
za poSrednlctwom swego radcy pra­
sowego oświadczyła, te  nie posiada 
jeszcze oficjalnego uzasadnienia zmla 
ny w  kierownictwie polityki zagra­
nicznej Sowietów.

Wszelkie komentarze nieoficjalne—  
oświadczono —  byłyby w  obecnej 
chwili I przedwczesno 1 dowolne.

Faktem Jest, żc komisarz Litwi­
now niejednokrotnie Jut prosił o 
zwolnienie go ze stanowiska komi­
sarza spraw zagranicznych, moty­
wując swe prośby złym stanem zdro 
wla.

Litwinow liczy 63 lata. Odpowie­
dzialna praca w  dyplomacji od chwi­
li objęcia władzy przez bolszewików, 
a  na stanowisku szefa resortu spraw 
zagranicznych od szeregu lat, nad­
wyrężyła Jego zdrowie. Kto widział 
Litwinowa ostatnio, ten z pierwsze­
go wejrzenia stwierdzić mógł, „te sta- 
rnszok bardzo tle wygląda, cliodzl o 
lasce i należy mu się odpoczynek**.

Nasz rozmówca sowiecki dodał, że 
Jeśli chodzi o komentarze nieoficjal­
ne, to zdania są tu podzielone. .Tednl 
uważają ustąpienie Litwinowa 1 no­
minację Mołotowa za zwrot w  kie­
runku energicznego wkroczenia pań­
stwa sowieckiego na arenę polityki 
międzynarodowej; drudzy zaś wręcz 
przeciwnie —  za oznakę zwycięstwa 
tendeneyj Izolacjonlstycznych 1 nic 
mieszania się do rozgrywek w  Eu­
ropie.

Niedalekie dni ujawnią, dokąd 
Steruje Moskwa i czego poszuku­
je  obecnie na świecie.

( = ) .

Defilada zwycięstwa gen. Franco
w obecności 100.000 widzów

W ALENCJA, 4.5. Gen. Franco 
obecny był t,u wczoraj na defila­
dzie zwycięstwa, w której wzięło 
udział 40.000 żołnierzy wszelkich 
rodzajów broni.

Defiladzie, która trwała 4-ry go­
dziny przyglądało się ok. 100.000 
widzów. Po defiladzie gen. Franco 
wygłosił przemówienia, w  którem 
podkreślił ofiarne wysiłki wszyst­

kich tych, którzy dążą do urzeczy­
wistnienia zjednoczenia Hiszpanji.

Wieczorem odbył się w  ratuszu 
wielki bankiet, a następnie galowe 
przedstawienie w  teatrze miejskim.

D a j j e i e  n a m  i ^ p o n
wola Part ja Wolności w NiemczccSi

„Der Deutsche in Polon", organ 
mniejszości niemieckiej w Polsce 
ogłasza tekst rewelacyjnej odezwy 
wydanej przez „Deutsche Freiheits 
partei“  i otrzymanej bezpośrednio 
z Berlina. *

Po masowych aresztowaniach w  
roku ubiegłym dłuższy czas nic 
bliższego nie wiedziano o tem opo- 
zycyjnem stronnictwie niemieckiem 
reprezentującem kierunek zacho­
wawczy w Niemczech. Obecna ode­
zwa opatrzona jest kolejnym nu­
merem i30-tym, co świadczy, iż 
„Deutsche Freiheitspartei" nie za­
marła lecz w  dalszym ciągu działa 
i to, mimo konieczności ukrywania 
się, dość energicznie. Świadczy ona 
również, że opinja publiczna w 
Niemczech nie jest tak jednolitą, 
jak ją  przedstawiają niemieckie sfe­
ry  rządzące, i że Niemcy dzisiejsze 
posiadają również drugie naogół 
nieznane — być może prawd: ■ we—  
swoje oblicze.

Odezwa jest wstrząsająca, prze­
niknięta bólem, że znów przeciw 
krajowi i ludowi niemieckiemu po­
wstaje cały ńwiat, gdziekolwiek 
prawo nie jest tylko wyrazem bez 
treści.

„Je&li fatum naa nami się rozpę­
ta —  mówi odezwa — będziemy nin- 
ełell walczyć, —  będziemy miuleU

zdrowiem i życiem, żoną l dziec­
kiem, całem mieniem płacić i poku­
tować za te zbrodnie, które od sze­
ściu lat dokonał na nas 1 całej ludz­
kości narodowy socjalizm. C'.ry, nie 
czerwieniąc sio ze wstydu, będziemy 
mogli jutrzejszemu naszemu przeciw 
nlkowl powiedzieć, że my ten reżim 
I naszych ciemiężców bardziej, niż 
on nienawidzimy?

W róg —  stwierdza dalej odezwa —  
znajduje się nie zewnątrz, lecz we­
wnątrz Niemiec. Ten wróg kłam­
stwem, podłością ł gwałtem najpierw 
nas wcisnął w  Jarzmo l otrzymuje 
się przy władzy przez wciąż uowy i 
coraz ostrzejszy teror. Po tym pod­
stępem, kłamstwem i bluttem prze­
raził i oszukał zagranicę, łamiąc sło 
wo i grożąc wojną oraz zniszcze­
niem, zaskoczył samodzielne państwa, 
obrabował je 1 zaanektował.

Tora* przygotowuje się największa 
zbrodnia, która musi zniszczyć naszą 
część świata-. Widmo wojny krąży 
dokoła. Lęk przed tem, co ma na­
dejść widnieje na twarzach matek 1 
synów; zaciętość wyrazu mężczyzn 
świadczy o „zapale", % którym naród 
niemiecki idzie za swym „wodzem".- 
Broni, bohaterowie nazl! Strzelb 1 
karabinów maszynowych, którem! 
wleln z nas jeszcze dobrze włada! 
Nie znamy bardziej wystęsknlonego 
pragnienia! Pionlemy do tego, by 
móc znów nosić broń dla narodu, 
by nletylko SA  I SS widzieć krą­
żących w  uzbrojeniu. Bojówki Illmm I 
tera noszą broń tylho przeciw m m  ]

— my nosić Ją będziemy tylko dla 
Niemiec.

Wierzcie, źo przy pomocy tej bro­
ni uczynimy Niemcy znów Wblnern! i 
uczciweml. Dajcie nam broń, a  przy 
sięgamy wam, żo wtedy pokój będzie 
zapewniony, te  wtedy słowo nlemlec 
kie znów będzie miało znaczenie, że 
honor niemiecki znów będzie czysty, 
a Imię niemieckie znów szanowane...

Ojczyźnie swojej Niemcy są wier­
ni, mówi dalej odezwa, ale „nie mo­
że od nas wierności domagać się ten, 
kto sam wierności nie zna i nie do­
trzymuje jej... Niema wiążących zo­
bowiązań na to, co złe, niema przy­
siąg na zbrodnie! N ie można zaś wy- 
myśleć, przygotować i przeprowadzić 
gorszej zbrodni jak ta, by jedynie dla 
żądzy władzy, pożądania łupów, dla 
nianjt wielkości, stawiać na kartę 
życie miljonów ludzi, zagrażać zgu­
bą całemu chrześcijańskiemu Zachodo­
w i"-.

Odezwa kończy się nawoływa­
niem, by dalej iść nieustraszenie 
drogą, którą iść teraz trzeba; A  
droga ta, to naprawienie szkód sze 
ścioletniej hańby narodu.

„Dajcie więc broń, nazi, a nie 
sądźcie, że w walce zawaze będzie­
cie stać tylko z tyłu i tylko za na­
mi. Będziecie musieli stanąć także 
przed naszemi karabinami P*

„Chcieliście wojny -  mówi w 
jednem miejscu odezwa —  wojna 
ta będzie waszem fatum i  waazem 
potępieniem^**

Nowe rady miejskie
w miastach

woj. łódzkiego
W  ubiegłą niedzielę dn. 30 kwie( 

nia odbyły się wybory do kilku 
miejskich. Oto wyniki:

Końskie: PPS —  9 mandatów 
Bund —  5, Ozon —  6, Str. Nartę 
dowe —  1, Blok żydowski —  3.

Kutno: PPS —  10 mandatów 
Ozon —  4, Str. Nar. —  5.

Bełchatów: Ozon —  9 mandaU 
PPS —  2, Bund —  2, Sjoniści-4 

Sulejów: PPS —  5 mandat^ 
Str. Naród. —  5, Ozon —  1, „Żj^ 
noczenie mieszczańskie" —  2, list? 
żydowskie —  3.

Konstantynów: PPS —  6 manjŁ 
Ozon —  6, Niemcy —  3, Sjoniś«
—  1 mandat.

Ruda Pabjanicka: Ozon —  JO, 
PPS —  7, Str. Nar. —  1, Niemcy
—  6 mandatów.

Co tydzień
10*000 dolarów
l'ofacy z Ameryki 

na F. O. KI.
CHICAGO, 4.5. N a zjeżdzie rad? 

nadzorczej Związku Narodowe®0 
Polskiego, który się odbył w  Ca#' 
bridge "prings, stwierdzono, f;e ^  
jątek Związku Narodowego si$® 
obecnie trzydziestu miljonów do '̂ 
rów.

Cenzor Świetlik zaznaczył pr# 
tej sposobności, iż spodziewa si?> 
że Związek będzie mógł co tydzi^I 
posyłać do Warszawy po dziewr 
tysięcy dolarów' na Fundnsz Obron? 
Narodowej.

U min.
ambasador R. F.

PARYŻ, 4.5. Min. Bonnet prt? 
ją ł dziś rano ambasadora R. * 
Łukaslewicza.

Zagniewani na Belgrad
politycy berlińscy

Z Berlina donoszą, że czołoi^ 
dziennik jugosłowiański „PolitiW 
zamieścił artykuł na temat uzas8£ 
nionych żądań Polski w spra^f 
Gdańska i Prus Wschodnich, r 
sząc m. in., że Polska nie zrezygt^ 
wala nigdy całkowicie ze swyc 
odwiecznych na tym terenie pratf' 

Artykuł ten spotkał się z wyW 
chem gniewu ze strony nierni^' 
kiej.

Agencja DNB nazywa go „głupiJl 
i pozbawionym sensu" i wyra?* 
zdziwienie, żc coś podobnego rrM  
napisać poważny dziennik belgradf' 
ki.

Wybory na Węgrzech
sćfesda sie w  Zielone ŚwieH

BUDAPESZT, 4.5. Izba węgie? 
ska została rozwiązana.

W ybory odbędą się dn. 28 b. & 
Nowa izba zbierze się 10 czerWC* 
BUDAPESZT. 4.5. Sejm, W»rf 

ma zostać dzisiaj rozwiązany 
rok przed upływem kadencji, zostff 
wybrany w kwietniu 1935 r. /  
skład jego wchodziło 245 po3łótf 

Po przyłączeniu terytorjów, W* 
re należały dawniej do CzechoE^ 
wacji, 16 posłów wybranych z tyc‘ 
terenów do parlamentu praskiej 
weszło do parlamentu budapes^tó' 
skiego.

Wybory w tej części kraju obef 
nie nie zostaną przeprowadzone, 
mandaty posłów zostaną przedłuża 
ne.

ZwłoKI 
ś. p. Stanisława ZaremM
znaleziono w Ta<r»c^

W wyniku prowadzonych na 
czenie rodziny poszukiwań Tatrz^ 
skiego Ochotniczego Pogotowia j'* 
tunkowego za zwłokami ś. p- s
nisława Zaremby, który zginął * rra' 
z trzema towarzyszami, por#atl: 
lawiną w styczniu b. r. na stolec 
Skrajnej Turni, natrafiono dn- 
b. m. na zwłoki ofiary Tatr , 
t. zw. Rynnie na stokach Skrajaj 
Turni ku dolinie Cichej, o około 5 
metrów powyżej miejsca, w kt°re 
znaleziono zwłoki ś. p. Kosmo 
skiego.

Zwioki ś. p. Stanisława Zaf**? 
by zniesiono na Halę G ąsie.r.ij0 I i 
skąd zostały przewiezione do * 
panego.

fiie
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Pełnomocnictwa w ważnej chwili
Trzeba wzmacniać wiazania domu, gdy ciągnie burza
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Gdybyśm y m ieli inny Sejm, 
to wówczas możnaby w y ­
sunąć szereg zastrzeżeń prze 

Ciwko ustanawianiu pełnom oc­
nictw  w  obecnym okresie.

Jest w praw dzie rzeczą bezspor­
ną, że czasy ważkich decyzyj w y ­
m agają od rządów  s z y b k o ­
ś c i  d z i a ł a n i a ;  parla­
ment zaś, k tóry ze swej istoty re­
prezentuje przedewszystkiem  e- 
lem ent dyskusji, szybkości czy­
nów  nie sprzyja.

Sprzyja on natomiast ich 
I r a f n o ś c i  i —  pow iedzie­
libyśm y —  s k u t e c z n o ś c i .  
D ecyzje rządowe nie dokonują 
l ię  bow iem  w  próżni, ale w  okre- 
llonem  środowisku społecznem, 
y  oparciu o jego  zadfan ie i współ 
'działanie. Im  w ażniejsze chw ile, 
tem w iększego wym agają one 
fcaufania i tem żyw szej współ­
pracy rządu *  tem środowiskiem  
1— z jego  zrzeszeniam i. Niema 
fcaś przyczyn, dla których insty­
tucja, stanowiąca w  zasadzie 
szczytowy nadbudówkę struktury 
społecznej —  je j syntezę —  m ia­
łaby być urlopowana w  czasach, 
kiedy m obilizowane są wszystkie 
Jej elementy.

Tak ie  urlopowanie jest uzasad­
nione wówczas, gdy trafność 1 
Skuteczność decyzyj rządowych 
*nusl być podporządkowana ich 
szybkości. A le tego rodzaju oko­
liczności nie są ani częste, ani 
trwać długo nie mogą. Tak np. 
w najgorętszych nawet okresacli 
w ie lk ie j w ojny rządy krajów  Za­
chodu nie rezygnow ały z współ­
pracy z parlamentem, a przeciw ­
nie —  starały się ją  zacieśnić. 
W ychodząc z założenia, że w ia ­
ln ie  w  chwilach trudnych rząd 
•nusl trzym ać rękę na pulsie o- 
plnjl społecznej i musi na nią 
oddziaływać. G łównym instru­
mentem tej znajomości i tego od­
działywania jest zaś parlament.

Cała ta argumentacja szwan­
kuje jednak w  naszych warun­
kach, gdzie parlament reprezen­
tuje jedynie dość wąski wachlarz 
Prądów społecznych.

2yro naszego Sejmu nie zwięk- 
,za szans, że decyzje rządowe bę- 
“ 9 s k u t e c z n i e j s z e ,  

J- —  honorowane z podwójną 
gorliwością przez społeczeństwo, 
•sytuacja jest raczej odwrotna: 
•o obecny Sejm opiera sw ój k re­
dyt w dużym stopniu na zaufa- 
a,li społeczeństwa do rządu.

W spółdziałanie parlamentu nie 
*apewnia też w  naszych warun­
kach decyzjom  rządowym  więk- 
*Zej t r a f n o ś c i :  trudno 
^ważać ten Sejm za kwintesen­
cję najlepszej rady i najskutccz- 
1|pjszych rad sposobów.

W  ten sposób odpadają dwa 
*rgumenty, które w normalnych 

runkach ustrojowych przem a­
k a ły b y  raczej przeciw ko pełno­
mocnictwom. Przem aw ia zaś za 
j^emi argument trzeci —  s z y  b- 

0 ś c i  d z i a ł a n i a .  Najide- 
n*ejszy nawet parlament je j 

sprzyja. Tem  bardziej nasz: 
zne kom órki i zespoły parla- 
entarne na W ie jsk ie j nie zdo- 

dotąd usprawnić prac pań- 
"ow ych , w prow adziły  do nich 

aczej w iele kom plikacyj.

Se
W  sumie, p rojek t urlopowania 
Jinu na okres blisko pół roku 

cenlaniy jako zabieg w  normal- 
>eh warunkach ustrojowych 
epoiądany, ale w  naszych w a­
lk a c h  — - raczej wskazany.
Jl*ż z tej defin ic ji wynika dal- 
y wniosek: musimy się starać, 

I y nasze obecne warunki ustro- 
najprędzej zb liżyć do nor- 

“ / 'ych; t. j. do takich, w  któ- 
J ch parlament byłby i reprezen- 

Prądów, nurtujących spo- 
pzeństwo, i ośrodkiem  prawdzi- 
•e dobrej rady, i skarbnicą uraw

dziw ie skutecznych rad sposobów.
Ten wniosek prow adzi w  pro­

stej lin ji do zagadnienia reform y 
ordynacji wyborczej.

N ie sugerujemy żadnego ter­
minu, w którym  reform a ta po­
winna być przeprowadzona. Ro­
zum iem y bowiem , że w  aktualnej 
sytuacji zewnętrznej nie można 
sobie pozw olić  na okupienie przej 
ściowem zamieszaniem wewnę- 
trznem rzeczy najbardziej nawet 
twórczych. N ie  można zm ieniać 
najgorszego nawet dachu w  m o­
mencie, kiedy burza ju ż jest nad

domem. Natomiast trzeba konie­
cznie w ykorzystać w tym  celu 
pierwsze przejaśnienie.

W ysoce odpowiedzialna decy­
zja —  kiedy te prace rozpocząć 
—  należy też do tych czynników, 
które są w toku wszystkich ele­
m entów m iędzynarodowej pogo­
dy.

My zaś ze swej strony poczu­
wam y się do obowiązku zw róce­
nia uwagi na znaczenie i potrze­
bę tych decyzyj; a także na to, 
że braki szczytow ej —  form al­
nie —  nadbudówki naszej struk­

tury społecznej wym agają poło­
żenia tem w iększego nacisku na 
inne je j elementy. Pełnom ocni 
ctwa pow inny być m ianowicie 
w ykorzystane również w kierun­
ku rozszerzenia współpracy rzą 
du z  tem i zrzeszeniam i, które re­
prezentują faktyczne fuudamen- 
ty i faktyczne zręby naszego spo 
łecznego życia.

Gdy dach jest kiepski, a burza 
zbiera się nad domem, trzeba 
wzm acniać jego  w iązania i w y ­
korzystać pierwszą okazję, aby 
dach naprawić. M . K.

Śledztwo w Królewcu
(Telefonem od własnego korespondenta)

Prezydent Senatu w. m. Gdań­
ska Greiser oraz gauleiter F o r­
ster i inni dygnitarze narodowo- 
socjalistyczni z Gdańska w yjecha­
li do Berlina, gdzie oczekują na 
audjencję u Hitlera.

W  kolach niemieckich w Gdań­
sku twierdzą, że oprócz zbioro­
w ej audjencji Gdańszczan odbę­
dzie się rów nież audjencja Greisc- 
ra i Forstera u kanclerza H itlera 
w  Bcrchtesgaden.

W  czerwcu odbędą się w  Gdań­
sku zawody oddziałów  S. A. z 
Gdańska i Prus W schodnich. Na­
rodow i socjaliści zapowiadają, że 
do Gdańska przybędzie około 
14.000 członków  S.A.

„D er Danziger Vorpostcn”  ata­
kuje Polskę i Po laków  w  artyku­
le pod soczystym tytułem  „D er 
Polnische Esel zwischen zwei 
Biindel Ueu” , to znaczy „O s io łko­
w i w  żłobie dano...”

Jak tw ierdzą w  kołach stoją­
cych blisko W ysok iego  Kom isa­
rza L ig i Narodów, nie należy ocze 
k iwać powrotu W ysok iego  Kom i-

Gdańsk, 4 maja.

sarza L ig i Narodów  do Gdańska, dniach samolotem z Berlina przy- 
Narazie Kom isarjat L ig i Naro-j była specjalna kom isja śledcza, 

dów  urzęduje jeszcze normalnie. J która zajęła się przeprowadze- 
W skazują tu równocześnie na to, . niem dochodzeń dla ujawnienia 
że W ysok i Kom isarz L ig i N a ro -! opozycji wśród narodowych so­
dów  w  ostatnim raporcie w  ostry cjalistów. Natrafiono na ślad sze-
sposób napiętnował działalność 
narodowych socjalistów w  Gdań­
sku.

Z Prus Wschodnich donoszą tu, 
że do Królewca w  ostatnich

GRUŹLICA PŁUC
Jest nieubłagana i corocznie, nie ro­
biąc różnicy dla płci, wieku 1 stanu, 
kosi mtljony ludzL P r z y  z w a l ­
c z a n i u  c h o r ó b  p ł u c n y c h ,  

b r o n c b l t u  uporczy­
wego, męczącego ka­
szlu, g  r y p y  stosu­
ją  p. p. Lekarze —  

„ B A L S A M  T R I K O L A N " —Gą-  
secklego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm ł 
samopoczucie chorego oraz powiększa 
wagę ciała 1 usuwa kaszel. Sprzedają 

apteki 315

roko zakrojonej akcji w  Prusach 
W schodnich, która konsekwent­
nie działa przeciwko wywożeniu 
żywności z Prus do Niem iec cen­
tralnych.

Doszło bowiem  w Prusach 
Wschodnich do tego, że miesz­
kańcy miast pomimo grożących 
im kar zaopatrują się w  nabiał 
wprost u rolników.

Również w ostatnim czasie 
wzrósł tajny ubój. W  ten sposób 
mieszkańcy Prus Wschodnich 
w brew  zarządzeniom otrzym ują 
tłuszcz.

Słonina oraz masło nabyte w 
ten sposób jest o 100 proc. d roż­
sze od cen wyznaczonych przez 
władze. N ikt jednakże nie prote­
stuje przeciwko temu, a wszyscy 
płacą chętnie byle otrzym ać a r­
tykuły spożywcze. (Z).

Siły morskie
Franc]i i Anglji

Stan liczebny flo t morskich osi 
Rzym —  Berlin 1 Entente Cordiale 
Paryż —  Londyn wynosi: pancer­
niki: Anglja  —  15, Francja —  T, 
razem —  22; Niemcy -— 5, Italja
—  4, razem —  9 ; krążowniki cięż­
kie: Anglja —  15, Francja —  7, 
razem —  22; Niemcy —  0, Italja
—  7, razem —  7; krążowniki lek­
kie: Anglja —  24, Francja —  43, 
razem —  G7; Niemcy —  6, Italja

12, razem —  18; kontrtorpedow 
ce: Anglja —  97, Francja —  38; 
razem —  135, Niemcy —  28, Ita- 
Ija —  87, razem —  115; lodzie pod 
wodne: Anglja —  44, Francja —  
76, razem —  120, Niemcy —  43, 
Italja —  97, razem —  140.

Telegram i  życzeniami
na nrodziny Hitlera
W  jednej z restauracyj na 

Champs-Elysees zebrali się na śnia 
daniu trzej słynni pisarze francu- 
scy: Pierre Benoit, Francis Carco 
i Roland. Dorgeles. Jeden z nich na 
Pomknął, że oto właśnie dzisiaj w 
Berlinie obchodzone są przy „pa- 
rademarschu“  i dźwięku fanfar u- 
rodziny kanclerza Hitlera.

Dorgeles‘owi błysnęła wspaniała 
mysi: wysłać depeszę okoliczno­
ściową! Poprosił o blankiet i zre­
dagował następujący telegram:

Adolf Hitler.
Berchtesgaden. (N iem cy).
„Grupa pisarzy francuskich ży­

czy panu szczęśliwego obchodu u- 
rodzin, pod warunkiem, że będzie 
on ostatnim".

Podpisali: Pierre Benoit, Francis 
Carco, Roland Dorgeles.

Można sobie wyobrazić osłupie­
nie urzędnika pocztowego! Z po­
czątku bał się, że wysłaniem takiej 
depeszy może sprowokować poważ­
ny incydent dyplomatyczny ponie­
waż jednak telegram nie zawiera? 
żadnęgo wyrazu obelżywezo, zro­
dził się i wysłał go.

Ciekawe, czy doszedł on do miej­
sca swego przeznaczenia i czy f i­
guruje pomiędzy pozostałemi 80 
ma tysiącami depesz, które Fueh- 
rer otrzymał na swe urodziny?

W  ś w i e i i e  p r a s ą j

Kategoryczny sprzeciw
Ozaopismo „Naród i Państwo" 

zwraca uwagę, że
„Kanclerz Hitler mówi dziś jesz­

cze o „korytarzu" pomorskim. Prze­
ciwko tej termlnologji musimy zało­
żyć najkatcgorycznlejszy sprzeciw. Tu 
niema zagadnienia „korytarza". Pol­
ski dostęp do morza idzie przez zie­
mię najrdzenniej i najdawniej pol­
ską. W  sytuacji Pomorza niema nic 
nienormalnego. Nienormalną może być 
tylko sytuacja Prus Wschodnich, 
szczególnie, jeśli ktoś chce w  nich 
widzieć nie stosunkowo niewielki dziel 
nlcowy organizm, żyjący wlasnemi 
problemami, lecz forpocztę niemiec­
kiej ekspansji na wschód."

Błędy niemieckie 
wobec Polski

Korespondent berliński „Czasu" 
pisze:

„Kampanja prasy niemieckiej prze 
ciwko Polsce już się rozpoczęła. Jed­
nym z głównych adresatów tej kam- 
panji są mocarstwa zachodnie. Niem­
cy liczą, ie  uda im się przeciąć wię­
zy, łączące Polskę z Francją i W iel­
ką Brytan ją. Jest to dalszy ich 
błąd, wynikający z fałszywej oceny 
sytuacji w tych krajach."

Czesi w dniu 3 maja
„Ilustr. Kurjer Codzienny" otrzy 

mał z konsulatu Czecho-Słowacji 
następujące pismo:

„Z sumy zebranej swego czasu na 
obronę państwa czechosłowackiego, o- 
fiarowuje konsulat 500 zł., świadom 
tego, że obrona Polski jest również 
obroną narodu i państwa czechosło­
wackiego. Konsulat przeciążony opie­
ką nad uchodźcami z Czechosłowacji, 
nie ma dużych środków finansowych. 
To też ofiara Jego pomyślana jest 
przedewszystkiem jako przejaw głębo­
kich 1 prawdziwych sympatyj czecho 
słowackich dla bratniego narodu pol­
skiego. W  dniu święta narodowego 
polskiego urządzi konsulat ponadto

zbiórkę groszową wśród swej polity­
cznej emigracji."

„Czas" komunikuje, że
„w sferach dyplomatycznych stoli­

cy jest w dniu dzisiejszym żywo ko­
mentowany fakt wywieszenia na gma 
chu, zajmowanym przez b. poselstwo 
czechosłowackie narodowej flagi trój­
kolorowej czeskiej. Ukazanie się w  
dniu 8 maja na gmachu przy ni. Ko­
szykowej flagi czechosłowackiej, ma 
dzisiaj swoją specjalną wymowę."

Mapa językowa
„Kurjer Bałtycki" notuje takie 

curiosum:
„Nasze władze przychwyciły wspa 

niały atlas geograficzny niemiecki 
„Velhagen et Klaslngs (Blelefeld und 
Leipzig 1939) Gro«ser Volksatlas. C. 
A. Weller Verlagsbuchhandlung Ber­
lin SW  68)“, wydany przez nieja­
kiego W olfganga Preussa. Wydanie 
Istotnie wspaniałe. Oo za mapy. Co 
za plansze. U  nas by taki atlas ko­
sztował conajmnlej 80 złotych. Albo 
więcej. A  w  Niemczech kosztuje tyl 
ko 18 reichsmarek. Ale to w  Niem­
czech tyle. Dla zagranicy taniej. Za 
granicą tylko 13,50 reichsmarek. 
Wzruszająca jest ta atencja dla za­
granicy. Widocznie chodzi o to, by 
rozszedł się jak najdalej. Ciekawych 
rzeczy można się dowiedzieć z tego a- 
tlasu. Taka naprzyklad mapa języ­
ków europejskich. Te mapy języko­
we to specjalność dzisiejszych Nie­
miec. Są to pierwsze jaskółki, po­
przedzające ansziusy. Ale takiej, jak 
w  tym atlasie to jeszcze nigdzie nie 
widzieliśmy. W edług niej okazuje się, 
że narodowości o języku niemieckim 
zamieszkują całą Anglję 1 Irlandję. 
Jedynie wąziutki pasek wybrzeża na 
północy I na zachodzie mówi po an­
gielsku. Tak samo Danja i wszyst­
kie kraje skandynawskie, nie mówiąc 
oczywiście o Pomorzu i Poznańskiem."

Co ło są protektorat?
Czasopismo „Naród i Państwo" 

pisze o tem, co to jest niepodle­
głość i protektorat:

„Trzecia Rzesza z zimną krwią 
wprowadza w  błąd opinję publiczną 
świata, nazywając autonomję protek­
toratem (Ozechy i M orawy) —  a 1- 
stotny protektorat —  niepodległością 
pod swoją opieką (Słowacja). Jest 
jednak pewien punkt widzenia, pod 
którym, patrząc na te zdobycze Nie­
miec, skłonni jesteśmy zgodzić się na 
traktowanie Czech i Moraw Jako pro­
tektoratu —  nie rezygnując nato­
miast z równoczesnego przywiązania 
nazwy tej formy ustrojowej do sto­
sunku prawnego Rzeszy do Słowacji. 
Mamy tu na myśli los, jaki historja 
przygotowuje każdemu protektorato­
wi. Jak twierdzi bowiem wybitny 
znawca prawa międzynarodowego, 
prof. Zygmunt Cyblchowsld, „podle­
głość Jest stanem przejściowym; z 
biegłem czasu zmienia się w  nieza­
wisłość lub kończy aneksją". Dzieje 
aż nadto potwierdziły licznemi przy­
kładami słuszność tego sądu. Przyj­
dzie ezas, Idedy historja wskaże, czy 
Czechy i Słowację zaliczyć trzeba bę­
dzie do szeregu krajów „podległych", 
których podległość stała się aneksją, 
czy też postawić je w rzędzie tych, 
które, —  Jak np. Bułgarja —• zrywa­
ją  więzy protektoratu, odzyskując, 
czy nzyskując niezależność."

Knofliki w zupie
Feljetonista „I.K.C." donosi, jak 

jeden z Czechów opowiadał o wkro­
czeniu Niemców do Pragi:

„Ano, budzlme se zrana 1 pozie­
ramy przez okno, a tu ulicą, tup, tup, 
maszerują wojacy. No, żeby se ne 
rzekło, heskie wojsko. Heskie unifor­
my, fajne buty! Stramm maszero­
wali. Ale diwame se, prósz mantUcz- 
ków nie mają? Przecie zimno, śnieg, 
a oni bez mantllczków! Czy im tak 
gorąco było, czy też w magazynie 
brakło” No, ale heskie wojsko. Przy­
szli do kasami, stanęli, najedli się, 
napili —  1 dobrze. A  po tygodniu 
kazali sobie prać koszlle, te niby hem 
dy 1 gacie. A le nie rzekall, żeby 
hemdów nie gotować w gorącej wo­
dzie... I  co się stało? Diwame se do 
kotła, a w  kotle niema hemdów, tyl­

ko Je polewka, taka gęsta *up&, co 
brzydko pachła... Jakeśmy wylali tę 
zupę, to w kotle zostały same knoOi 
Id, niby guziki... A le I tak Niemcy 
mówią, że będą zawsze oben schwim- 
men, będą pływać górą. A  proc*? 
pytam. Ano, bo mamy ubranie z drze 
wa I pokrzyw, a  takie drewniane u- 
branie nie utonie..."

Gwiżdżą
Z Morawskiej Ostrawy donosi 

„W ieczór Warszawski":
„W  Morawskiej Ostrawie wyświet­

lany Jest obecnie film obrazujący 
przyjazd Hltlora do Pragi i Jego po­
byt na Hradczynle. Wyświetlenie te­
go filmu wita publiczność czeska 
każdorazowo syklem, gwizdem i Iro­
nicznym śmiechem. W  związku t  tem 
zostało w Morawskiej Ostrawie aresz 
towanych kilku Czechów, którym Ja 
koby udowodniono, że w  czu le  de­
monstrowania filmu wznosili nleprzy 
chylne okrzyki pod adresem Trze­
ciej Rzeszy.*1

Podręcznik
dla amatorów

Wydawane we Lwowie czasopis­
mo „N urt" donosi, że we Lwowie 
wyszedł nakładem autora podręcz­
nik dla teatrów amatorskich Eu- 
genjusza Melnyka p. t  „Technika 
teatralnoho mystectwa".

Według relacji „Nurtu", zaczer­
pniętej z gazet ukraińskich, pod­
ręcznik podaje rozdział p. t.:

„Jak całować 1 ściskać". Brzmi o *: 
I^Stać przy dziewczynie. Nogi lekko 
rozstawić. Prawą ręką objąć barki 
kobiety, tak, żeby się oparła o rę- 
kę. lewą objąć «  przodu, kładąc dłoń 
na jej gómem ramieniu prawej rę­
ki. Przegiąć lekko w tył i przychy­
lić usta. Całować nie można, aby nie 
zatrzeć szminki"... ltd. Recenzent ra ­
dzi kobietom, by przy tej sposobno­
ści „nie kładły lewej ręki pod pra- 
w » ramię, ale prawę rękę położyć1 
troszkę sUnleJ na lewym połloHm.'*

r



Ustąpienie Litwinowa
Molotow następcą

MOSKWA, JŁ5. —  Korespondent 
P.A.T.-Icznej donosi, że długoletni 
komisarz Indowy Spraw Zagranicz­
nych Litwinow został zwolniony na 
własną prośbę *  zajmowanego sta­
nowiska.

0

Zaznaczyć należy, lż b. komisarz 
Litwinow był obecny wśród człon­
ków rządu i Politbiura na mauzo­
leum Lenina podczas defilady pierw 
szomajowej.

Następcą Litwinowa mianowany 
wstał przewodniczący Rady Komi­
sarzy Ludowych ZSRR. Mołotow.

Urzędowy komunikat w tej spra­
wie, ogłoszony za pośrednictwem 
agencji Tass, brzmi następująco:

„Prezydium Najwyższej Rady 
ZSRR. mianowało przewodniczące­
go Rady Komisarzy Ludowych 
Ż. S. R. R. Mołotowa, komisarzem 
Spraw Zagranicznych ZSRR. z za­
chowaniem dotychczasowego stano­
wiska i zwolniło Litwinowa na je­
go własną prośbę ze stanowiska ko­
misarza Spr. Zagr. ZSRR.

LONDYN, 3.5. (Teł. w ł.). W  tu­
tejszych kołach politycznych utrtva- 
la się przekonanie, iż właściwym po 
wodom ustąpienia Litwinowa była 
rozbieżność zdań między nim a na- 
f*elnymi politykami sowieckimi co 
do charakteru przyszłego układu 
sowiecko-an gleiskiego.
, Litwinow uchodzi! mianowicie za 

'zwoleąnlka paktów zbiorowych, 
przedewszystkiem w ramach Ligi 
Narodów, co w sytuacji obecnej nie 
znajdowało poparcia ani w Londy­
nie, ani w Moskwie.

Przypuszczenie to zdaje się po­
twierdzać osoba jego następcy, Mo­
łotowa, nie zaangażowana bynaj­
mniej w teorję 1 praktykę bezpie­
czeństwa zbiorowego.

*  *
1 *

Ustąpienie komisarza Litwinowa 
jest sensacją na wielką światową 
skalp —  tem hardziej, Iż następuje 
ono wchwńi najwyższej aktywności 
dyplomatycznej Sowietów, aktyw­
ności, w  której, jak się zdawało, 
komisarz ludowy dla spraw zagra­
nicznych Litwinow magna pars 
fult. To też ta niespodziewana dy­
misja stanie się na długi napewno 
okres przedmiotem domysłów i do­
ciekań.

Przyczyni się do tego oczywiście 
1 ta okoliczność, Iż oficjalne kie­
rownictwo polllyld sowieckiej uchy­
la się —  narazie przynajmniej —  
od wszelkich Komentarzy na ton te­
mat. Fakt, iż komisarz Litwinow 
bra! oficjalny

ra miała mu się tak bardzo przy­
dać w przyszłości.

Po przewrocie bolszewickim zo­
stał Litwinow mianowany pierw­
szym agentem dyplomatycznym so­
wieckim w Angljl.

Jego pobyt w Angljl nic trwa je­
dnak długo. Zostaje niebawem are­
sztowany jako zakładnik po aresz­
towaniu agenta angielskiego w Ro­
sji Bruce Lockharta i w ciągu naj­
krótszego czasu za niego wymie­
niony. Powraca tpż natychmiast do 
Rosji i tu oddaje się całkowicie 
działalności politycznej.

Karjera jego jest prosta i efek­
towna.

W r. 1921 zostaje zastępcą ów­
czesnego komisarza ludowego dla 
spraw zagranicznych Cziczerina. W 
r. 1929 obejmuje po nim tekę.

Objęcie tej teki zaznaczyło się 
cdrnzu dość wyraźnym zwrotem w 
polityce zagranicznej Sowietów —  
na dłngo przedtem starannie zresz­
tą przez zdymisjowanego dzisiaj ko 
mlsarza przygotowanego. Litwinow 
bowiem —  ze względów przede­
wszystkiem taktycznych —  odsu­
wa na drugi plan hasło rewolucji 
światowej, którem tak pochopnie 
szermowali jego poprzednicy. Już 
jako zastępca komisarza ludowego 
bierze on udział w pracach rozbro­
jeniowych Ligi, styka się na grun­
cie genewskim z dyplomatami za­
granicznymi, rozmawia z dzienni­
karzami, bywa, przyjmuje, ndziela 
się chętnie 1 dużo. Z tego też czasu 
pamiętamy go wszyscy doskonale 
właśnie z Genewy. Pamiętamy także 
dobrze jego mowy, wygłaszane 
twardą, ale poprawną angielszczyz­
n y  jego wyjątkową uprzejmość 1 
„przystępność".

Komisarz Litwinow —  tak się 
przynajmniej wydawało —  za cel 
swej działalności postawił sobie 
wciągnięcie nanowo Rosji do kon­
certu państw europejskich. Jego 
dziełem. był pakt sowiecko-francus- 
ki 1 sowiecka-czeski, jego wreszcie 
dziełem był i udział Rosji najpierw 
w konferencji rozbrojeniowej, a po 
tem w Lidze Narodów, —  co zresz­

tą w dużej mierze przyczyniło się 
do tego powolnego, a niesławnego 
konania instytucji genewskiej, któ­
rego obecnie jesteśmy świadkami,

Te starania komisarza Litwinowa 
zdawały się przez pewien czas wy­
dawać owoce. Wpływ Rosji na 
sprawy polityczne wzmógł się wy­
datnie 1 równolegle wzrastało toż 
znaczenie Litwinowa.

Ta prosta linja załamała się je­
dnak dość szybko. Rozwój stosun­
ków na Oalekim Wschodzie do te 
go stopnia zajął uwagę Rosji, Iż 
zmuszona została do powolnego wy 
rofywania się zc spraw europej­
skich. Kryzys wrześniowy z zesz­
łego rokn objawił je j znpełną nie­
moc.

Już wtedy mówiło się dużo o za­
chwianiu pozycji Litwinowa.

Przypomniano sobie wówczas w 
Rosji różne jego grzechy: i znle- 
wieścialość i nieproletarjacki tryb 
żyda. I  zbyt częste wyjazdy zagra­
nicę. I  nawet żonę Angielkę, zbyt 
wyraźnie I zbyt jaskrawo zacho­
waniem i wychowaniem odbijającą 
od otoczenia.

Litwinow umiał jednak mimo to 
utrzymać się na swem stanowisku. 
W imię utrzymania łask dyktatora 
Rosji wyrzekł się nawet na pewien 
czas żony, zesłanej na jakieś pół- 
wygnanie. Zdradził bez skrupułn 
swych b. towarzyszy. Przez cały o- 
kres ostatni usuwał się jakby u- 
myślnie w cień, jakby czekając od­
powiedniej okazji do wystąpienia, 
jakby ostrożnie badając grunt, stu 
djując sytuację.

Cała ta skomplikowana gra — 
której szczegóły są zresztą niezna­
ne —  zakończyła się najwidoczniej 
porażką komisarza do spraw za­
granicznych: ustąpił w chwili, kie­
dy dopływać się zdawał do upra­
gnionego portu układu % Wlćlką 
Brytanią. Dymisja ta przyszła zre­
sztą niespodziewanie: jeszczo dzi­
siaj rano pojawiły się pogłoski. Iż 
komisarz Litwinow jedzic osobiście 
do Londynu, aby finalizować układ 
z Anglią... N.

Odezwa do Polaków w Niemczech
przed spisem !n:!ności

Rada Naczelna Związku Polaków przyniosły spodziewanych wyników-
w Niemczech, wobec zbliżającego się 
spisu ludności w Niemczech w dn. 
17 maja, zwraca się, jak donoszą 
dzienniki polskie w Niemczech —  
do Polaków w Rzeszy z następują­
cą odezwą:

„Rodacy, dn. 17 maja b. r. odbędzie 
się w  Rzeszy spis ludności. Spis ten 
odnośnie statystyki narodowościowej 
oparty jest o oświadczenia narodowo­
ściowe. Przed rokiem Rada Naczelna 
Związku Polaków stwierdziła, że spis 
ten godzi głęboko w byt ludu polskie­
go w  Niemczech.

Wypełniając polecenie ówczesnej Ra  
dy Naczelnej, Związek Polaków w  
Niemczech czynił nieustannie zabiegi 
1 starania, aby niebezpieczeństwo, gro 
żącemu ludności polskiej w  Niemczech 
przez spis rjpoblec. Starania te nie

Spis opierać się będzie o oświadczenia 
narodowościowe.

Wobec stwierdzenia ministra Spraw 
Wewnętrznych Rzeszy 1 Prus: „Pole­
ciłem wszystkim odpowiednim 
dzom, aby nie wywierały żadnego 
wpływu, nacisku, czy przymusu, ani 
też nie pozwalały na tego rodzajo 
metody”, Rada Naczelna, wzyws 
wszystldch Polaków w  Niemczech do 
wypełnienia odnośnej rubryki, zgod­
nie ze swem przekonaniem narodo- 
wem. Polacy w  Niemczech pod rubry­
ką „Volkszngehoerigkelt", napiszą 
„Polnlsch".

Wszelkiego rodzaju nadużycia pr*J 
spisie ludności k >winny być protoko­
łowane. Do wypełnienia rubryki Je­
steśmy zobowiązani, ponieważ odmo­
wna odpowiedź grozi noważnemt ka­
nimi".

Niemcy wysiedlają Pniaków
* pogranicza polskiego

Prasa polska w Niemczech dono­
si o wydaleniu z ziemi ojczystej na 
pograniczu 10 Polaków, o miano­
wicie pracownika banku Marcina 
Zdrenca z Zakrzewa, gospodarza Ja 
na Jaśkowa a Zakrzewa, robotnika 
Jana Gracza •*. Wiśniówki, drwala 
Franciszka Bepańskiego z Werska.

Pracownik Banku Ludowego Mar 
cln Zdręnca utrzymuje 7-ro dzieci.

Wróg Czechów—szefem 
policji

w protektoracie
PRAGA, 3.5. Szef policji oraz od 

działów S. S. Himmler, w porozu­
mieniu z protektorem bar. v. Neu- 
rathem mianował dotychczasowego 
sekretarza Stanu przy urzędzie pro 
telętora Czech i Moraw Franka, szo 
fem wszystkich oddziałów policyj­
nych oraz oddziałów S. S,. na tery- 
torjum Czech I Moraw.

Nominacja ta, te  względu na zna 
ne antyczesklc stanowisko Franka, 
wywołała w społeczeństwie Cześ­
kiem zrozumiałe obawy.

W. Brytania nie dąży do okrążenia Rzeszy
Chamberlain o ewentualności wzajemnych zapewnień niemiecko-angielskich

LONDYN, 3.5. Odpowiadając w
, ,__ . Izbie Gmin na interpelację posła

. . .  - . demonstracyjny Labour Party Hendersona, czy rząd
udział w paradzie pierwszomajowej brytyjski gotów byłby udzielić gwa
wlaje się wskazywać na to, iż w rancj, Nieniconj na zasadzio w za­
dy misji tak potężnego nlegdyń po­
lityka sowieckiego nie graty więk-

jcmności na wzór gwarancji, udzie­
lonej Polsce, premjer Chamberlain 
oświadczyłszej roli względy polityki węwnętrz 

nej. Narzucającego się z tego wnlo 
sku, Iż właściwym powodem tej 
dymisji są jakieś kombinacje ze- 
wnętrzno-polityczue, nie potwier­
dzają, niestety, żadne konkretne 
dane.

Być mo+e —  taka opinja panuje 
przynajmniej w  Londjnie —  iż 
dymisja ta nastąpiła na tle rozbleż 
ności zdań co do charakteru nad­
chodzącego układu 3Ugtelsko-»o- 
wieddego. Stary bolszewik-Ugowiee 
Litwinow nie by! napewno zwolen­
nikiem układów dwustronnych, a
takim właśnie miał być napewno ' . c’rw,‘^ . ^ go W  ro*pora*o

czy to wła- ’ Gdańsku uroczystem nabożen-

łitykę okrążania Niemiec, pozbawio 
ny jest wszelkiej podstawy. Rząd' 
brytyjski z pewnością byłby gotów 
rozważyć propozycje w sprawie wy 
mlany wza jemnych zapewnień z rzą 
dem ni rtiiSeckim".

Na zapytanie posła Labour Par­
ty  N o ’.la Bakera, czy do gwaran-

„W  niedawnych deklaracjach jak i cyj przeciw agresji przystąpić mogą 
najwyraźniej stwierdziłem, że za -1 i Inne rządy, które w dobrej wie- 
rzut, Iż rząd brytyjski prowadzi po | rze zgodzą się wyrzec agresji, pre­

mjer Chamberlain odpowiedział:
„Oczywiście, s ą . to gwarancje 

przeciwko, I to wyłącznie, przeciw­
ko agresji. Jeśli chodzi o rozszerze­
nie ich zasięgu, to niewątpliwie 
rząd gotów byłby rozważyć wszel­
kie propozycje dla Ich rozszerze­
nia".

LONDYN, 3.5. Popołudniu król 
Jerzy V I przyjął lorda Hal!faxa.

Naskutek wydalenia Gracza, opiek* 
nad gospodarstwem spaść musi n» 
głowę jego 17-łetnicgo syna. Be- 
pański był dłuższy ozas prezesem 
Towarzystwa Młodzieży w Wersku.

Tego samego dnia, t. j. 27 kwie­
tnia, starostwo w Złotowie przesła­
ło Wojciechowi Pioćhowi z Brudni. 
Romanowi Massclowl z Werska, 
Szymonowi SchoffelowI z Werska i 
Janowi Herudajowi z Królewskiej 
Wsi pisma z odrzuceniem prośby o 
cofnięcie otrzymanego w styczniu 
r. b. nakazu opuszczenia ziemi oj­
czystej, wobec czego muszą oni o- 
puścić ojcowiznę 9 maja 1939 r.

L ist wydalający otrzymał dziś 
rolnik Piotr PlesaiL

wybijają- s zyb y
w in^jtucjacli

i mieszkaniach polskich
Według doniesień prasy polskiej 

w Niemczech, na Śląsku Opolskim 
i na pograniczu wybito szyby w na­
stępujących miejscowościach: W 
banku w Złotowie na pograniczu, 
w W ójiowej Wsi pod Opolem; w 
mieszkaniach kilku Polaków, w I* 
mielnicy na Słą-sku w szkole pol­
skiej.

• • •

„Nic nie m o że  stać się w  Gdańsku
b e z w yra źn e ! zg o d y i w oli Polski9’

Przeniówiente w icem am . Snr^yńskicgo we Wrzeszcsn
Święto 3-go Maja rozpoczęło się ‘

1 stwem w kościele św. Stanisławanowy pakt. Kto wie, czy

i Wrzeszczu, na którem obecni
i i i  „  by K m- in. Komisarz Generalny

R- p - mhl- Chodacki, szefowie wszy-
stkich urzędów i instytucyj pol-
skich oraz przedstawiciele polskich 

bezpieczeństwa zbiorowego.. organizacyj Fspołecanych, kPultural.
nych itd. Senat gdański reprezen-

Maksym Maksymowicz Litwinow tował kierownik' gdańskiej dyrekcji
wrodził się w  r. 1876 w Blałymsto- ceł Kundt.
ku. Jego prawdziwe nazwisko brzmi o  godz. 11-ej przyjął Komisarz
Wałach. Generalny R, P. w swej siedzibie

Młodość jego była typową mh»* prezydenta Senatu Greisera, który
dością rewolucjonisty rosyjskiego. zj0żył mu tyczenia w imieniu Sena-
Działalność polityczną rozpoczął tu W. Miasta.
bardzo wcześnie, bardzo wcześnie o  godz. 19*cj odbyła się uroczy*
został też aresztowany I zesłany. W  sta akademja w przepełnionej hali
r. 1903 zbiegi z więzienia 1 uciekł sportowej we Wrzeszczu, w której
do Szwajcarji, gdzi~ pozostał wła- wziął udział min. Chodacki.
felwle aż do r. 1917, t. j. do prze- Przemówienie okolicznościowe wy
wrotu bolszewickiego. Rozwijał tom głosił wicemarszałek Sejmu Surz\"ń-
dzlałalność bardzo ożywioną. Od gfcj, który m. In. zaznaczył:
r. 1903 jest członkiem partii boi-* Polska potrzebuje długiego okresu
szcwlków, którą reprezentuje na pokoju I spokoju dla rozbudowy i
najróżniejszych zjazdach i posiedzę przebudowy swego ustroju spolecsrno-
nlach partyjnych. Rzutki i energi- gospodarczego. Jako naród, który ma
czny, obdarzony niewątpliwlo inte- 13 tysiącletnią hlstorjr z ohrrsem
Ugencją bardzo żywą, podstępny stawlamy. Pm 'de:u i }__f  wszystklem obronę swego honoru 1
przytera. b. opanowany I pełen żar- swolctł praw życiowych.
.Swego anatyzrau, w ciągu tych łat Opierając się na tem poczuciu siły
pobytu zagranicą zdobył tę zna jo* 1 słuszności naszych praw oraz na
tno46 stosunków europejskich, któ- patrjotyeznej postawie narodu, zacho

wujemy w zdezorjentowauej Europie) Ta Wisła, po wędrówce d łużej 
zdecydowaną linję postępowania oraz przez odwieczne polskie ziemie, wpo-
spokoju i opanowania nerwów, które 
budzi podziw 1 zdumienie n jednych, 
a nadzieje i ufność u drugich.

Mam zaszczyt przemawiać do Po­
laków, zamieszkałych w  W . M. Gdań­
sko. Mieszkacie u ujścia Wisły do

da do polskiego Bałtyku. Wierzyli­
śmy i wierzymy, że możliwo jest po­
rozumienie między narodowym inte­
resem 300-tyslęczuej ludności uicmlec 
klej, zamieszkującej teren W . M. Gdań 
ska, a Interesem państwowym, gos-

Morza Bałtyckiego, które jest za sa -, podarczyin I narodowym 35-niHjono- 
dniczym obszarem t y d o w y m  narodu ; wego narodu polskiego Kompromis ta
polskiego.

„Niemiecka" 
i Kurlandia

kani pa 11 ja prasy 
btilorowskic*;

KOWNO, 3.5. Organ niemieckich 
narodowych socjalistów w Kłajpe­
dzie ..Memeler Dampfboot" zamiesz 
cza od kilku dni w formie korespon 
dencyj z Rygi artykuły, w których 
usiłuje wykazać niemiecki charak­
ter zarówno Rygi, jak i całej Kur­
iami j  i.

Zdaniem tutejszych kół polity­
cznych ta kampanja organu hitle­
rowskiego zasługuje na uwagę, po­
nieważ pewne ostatnie posunięcia 
Trzeciej Rzeszy poprzedzane były 
zawsze podobnemi ,,koresponden­
cjami" w nrasle hitlerowskiej.

kl musiałby jednak uwzględniać wła­
śnie ten stosunek liczbowy, a takie 
doświadczenia 1 wskazania tysiąclet­
niej liistorji narodu polskiego.

Nie jestem upoważniony do oświad 
izeń obowiązujących. Wiem natomiast, 
że narńd polski i wykonawca Jego wo 
li rząd polski nznaje prawa ludności 
niemieckiej na terenie \y. M. Gdań­
ska do organizowania życia narodo­
wego, gospodarczego, społecznego i po 
litycznego według własnych potrzeb 
i życzeń.

Naród polski domagać się będzie w  j 
sposób kategoryczny poszanowania ' 
swych odwiecznych praw, swobodne­
go dostępu do morza na terenie W ol 
nego Miasta Gdańska I zabezpieczę- \ 
nla praw ludności polskiej w Gdań- \ 
sku.

To minimum na terenie Wolnego 1 
Miasta nie może podlegać kontroli 
żadnego innego państwa. Polska bę­
dzie 1 musi być jednym z kapitalnych 
czynników, kształtujących życie Gdań 
ska. Nic się nie może stać na tere­
nie W . M. Gdańska, bez wyraźnej wo 
11 t zgody Polski.

Nieme? masowo opuszczają
B r » i y ! | ę  5 A r g e n t y n ę
RIO de JANEIRO, 3.5. Uwoge 

publiczną zwróciły masowo, wyjazdy 
Niemców z Iłrazyljl.

W  pismach niemieckich w. Kury- 
tybie, Sao Paulo i Porto Alegre co­
raz częściej pojawiają się ogłosze­
nia o gospodarstwach i przedsi?" 
biorstwach „Tanio do nabycia", 
powodu wyjazdu*'.

Ostatnio pisma rioakie doniosły, 
że na pokładzie wielkiego tran?!' 
atlantykn „Monte Paschoal", udało 
się do Hamburga, kilkuset Niem­
ców. Ścisłą jest wiadomość, ż« 
wśród tych kilkuset Niemców byk> 
13 dawniejszych osadników ze sta­
nu Rio Grandę, co potwierdził kon- 
sul niemiecki. Reszta, blisko 400 
Niemców', byli to osadnicy z Argon 
tyuy.

Wyjeżdżający z Brazylji informo­
wali przedstawicieli prasy rióskiej- 
że do pobytu w Brazylji zraziło ich 
nastawienie antyniemieckie społe­
czeństwa brazylijskiego.

Podatki kościelne
w p r o w a d z o n o  w  A u s t r j i

W IEDEŃ. 2.5. Dziennik Usta# 
Rzeszy oraz Wiedeński Dziennik 
Urzędowy ogłaszają ustawę o wpro 
wadzeniu podatków kościelnych 
Austrji.

Dotychczas podatki kościelne po 
bierane były jedynie we właściwej 
Rzeszy.

Wysiedlenie dziennikarza 
\ 5 handlowców angielskich

*  N i  c  m  i  e  c
BERLIN , 3.5. W  odpowiedzi 

wysiedlenie z Anglji kilku obywa­
teli niemieckich oraz korespondeii* 
ta „Essener National Ztg.“ , 5 naj­
wybitniejszych handlowców brytyj­
skich oraz berliński >»«respomlfciJt 
„D a ily ' Telegraph“  Geene, otrzy­
mali nakaz opuszczenia do dii. 

i b. m. torytorjom Rzeszy.

i i



Warszawa manifestuje swe uczucia
Wyzwolona z przymusu dusza stolicy i całego kraju

Przeżyliśm y ostatnio dni na-. 
pewno przełom owe. Ten nastrój 
głębokiego kryzysu trwa zresztą 
jpż oddawna i trwać jeszcze bę­
dzie napewno długo. I podczas 
tych przełom owych dni ocknęło 
się nagie społeczeństwo, odzyska 
ło swoje w łaściwe oblicze, odna­
lazło siebie. I

W ystąpiło  to niesłychanie wy-l 
raźnie w całej Polsce —  ale naj-! 
wyraźniej, najjaśniej bodaj w ' 
W arszaw ie —  w tej W arszawie, 
która ma słusznie opin ję sztyw ­
nej i chłodnej, skryw ającej g łę­
boko sw oje praw dziw e uczucia.

Obserwacja pow ierzchni dnia 
codziennego dostarczyć tu mogła 
pięknych, często wzruszających 
dowodów  tego nagłego ocknienia 
*ię W arszawy.

W ystarczyło przejść u licam i' 
W arszawy, zmieszać się z tłu-'] 
*»em , przy jrzeć się jego reakcji 
podczas rew ji trzeciom ajowej, 
podsłuchać rozm owy, usłyszeć; 
choćby te oklaski, "którem i pu­
bliczność warszawska w ita dz i­
siaj w kinie każdy reportaż w o j­
skowy, każdy obraz, w którym 
na ekranie pojawia się postać 
żołnierza w' mundurze. W ystar­
czyło .wreszcie przy jrzeć się tę­
tnu, jak się odbywała zbiórka 
szkolna - w dniu trzeciego maja, 
zanotować ten uśmiech gotow ej 
radości, z jakim  —  wbrew  od-! 
wiecznym zw yczajom  W arszawy 

Otwierano tego dnia portm o­
netki. i

.N ie  lekceważm y tych drobnych 
objawów : kry je  się w  nich w ię­
cej. niżby się lo na pierwszy rzut 
©ka wydawać mogło.

Ifry fc  się w  nich przedewszyst- 1 
•Mcm mocna, silna gotowość pa- 
frjołycznii, ta gotowość, której 
•Warszawa składała ty le  dow o­
dów, ta gotowość, która w r. 
1920 rozkw itła sztandarem naj­
miększego b o h a t e r s t w a .  
Hasło patrjotyczne, które dzisiaj 
W wisło na ustach m ieszkańców! 
•tolicy. straciło właśnie teraz i 
^ z ć lk i  posmak frazesu, zaszu-^ 
Wiało zbliżającym  się może czy- • 
nem, urosło do wagi i roli uro­
czystego zobowiązania.

A pozatem  w  tej rado sn e j a  
pow ażnej gotow ości W a rs z a w y  I 
"■ ^ je  się także p ew n ego  rodza ju  
u e a w lc  olgi.

Rrzml to trochę paradoksai-;

N ie lekceważm y tych wszyst­
kich przejawów. N ie były one 
wyrazem  naszej anarehji w ew ­
nętrznej: nieufność do sąsiada 
niem ieckiego nie jest wytworem  
ślepego instynktu, . ale w yw odził 
się z najgłębszych warstw prze­
kazania historycznego, wypływa 
z dobrze ugruntowanej i umoc­
nionej tradycji, zrosła się od 
w ieków  z psychiką każdego oby­
watela polskiego. ......

Czyż trzeba tłumaczyć, dlacze­
go tak jest? Czyż trzeba przypo­
minać ten długi a tak wym ow ny 
szereg konfliktów  i krzywd, z 
którym  państwowość polska od 
zarania swego wykluwania się 
jeszcze ze wspólnoty słowiańskiej 
w alczyć musiała? Czyż trzeba 
przypom inać walkę z elementem! 
uiemieckim. którą prow adzili i 
najp ierw  Piastowie, potem kró lo ­
w ie  z w ie lk ie j dynastji Jagiełło-1

nów? Czyż Irzeba przypom inać 
rolę, jaką, wyrosłe u boku Polski, 
Prusy odegrały w okropnym  o- 
kresie rozbiorów  i tę najboleś­
niejsza może i najbardziej uczu­
ciow o dotkliwą z d r a d ę ,  jak ie j 
na dogorywu jącej już Polsce do­
konały Prusy, zaw ierając z nią 
pierwsze bodaj w dziejach p rzy­
m ierze (L  u c c h e s i n i e g o), 
aby ją potem z najzim niejszą 
krwią popchnąć w odmęt osta-

Dokumenty niewoli
z  godłami Prus

Mieszkańcy krajów protektoratu, 
chcąc uzyskać paszport muszą prze­
dłożyć specjalne zaświadczenie pra­
skiego wydziału Gestapo.

Urzędnik. Gestapo nie jest na uli­
cach Pragi, Brna, Pilzna, Moraw­
skiej Ostrawy zjawiskiem nowem. 
Był tam na długo przed kw estją su­
decką, a w ostatnich tygodniach nie 
podległości Czechosłowacji lustrował 
wszystkie gmachy, urzędy i wnikał w  
każdy szczegół życia, czujnie badał 
nastroje- społeczeństwa, wyczuwał 
słabnące tętno narodowej woli i siał 
do Berlina szczegółowe, analityczne 
raporty, stanowiące podstawę przy­
szłych decyżyj. Był wszędzie, starał 
śię widzieć i słyszeć wszystko.

Pod maską dziennikarza, kupca, 
turysty, technika, kuracjusza docie­
rał do wszystkich kół społeczeństwa, 
poznawał jego nastroje, poglądy i 
zapatrywauia, stosunek do Niemiec i 
innych narodów, jego światopogląd,

Stąd z Pragi, z Morawskiej Ostra­
wy, Brna szły macki niemieckiego 
wywiadu, gospodarczo - politycznego 
(nie mówiąc o wojskowym) dalej na 
k rtje  sąsiednie zal.ięzane.do niętoieo-

Idej przestrzeni życiowej.
Gdy w Berlinie zapadały historycz 

ne decyzje o Słowaczyźnie, Czechach 
i Morawach —  dawno sformowany 
wydział wykonawczy niemieckiej 
Gestapo, udając się do Pragi zabie­
rał że sobą gotowe listy z nazwiska­
mi ludzi twardych, nieustępliwych, 
patrjotów. Bardziej czynnych unie­
szkodliwiono. Element podatny na 
hasła propagandy narodowej wywie 
ziono w głąb Niemiec, każąc mu bu­
dować drogi, koleje sypać wały ziem 
ne i t. d.

Reszta —  to wszystko, co myślało
o handlu tylko, misce knedli i bom­
bie piwa, to mogło pod opieką władz 
protektoratu spać spokojnie. Włos 
z głowy nie spadł im dotychczas i 
ni& spadnie —  byle tylko nadal trwa 
li w swej bierności...

Ale zostały mimo wszystko jesz­
cze tysiące niewiadomych, niepew­
nych. Tych trzeba mieć na oku. 
Chcą wyjechać zagranicę.  ̂Dobrze, 
powiadają w praskim wydziale Ge­
stapo, zbadamy, czy nie mają czego 
na snmlenln, poszukamy w ich prze- 
sdości... Materjał do akt personal­

nych zebrany od tygodni, miesięcy, 
lat.

I dopiero,’ kiedy obywatel z kra­
jów protektoratu uzyska stempel 
z orłem pruskim i napisem „Preus- 
siche Geheime Staatspolitzei“ , mo­
że otrzymać paszport.

Szczegół charakterystyczny —  do­
kumenty niewoli stemplowane są 
znakiem orła pruskiego —  nomen­
klatura i godła na nich są pruskie.

Lin je polityki Trzeciej .Rzeszy, któ 
rej kierownicy powołują się tak chęt 
nie na tysiącletnie tradycje dawne­
go niemieckiego cesarstwa wyznacza 
zaborczość Prus, tego tworu, który 
powstawszy na zgliszczach podbi­
tych przez siebie narodów jest cywi­
lizacyjnie młodszy i kulturalnie niż­
szy od krajów, które trzyma pod 
swoją stopą. Prusy są politycznem 
i ideowem ośrodkiem Trzeciej Rze­
szy.

Te same Prusy, których rozgro­
mienie w wielkiej wojnie przewidy­
wano, a które ocalały przez jedną z 
tych tragicznych- omyłek traktatu 
wersalskiego, wymagających sprosto 
wania.

tecznego upadku?... Czyż irzeba 
przypom inać potem okres rozbio 
rów, w ielką wojnę, całą politykę 
niemiecką po wojn ie?

Knżdc dziecko polskie ucąsy 
się tego wszystkiego w szkole po­
wszechnej, wynosi świadomość 
tego z każdego domu rodzinnego. 
Świadomość ta tkwi głęboko we 
krw i każdego Polaka, w głębo­
kim  nurcie polskiej świadomości 
zbiorowej. Takich uczuć nie w y ­
mazuje się jednein pociągnięciem  
pióra i jednym podpisem pod u- 
kładem politycznym  nie ściera 
się w iekow ego przekazania, za ­
klętego w tradycji, a ob jaw ia ją­
cego się w instynkcie.

D latego też może W arszawa, 
a z nią cała Polska dzisiaj —  
kiedy wym ów ien ie układu pol­
sko - niem ieckiego przez Ni.empj 
stworzyło na nowo m iędzy obu 
narodami w pełnem tego słowa 
znaczeniu clara pacta, mimo ca­
łej powagi sytuacji, odetchnęła 
z uczuciem ulgi, jakby pozbyła 
się straszliwego, oddawna ją gnę­
biącego ciężaru

A po czy je j stronie są sympa- 
tje społeczeństwa polskiego i z ja ­
ką stroną jes tońo  najbliżej związa 
ne —  o tem można się przekonać 
choćby obserwując reakcję pu­
bliczności polskiej podczas w y ­
świetlania w klnie jakiegoś obra­
zu, kiedy na ekranie jaw ią sic 
np. sztandary francuskie lub ąn, 
g ielskie albo kiedy ukazuje się 
na tle Białego Domu w W aszyng­
tonie jow ia ln ie uśmiechnięte o- 
blicze prezydenta Stanów Zjed­
noczonych —  Roosevelta.

•• N .\

H u c h u r m U u  s l r o z a m ?
na 15 lat więzienia

m e:' ulgi w chwili tak ci 
kiedy stoimy może przed najpfl- 
^ażniejszem i, najostateczniejsze- 
**» decyzjam i?

A jednak tak właśnie jest.
Warszawa bowiem  —  a wraz

* nią cala Polska— czuła się naj- 
fa la ln iej w ramach przym usowe­
go niejako przym ierza z N iem ­
cami, Uznawano może na cliłod- 
n°  konieczność, cel i rozsądek 
'•go  przym ierza —  instynkt jed - 1 

szerokich mas ludności bun-f 
ł°w a ł się stale przeciw' niemu.

Bunt ten obejm ował wszystko: | 
' Politykę porozum ienia z N lem -j 
c*tnl, i przymusową rezerwę w 
•tosunku do obecnego ustroju !■ 
niemieckiego, i wreszcie natural­
ną konsekwencję tego w szystk ie-. 
J?o: m imowolne, ale w idoczne roz 
■Uźnienle w ięzów  z kulturą Za­
r o d u ,  odsunięcie się od Anglji 
a przede wszy stkiem od tak b li­
skiej każdemu Polakow i —  Frań 
.̂l* i związaną z tem tak często | 

Pochopną i lekkomyślną ten-, 
deneję do pomniejszania do­
robku | osiągnięć zachodnich.

korzyść naszego hrunat- 
nego sąsiada. Społeczeństwo 
Polskie —  napewno bardziej 
^dyscyplinowane niż to się 
rożnyi)i naszym krytykom  wy- 
daje, —  znosiło spokojnie ciężar 
tego przym ierza, ale czuło się w 
>uem jak w  niewygodnym stało- 

gorsecie hamującym swo­
bodę ruchów i wolność oddechu.

Ogłoszenie wyroku na Kuchar­
ską zapowiedziane było na godfc. 
13-tą. Już jednak od godziny pół do 
ósmej rano zaczęła w przedsionku 
sądowym gromadzić się; publiczność, 
żądna sensacji. ... •
Jąk przez cały czas.procesu, prze­

ważały kobiety* stanowiące 90- proc. 
publiczności. ■ , ■;

O godz. 12-ej zaczęto wpuszczac 
publiczność -nat salę.

Mimo, że wydane zostały specjal­
ne karty wstępu, mimo wzmocnio­
nych posterunków policji przy w&j 
śćiu, rozszalałe kobiety przypuści­
ły tak gwałtowny szturm, że kor­
don policji został odrazn przerwa­
ny- , • .

Było rzeczą niezmiernie, charakte 
rystyczną i godną uwagi, patrzeć, 
jak walczyły o miejsca nietylko 
zwykłe kumoszki i plotkarld, sta­
nowiące zrwykłą publiczność sal są­
dowych, ale wystrojone, jak na u- 
roczysty ;,verńisśag«“  damy w cen 
nych futrach, brylantach i pary* 
sldch toaletach. Itozgorącłfltowane, 
nieprzytomne z ciekawości. łokcia­
mi I kolanami torowały sob l*. dro­
gę ku tiprapnionemn miejsen na 
sali.

W YROK
Punktualnie o godzinie pierwszej 

rozległ się dzwonek i trybunał 
wszedł na. salę.

Zwracał uwagę fakt nieobecno­
ści powódki cywilnej, p. Charlotty 
Gierszewskiej.

W  zupełnej ciszy rozpoczął od­
czytywanie sentencji wyroku wice­
prezes Przybyło weki. f

Gdy padły słowa:
...Sąd postanowił uznać Kuchar­

ską winną... i  skazać na 15 lat wię­
zienia, oraz pozbawić praw na .lat
10 —  napięcie wśród publiczności 
wyładowało się ogólnym szmerem 
westchnień, które jednak natych­
miast zamilkły, gdy przewodniczą­
cy czytać zaczął obszerne motywy' 
wyroku. '

/ M OTYW Y
PrzedewezyitJdein opisany jest v

motywach sam moment znalezienia 
ciała denata.

—  Dzięki rażącej nieudolności po 
licjl, —  brzmią motywy —  począt­
kowo przyjęta została wersja sa­
mobójstwa, jednak późniejsze do­
chodzenie i sekcja wykazały, że za­
szedł wypadek morderstwa.

Pozycja w jakiej znaleziono tru­
pa, brak śladów walki, wskazywały 
na to, że Gierszewski zabity został 
przez osobę sobie znaną w sposób 
podstępny.

Okres, w którym zabójstwa doko 
nano określa sąd na porę między 
godz. 10 m. 30 a 11 m. 40.

Z ustaleń powyższych sąd ■ wy­
ciągnął następujące wnioski:
. 1) Wykluczyć można mord ra­
bunkowy, gdyż nie starano się roz­
bijać ani rewidować szuflad.

2) Morderca chciał upozorować 
rabunek, opróżniając jedną z kie­
szeni zabitego.

3) Morderca działał bez znajomo­
ści rzeczy, co wyklucza, aby zbro­
dni dokonał przestępca zawodo­
wy.

4) Strzał nie byt trudny, ani pre­
cyzyjny, biorąc pod uwagę nie­
wielką odległość.

.5) Pocisk, wyjęty z ciała pocho­
dzi?, zdaniem ekspertów, z rewol­
weru, stanowiącego własność adw. 
Wiesława Kucharskiego. Sąd po­
dziela tę opinję.

ZAB IŁA  KUCHARSKA
Opierając się na tych wnioskach 

sąd zastanowił się w dalszym cią­
gu nad pytaniami:

1) Czy Kucharska mogła mieć 
krytycznego dnia rewolwer w swem 
posiadaniu?
. Z zeznań świadków wynika, że 

mogła.
2) Czy mogła być obecna w chwi­

li zabójstwa na Lwowskiej?
Z zeznań Jackowskiej i Kuchar­

skiego wynika, że wdzieli ją wy­
chodzącą z domu o godz. 9-ej ra­
no, do Komorowa przyjechała po 
godz. 12-ej.

Wynika z tego twierdząca odpo­

wiedź na pytanie.
Dalszą przesłanką, obszernie w 

motywach opisaną był charakter 
Kucharskiej, osoby egocentrycznej, 
będącej pod złym wpływem męża, 
skłaniającym ją  do niskich postęp­
ków. Ten wpływ coraz bardziej ob­
niżał je j poziom moralny, aż dopro­
wadził do katastrofy.

Wc wrześniu 1938 roku nastąpił 
okres, który zwiastował nieuniknio­
ną ruinę materjalną. Brat i mat­
ka skierowali swe pretensje na dro 
gę sądową. Kredyty wyczerpały 
się.. Wyznaczono szereg licytacyj. 
Wtedy zapewne zrodziła się w  Ku­
charskiej myśl udania się do bra­
ta.

W  dalszym ciągu motywy w fo r­
mie bardzo sugestywnej i literac­
ko opracowanej zajmują się opi­
sem, jak Kucharska zjawiła się w 
gabinecie Gierszewskiego, jak nastą­
piły prośby, groźby i wreszcie fa­
talny strzał.

—  Julja Kucharska stawiła wszy­
stko na ostatnią kartę i tę kartę 
przegrała: wówczas zabiła brata—  
mówią motywy.

ZACHOWANI Fi SIE 
KUCHARSKIEJ

W chwili gdy przewodniczący od 
czytuje ten ustęp motywów, Ku­
charska, która cały czas siedzi spo 
kojnie, od czasu do ezasu tylko o- 
cierając łzy —  uśmiecha się melan­
cholijnie do jednego ze swych' o- 
brońców.

W  dalszym ciągu motywy zajmu­
ją się osobą Kucharskiego i rados­
ną reakcją, z jaką przyjął począt­
kowo wieść o śmierci szwagra.

Dopiero później, gdy jak można 
przypuszczać, żona przyznała mu 
się do zbrodni, stosunek jego do 
niej zmienił się zupełnie. Wyma­
zał ją ze swego życia, mając żal, 
że zmarnowała nadzieje na spadek.

Sąd przy wymiarze kary przy­
jął, iż Kucharską kierowała nie 
chęć zysku, lecz nienawiść do bra­

ta. wynikająca zrer.rfa z pobudek 
materjalnych.

ODDALONE POWÓDZTWO 

CYW ILNE

Powództwo cywilne o syniboHc*- 
ną złotówkę sąd postanowił odda* 
lić, wychodząc z założenia, to 
,,krzywda moralna" nie jest poję* 
ciem formalnem. Powód cywilny 
musi istotnie mieć prawo do tego 
odszkodowania a  sam stan cywil­
ny żony nie decyduje Jeszcze o 
tem.

Karolina Gierszewska, opusaca*' 
jąc wspólne * mężem mieszkania, 
by połączyć się z innym mężczyz­
ną, samorzutnie przekreśliła swą 
łączność z mężem I wyzbyła się 
godności żony. N ie może więc żą­
dać, by sąd uznał je j uczucia za 
zranione i przyznał je j odszkodo­
wanie za ból moralny.

Ostatni ustęp motywów zajmu­
je się przestępstwem fałszywego 
zameldowania, jakiego dopuścił s!ę 
Kucharski J uzasadnia wymierzoną 
mu karę półtora roku więzienia, n- 
jpmnym charakterem skazanego.

Świadek 
Andrzej Wodzlnowski

w procesie 
JuSji Kucharskiej

W sprawozdaniu a procesu Juljl
Kucharskiej zamieściliśmy notatkę, 
dotyczącą zeznań świadka Andrze­
ja Wodzinowskiego, składającego 
zresztą zeznania przy drzwiach zam 
kniętych.

W notatce tej, opierając się na 
mylnych informacjach, przedsta­
wiono w fałszywem i krzywdzącem 
świetle p. Andrzeja Wodzinowskie­
go, w szczególności zaś jego spra-: 
wy-osobiste, co nintejszem w inte­
resie prawdy i dobrego imienia p. 
Wodzinowskiego stwierdzamy.



Od Bałtyku Polska odepchnąć się nie da
Dokończenie przemówienia min. Bećka ze str. 1-sze|

Układ polsko-niem iecki z 1934 n i e  z o s t a ł o  w  y  jn  y  - cjonalne miasto nie będzie przcd- 
roku by ł układem o wzajem nym  | ś I o n e w  T r a k t a c i e  m iotem  sporu m iędzy Polską a 
szacunku i dobrem sąsiedztwie, [ W e r s a l s k i  m. (Oklaski). N iem cam i”  —  słyszę żądanie a-

Jest zjaw isk iem  istnlcjącem  od neksji Gdańska do Rzeszy, z 
w ielu  w ieków  1 jako w yn ik  w ła-j chwilą, k iedy na naszą propozy- 
ściw ie biorąc, jeśli się czynnik j cję, złożoną dnia 26 marca wspól- 
cm ocjonalny odrzuci, pozytyw - nego gwarantowania istnienia i 
nego skrzyżowania spraw poi- praw  W olnego  Miasta nie otrzy- 
skich i niem ieckich. N iem ieccy muję odpowiedzi, a natomiast 
kupcy w  Gdańsku zapewnili roz- j dow iaduję się następnie, żc zosta 
w ó j i dobrobyt tego miasta d z ię - : ła ona uznana za odrzucenie ro­
k i handlow i zamorskiemu Pol- j kowań —  to muszę sobie posta 
skl. (O krzyk i: Słusznie!). N ictyl- j w ić pytanie, o co w łaściw ie cho- 
ko rozw ój, ale i racja bytu tego I dzi? Czy o swobodę ludności nle- 
m iasta w yn ika ły z tego, żc leży m leck iej Gdańska, która nic jest 
ono u ujścia jedynej w ie lk ie j na- zagrożona, czy o sprawy presti- 
szej rzeki, co w  przeszłości dccy- żowe, —  c z y  t e ż  o o d e- 
dowało, a na głównym  szlaku p c h n i ę c i e  P o l s k i  o d  
wodnym  i ko le jow ym  łączącym  j B a ł t y k  u, o d  k t ó r e g o

P o l s k a  o d e p c h n ą ć  
s i ę  n i e  d a .  (Huczne i dłu 
gotrwałe oklaski).

I jako taki wniósł pozytyw ną 
wartość do życia naszego pań­
stwa, do życia N iem iec i do życia 
całej Europy. Z chw ilą jednak, 
k iedy u jawniły się tendencje, a- 
żeby interpretować go bądź to 
jako ograniczenie swobody na­
szej polityk i, bądź to jako m o­
tyw  do żądania od nas jedno­
stronnych, a nie zgodnych z na- 
szeml żywotnem ł interesami kon- 
ccsyj, —  stracił sw ój praw dziw y 
charakter. (Oklaski).

Dlaczego Niemcy 
zerwały pakt

Przejdźm y teraz do sytuacji 
aktualnej. Rzesza N iem iecka sam 
fakt porozum ienia polsko-angiel­
skiego przyjęła za m otyw  zerw a­
nia układu z 1934 r. Ze strony 
n iem ieckiej podnoszono takie czy 
inne ob jckcjc natury ju rydycz­
nej. Jurystów pozwolę sobie o- 
deslać do tekstu naszej odpowie- .
dzi na memorandum niem ieckie, ™ y konsekwencje? Staliśmy i ; gam na (Q słowo „w o jew ództw o  
która dziś jeszcze będzie rządo- stoim y zdecydowanie na p la tro r-, pom orskie” . S ł o w o  „k  o r v- 
w i niemieckiemu doręczona. N ic m ie praw  i interesów naszego 
chciałbym również zatrzym ywać m orskiego handlu 1 naszej, mor-

nas dziś z Bałtykiem . T o  jest 
prawda, której żadne nowe fo r­
m uły zatrzeć nie zdołają. Lu d­
ność Gdańska jest obecnie w 
sw ej dom inującej w iększości n ie­
m iecka, je j egzystencja i dobro­
byt zależą natomiast od poten­
cjału ekonom icznego Polski

Jakież

„Korytarz” sztucznym 
wymysłem

T c  same rozważania odnoszą 
się do kom unikacji przez nasze

tego wyciągnęliśm y j w ojew ództw o pom orskie. Nalc 
'cncic? Staliśmy i ___.__________

Panów  dłużej nad dyplom atycz- 
nemi form am i tego wydarzenia, 
ale pewna dziedzina ma tu sw ój 
specyficzny wyraz. Rząd Rzeszy, 
jak  to wynika z tekstu memoran­
dum niem ieckiego, pow zią ł swą 
decyzję na podstawie In form acyj 
prasowych, nie badając opin ji 
ani rządu angielskiego, ani rzą­
du polskiego co do charakteru 
zawartego porozum ienia. T rud­
ne to nie było, gdyż bezpośred­
nio po pow rocie z Londynu oka­
załem gotowość przy jęcia  amba­
sadora Rzeszy, który do dnia dzi­
siejszego z  tej sposobności nic 
skorzystał.

D laczego ta okoliczność jest 
ważna? Dla najprościej rozumu­
jącego człow ieka jest jasne, że 
nic charakter, cel 1 ram y układu 
polsko - angielskiego decydowały, 
tylko sam fakt, żc taki układ zo ­
stał zawarty. A  to znów  jest w aż­
ne dla oceny i n t c n c y  j  po ­
lityk i Rzeszy, bo j e ś l i  w b r e w  
p o p r z e d n i m  o ś w i a d ­
c z e n i o m  r z ą d  R z e s z y  
i n t e r p r e t o w a ł  d e k l a ­
r a c j ę  o n i e a g r e s j i ,  
z a w a r t ą  z P o l s k ą  w  
1934 r., j a k o  c h ę ć  I z o ­
l a c j i  P o l s k i  i u n i e ­
m o ż l i w i e n i a  n a s z e ­
m u  P a ń s t w u  n o r m a  I-j 
n c j ,  p r z y j a z n e j  w  s p ó I - j 
p r a e y  z  p a ń s t w a m i  
z a c h o d n i c m i ,  —  t o  i n- , 
t e. r p r e t a c j  ę t a k  ą o d - , 
r z u c i l i b y ś m y  z a w s z e  
6 a m 1. (Burzliw e oklaski).

Niemieckie propozycje
W ysoka  Izb o ! Ażeby sytuację 

należycie ocenić, trzeba sobie 
przedewszystkiem  postawić pyta­
nie, o co w łaściw ie chodzi. Bez 
tego pytania i naszej na nie od­
pow iedzi nie m ożem y w łaściw ie 
ocenić istoty oświadczeń n iem ie­
ckich w  stosunku do spraw  P o l­
skę obchodzących. O naszym sto­
sunku do Zachodu m ów iłem  już 
uprzednio. Pozostaje zagadnienie 
propozycji n iem ieckiej co do 
przyszłości W oln ego  Miasta Gdań 
ska, kom unikacji Rzeszy z  Prusa­
m i W scliodniem i przez nasze w o­
jew ództw o pom orskie i dodatko­
wych tematów poruszonych ja ­
ko interesujące wspólnie Polskę 
1 Niemcy.

Zbadajm y tedy te zagadnienia 
po kolei.

sk lej polityk i w  Gdańsku. Szuka­
jąc rozw iązań rozsądnych i po­
jednawczych, św iadom ie nie usi­
łowaliśm y w yw ierać żadnego na­
cisku na swobodny rozw ój na­
rodowy, ideow y i kulturalny nie­
m ieckiej ludności w  W olnem  M ie 
ście.

Polska od Bałtyku 
'odepchnąć się nie da

Nie będę przedłużał m ego prze­
m ówienia cytowaniem  przykła­
dów. Są one dostatecznie znane 
wszystkim , co się tą sprawą w 
jak iko lw iek  sposób zajm owali. 
A le  z chwilą, kiedy po ty lokrot­
nych wypow iedzeniach się nie­
mieckich m ężów  stanu, którzy 
respektowali nasze stanowisko i 
w yraża li opinję, żc „ to  prow ln-

t a r z ”  j e s t  s z t u c z n y m  
w y m y s ł e m ,  (braw a) c h o- 
d z i  tu  b o w i e m  o  o d ­
w i e c z n ą  p o l s k ą  z i e ­
m i ę ,  m a j ą c ą  z n i k o -  

| m y  p r o c e n t  o s a d n i ­
k ó w  n i e m i e c k i c h .  (O- 
klaskl).

Nie pozwolimy 
umniejszyć naszej 

suwerennościr\ - , .
Daliśm y Rzeszy N iem ieck ie j 

wszelkie ułatwienia w  kom uni­
kacji ko le jow ej, pozw oliliśm y o- 
bywatelom  tego państwa prze jeż­
dżać bez trudności celnych cży 
paszportowych z Rzeszy do Prus 
W schodnich. Zaproponowaliśm y 
rozważenie analogicznych ułat­
wień w  kom unikacji samochodo­
wej.

I  tu znowu zjaw ia  się pytanie,

o co w łaściw ie chodzi?
N ie  m am y żadnego interesu 

szkodzić obywatelom  Rzeszy w 
kom unikacji z  ich wschodnią 
prow incją. N i e  m a m y  na-  
t o m i a s  t ż a d n e g o  p o ­
w o d u  u m n i e j s z a ć  n a ­
s z e j  s u w e r e n n o ś c i  
n a  n a s z . e m  w ł a s n e m  
t e r y t o r j u m .  (Burzliwe 
oklaski).

W  p ierw szej i w  drugiej spra­
w ie, to jest w  spraw ie przyszło­
ści Gdańska i kom unikacji przez 
Pom orze, chodzi ciągle o konce­
sje jednostronne, których rząd 
Rzeszy w ydaje się od nas dom a­
gać. S z a n u j ą c e  s i ę  p a ń ­
s t w o  n i c  c z y n i  k o n -  
c c s y j  j e d n o s t r o n n y c h  
(Oklaski).

Nie mamy zwyczaju 
handlować cudzem

Gdzież jest zatem ta w zajem ­
ność? W  propozycjach  niem iec­
kich wygląda to dość mglisto. 
Pan Kanclerz Rzeszy w  swej m o­
w ie wspomniał o potrójnem  
e o n  d o m i n j u m  w  S ł o ­
w a c j i .  Zmuszony jestem 
stw ierdzić, że tę propozycję usły­
szałem poraź p ierw szy w  m ow ie 
Pana Kanclerza z dnia 28 kw iet­
nia. (W esołość). W  niektórych 
poprzednich rozm owach czyn io­
ne były tylko aluzje, żc w  razie 
dojścia do ogólnego układu, spra­
wa Słowacji m ogłaby być om ó­
wiona. N ic  szukaliśmy pogłębie­
nia tego rodzaju rozm ów , p  o- 
n i e w a ź  n i e  m a m y  z w y  
c z a j  u h a n d l o w a ć  c u ­
d z e  m 1 i n t e r e s a m i .  
(Huczne oklaski).

Podobnie propozycja  przedłuże­
nia p a k t u n i e a g r e s j i  
n a  25 l a t  n I , e b y ł a  
n a m  w  o s t a t n i c h  r o z  
m o w a c h  w  ż a d n e j  k o n 
k r e t n e  j  f o r m i e  p r z e d ­
s t a w i o n a .  (Poruszenie). Tu  
także były n ieofic ja lne aluzje, 
pochodzące zresztą od wybitnych

Skok  p rzez  A tlan tyk
8000 km. bez lądowania samolotu „Moskwa"

Wprawdzie lot Moskwa —  Stany 
Zjednoczone zakończył się,, jak wia­
domo, przymusowem lądowaniem i 
uszkodzeniem samolotu sowieckiego 
na bagnistym terenie w zatoce Sw. 
Wawrzyńca —  niemniej lotnicy: ge­
nerał Kokkinaki i major Gordlenko 
odnieśli nielada sukces. Przelecieli 
oni na dwumotorowym jednopłatow­
cu 8.000 kilometrów bez lądowania, 
z szybkością, która wróżyła pobicie 
światowego rekordu lotu na dystans,.

N a  długo przed lotem, obaj lotni­
cy odbyli regularny trening w  kabi­
nie barometrycznej centralnego la- 
boratorjum w Moskwie, celem przy­
zwyczajenia się do dużych wysoko­
ści. Zamierzali bowiem odbyć lot na 
przeciętnej wysokości 5.500— 6.000 
metrów.

Start samolotu „Moskwa“  nastą­
pił dn. 28 kwietnia o godz. 4.19 ra­
no wg. czasu moskiewskiego (1.45 
w nocy wg. środkowo-europejskie- 
go ). Lotnicy zabrali duży zapas pa­
liwa, oraz butle z tlenem, wystar­
czającym na 20— 23 godzin lotu. 

Pomimo niesprzyjających począt-

atmosferycznych, postanowili lądo­
wać.

Jeszcze o godz. 19.58 odebrano 
na lotnisku Floyd Bennet wiado­
mość z pokładu: „Wszystko w po­
rządku. Lecimy nad zatoką Święte­
go Wawrzyńca. Szybkość maksyma! 
na“ .

Od tej chwili nastąpiła cisza. 
Płynęły godziny —  żadnej wiado­
mości o samolocie. Zaczęto się nie­
pokoić..

Na lotnisku Lloyd Bennet przy­
stąpiono do zorganizowania pomo­
cy. Na wynajętym przez ambasa­
dę sowiecką w  New Yorku hydro- 
planie pierwszy wyruszył lotnik 
Ralf Bourdon. Wkrótce zgłosił się 
do dyspozycji Harry Connor, to­
warzysz Howarda Hughes‘a w cza­
sie jego zeszłorocznego raidu do­
okoła świata.

Dopiero o godz. 1-ej w, nocy o- 
trzymano pierwszą wiadomość o lo­
sie Kokkinakiego. Mieszkańcy w y­
spy Miscu w zatoce Sw. Wawrzyń­
ca donieśli, że słyszeli warkot sa­
molotu. Wkrótce potem zaczęły na-

Gdarnk
Jeśli chodzi o Gdańsk, to naj­

pierw  kilka uwag 
W o l n e  M i a s t o

kowo wiatrów, przelot pdbywał się; pływać kolejno wieści, że „Moskwa" 
pomyślnie. O godz. 13.10 „Moskwa" j lądowała przymusowo na bagnistym 
zawiadomiła, że znajduje się ponad j terenie te j wyspy, w  odległości wie- 
Islandją. W  drodze do Grenlandji lu kilometrów od siedzib ludzkich;
lotnicy trzykrotnie walczyli z cy­
klonem. Na dalszej trasie ‘ mieli 
wiatr pomyślny, co przyczyniło się 
do znacznego zwiększenia szybko­
ści samolotu.

Dopiero w  rejonie Nowego Jorku 
pogoda wybitnie się popsuła, że 
względu na zbliżający się szybko 
cyklon.

Lotnicy za wszelką cenę pragnę­
li dotrzeć do lotniska Floyd Ben­
net. Wznieśli się na wysokość 9000 

ogólnych, metrów, ale wskutek zapadającej 
G d a ń s k  nocy i coraz gorszych warunków

tastrofy mały samolot, pilotowany 
przez Joe Andersona i zabrał lot' 
ników sowieckich do Moncton, i 
następnie do New-Yorku.

Samolot „Moskwa" pozostał za­
bezpieczony na miejscu lądowania, 
Wszystkie aparaty, znajdujące się 
na jego pokładzie, generał Kokki 
naki zabrał z sobą.

Jak ustalono, bezpośrednią przy­
czyną przymusowego lądowania 
„Moskwy" było zamarznięcie płynu 
w busoli, oraz wyczerpanie się za­
pasu tlenu.

Lotnicy przebyli w linji prostej 
dystans 6516 km. w  22 godziny 56 
minut. W  rzeczywistości przelecieli 
około 8000 km., czyli przeciętnie 
348 km. na godzinę. Gdyby lot od­
był się bez przeszkód, wylądowali­
by na lotnisku Floyd Bennet o 4 
godziny wcześniej, niż obliczali po­
czątkowo.

X

Generał Kokkinaki jest synem 
chłopa. Ma lat 37. Od 13 do 16-go 
roku życia pracował w winnicach i 
na plantacjach tytoniu, później —  
jako robotnik portowy.

W  1927 r. otrzymuje dyplom pi­
lota. Wkrótce odznacza się w  szere­
gu imprez na samolotach pościgo­
wych i przy wzlotach próbnych, 

nie nadaje się już do użytku; w re-. Posiada dwa międzynarodowe re­
szcie, że generał Kokkinaki jest kordy: wysokości z obciążeniem 
ranny, jego towarzysz zaś wyszedł i 500 kg. —  12.816 metrów, oraz z 
z wypadku bez szwanku. Mieszkań-! obciążeniem 2000 kg. —  11.005 m. 
com wyspy udało się dotrzeć do Ostatnim —  przed obecnym lotem 
miejsca katastrofy, lecz nie mogli i —  wyczynem generała Kokkinakie- 
się w żaden sposób porozumieć z go był wspaniały lot bez lądowania 
lotnikami, nie władającymi języ- Moskwa —  Władywostok. Pokrył 
kiem angielskim. j on wówczas trasę długości 7.600

Kokkinaki i Gordienko spędzili kim. w 24 godziny 36 minut, lecąc 
noc na pokładzie „Moskwy", Dopie- 1 przeciętnie .307 km. na godzinę, 
ro nazajutrz dotarł do miejsca ka- ( j .  m.)

że samolot ma złamane oba skrzy­
dła i śmigło, a jeden z motorów

przedstaw icieli rządu Rzeszy, f i ­
lc, proszę Panów , w  takich roz­
m owach byw ały także r ó ż n e '  
i n n e  a l u z j e ,  sięgające 
dużo dalej i szerzej, niż om aw ia­
ne tematy. Rezerw uję sobie p ra­
wo, w  razie potrzeby, pow róce­
nia do tego tematu. (Poruszenie 
1 śm iechy).

Wielkoduszne uznanie... 
naszej własności

W  m ow ie sw ej Pan Kanclerz 
Rzeszy jako  koncesję zc swej 
strony p r o p o n u j e  u- 
z n a n i e  i p r z y j ę c i e  
d e f i n i t y w n e  i s t n i e- 
j  ą c e j  m i ę d z y  P o l s  k. ą 
a N i e m c a m i  g r a n i c y .  
(W esołość, ok rzyk i). M u s z ę  
s k o n s t a t o w a ć ,  ż e  c h o ­
d z i ł o b y  t u  o u z n a n i e  
n a s z e j  d e  j u r ę  1 d e  
f a c t o  b e z s p o r n e j  
w ł a s n o ś c i .  (D ługotrwałe 
oklaski). W ięc, co za tem idzie, 
ta propozycja  rów nież nic może 
zm ienić m o je j tezy, że dezydera­
ty n iem ieckie w  spraw ie Gdań­
ska i autostrady pozostają żąda­
niam i jednostronnemi.

Warunki pokojowej 
pracy

W  św ietle tych wyjaśnień W y ­
soka Izba oczekuje zapewne ode 
mnie, i słusznie, odpow iedzi na 
ostatni passus n iem ieckiego m e­
morandum, który m ów i: „G dyby 
rząd polski p rzyw iązyw ał do tego 
wagę, by doszło do nowego u- 
m ownego uregulowania stosun­
ków  polsko-niem ieckich, to rząd 
niem iecki jest do tego gotów ” . 
W yd a je  m i pię, że m erytorycznie 
określiłem  już nasze stanowisko.

Dla porządku zrobię resume.
M otywem  dla zawarcia  takiego 

układu byłoby słowo: „p o k ó j” , 
które Pan Kanclerz Rzeszy z na­
ciskiem w  swem przem ówieniu 
wym ieniał.

Pok ó j jest napewno celem cięż­
k ie j 1 w ytężonej pracy dyplom a­
cji polskiej. Po  to, aby to słowo 
m iało realną wartość, potrzebne 
są dwa warunki:

1) poko jow e zamiary*
2) poko jow e m etody postępo­

wania. (Huczne brawa).
Jeśli tem i dwom a warunkam i 

rząd Rzeszy Istotnie się kieru je 
w  stosunku do naszego kraju, 
w szelkie rozm ow y, respektujące 
oczyw iście wym ienione przeze 
mnie poprzednio zasady, są m oż­
liwe.

Gdyby do takich rozm ów  do­
szło —  to rząd polski swoim  zw y 
czajcm  t r a k t o w a ć  b ę ­
d z i e  z a g a d n i e n i e  
r z e c z o w o ,  l i c z ą c  s i ę  
z d o ś w i a d c z e n i a m i  
o s t a t n i c h  c z a s ó w ,  
(śm iechy i brawa), lecz n ic od­
m aw iając sw ej najlepszej w oli.

Nie znamy pokoju 
za wszelką cenę

PO K Ó J JEST RZECZĄ  CE N­
N Ą  I  PO Ż Ą D A N Ą . N A S ZA  GE­
NE RACJA, S K R W A W IO N A  W  
W O JN AC H , N A P E W N O  N A  O- 
KRES PO K O JU  ZASŁUGUJE.

A L E  PO KÓ J, JA K  P R A W IE  
W S Z Y S T K IE  S P R A W Y  TEG O  
Ś W IA T A , M A  SW O JĄ  CENĘ 
W Y S O K Ą  A L E  W Y M IE R N Ą .

M Y W  PO LSC E  N IE  ZN A M Y  
PO JĘ C IA  PO K O JU  ZA  W S Z E L ­
K Ą  CENĘ. (Huczne brawa i o- 
klaski).

JEST JED N A T Y L K O  RZECZ 
W  ŻY C IU  L U D Z I, N A R O D Ó W  I 
P A Ń S T W , K T Ó R A  JEST B E Z­
CE N N A : T Ą  RZECZĄ JEST H O ­
NOR. (D ługotrw ałe brawa, po­
słow ie wstają z m iejsc).
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W s z y s c y  do kas!
Ostatni dzieci subskrypcji

D zfi jest ostatni dzteft subskryp­
cji Pożyczki Obrony Przeciwlotni­
czej. Wszyscy opieszali, którzy do 
tąd jeszcze w  subskrypcji udziału 
nie wzięli, w  dniu dzisiejszym speł­
nić winni swój obowiązek.

Niech dezerterów w Polsce nio 
będzie.

Niech maruderzy dztó, w  ostat­
nim dnin subskrypcji, której ter­
min przedłużony nie zmianie, sta­
wią się przy kasach.

*
Związek Izb Przemysłowo-Handlo­

wych wystosował apel następującej 
treści:

Związek Izb Przemysłowo -  Handlo­
wych zwraca się raz Jeszcze do 
wszystkich tych przedsiębiorstw prze 
myślowych 1 handlowych w  Polsce, 
które dotychczas nie subskrybowały 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej z 
gorącym apelem, aby w  ostatnim 
dniu subskrypcji, której termin nie 
będzie przedłużony —  spełniły swój 
obowiązek obywatelski.

Związek Izb wyraża przekonanie 1 
nadzieję, że prowadzona przy współ 
Udziale samorządu gospodarczego spo 
łeczna kontrola spełnienia tego obo­
wiązku nie ujawni ani jednego wy­
padku uchylenia się przedsiębiorstw 
od subskrypcji pożyczki.

*
Związek Górnośląskiego Przemysłu 

Przetwórczego w  Katowicach przyłą­
czając się do uchwały Unjl Przemy­
słu Górniczo-Hutniczego, zalecił rów­
nież 1 swoim członkom bezwzględne 
utrzymywanie stosunków handlowych 
tylko z tymi dostawcami, którzy wy­
legitymują się z spełnionego obowiąz­
ku obywatelskiego subskrypcji PO P  
zaftwiadczeniem wydanem przez wła 
<dwy lokalny Komitet Subskrypcji 
P. O. P.

Zalecenie to uważa Związek za u- 
zasadnlone, tem bardziej, że stwierdził, 
Iż zrzeszony w  Jego organizacji gór­
nośląski przemysł przetwórczy zade­
klarował pożyczkę wedhig norm, u~ 
•talonych przez Śląski Komitet POP,

które to normy, Jak wiadoma, należą 
do najwyższych w Polsce.

Sp. Akc. „W ola“  z Zarządem i 
pracownikami subskrybowała na Po 
życzkę Obrony Przeciwlotniczej zł. 
250.000,—  niezależnie od sum po­
przednio wpłaconych na Fundusz 
Obron}' Narodowej.

Przedsiębiorstwa przemysłowe 1 han 
ulowa, nie zrzeszone w  organizacjach 
branżowych 1 kupieckich mogą otrzy 
mać zaświadczenia o spełnieniu oby­
watelskiego obowiązku subskrybowa­
nia Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej

w Izbie Przemysłowo-Handlowej ul. 
Wiejska 10 w  dniu 5 maja b. r. od 
godz. 9 do 19-ej.

Zaświadczenia powyższe są wyda­
wane po przedłożeniu dowodu sub­
skrypcji wg. ustalonych norm oraz 
po wypełnieniu odpowiednich dekla- 
racyj.

* f.
3 b. m. odbyło się uroczyste prze 

jęcie przez Dywizjon Artylerji 
Konnej im. gen. Józefa Bema, 3 
kompletnie wyposażonych radjosta 
cyj polowych, zakupionych w  wy­
niku zbiórki wśród członków Zrze­
szenia Przedstawicieli Handlowych 
i Komisantów.

Samorząd przemysłowo-handlowy 
effo o b r o n y  h m  f u

Dnia 2 maja b. r. odbyło się w 
Poznaniu zebranie plenarne Związ­
ku Izb Przemysłowo - Handlowych, 
które zagaił Prezes Izby Poznań­
skiej p. Kałamajski, oddając prze­
wodnictwo Prezesowi Związku sen. 
C. Klarnerowi. Po załatwieniu sze­
regu spraw formalno-administra- 
cyjnych Zebranie Plenarne zajęło 
się omówieniem zadań izb przemy­
słowo - handlowych w  dziedzinie o- 
brony Państwa. Referaty w tej 
sprawie wygłosili dyr. Gadomski i 
dyr. Jakubowski. Na wniosek Pre­
zesa Klamera postanowiono wy­
słać do p. ministra Przemysłu i

Handlu depessę stwierdzającą goto­
wość współdziałania ze wszystkiemi 
czynnikami państwoweml ! spo- 
łecznemi w podniesieniu do ma*i- 
mum potencjału obronności kraju. 
W  związku ze zbliżającym sic ter­
minem trzeciego powszechnego spi­
su ludności w 1941 r., Związek Izb 
postanowił wystąpić do właściwych 
czynników z wnioskiem o przepro­
wadzenie —  w związku ze spisem 
ludności —  pierwszego powszechne­
go spisu przemysłowego, obejmują­
cego aparat produkcji i wymiany w 
Polsce.

Prasa o gospodarstwie
NIEW ESOŁE PER SPE K TYW Y 

DI.A  GOSPODARSTW A ŚW IATO­
WEGO

Wskazując na milczenie kancle­
rza Hitlera, którem pominął on go­
spodarcze moment}’ apelu Roose- 
velta, pisze „Czas“ :

„Z gospodarczego punktu widzenia 
polityka Niemiec Jest ryzykowna. Ale 
Jak wspomnieliśmy nie te względy 
zadecydują.. Zadecyduje polityka. A  
polityka niemiecka zdaje się nie Uczyć 
ze względami gospod ar czerni. Stwarza 
to niewesołe perspektywy dla możli­
wości ożywienia międzynarodowej 
współpracy gospodarczej".

Pismo to zwraca jednak w za­
kończeniu uwagę, ie  możliwości go­
spodarcze, jakie dać może między­
narodowa współpraca są tak wiel­
kie, że nie należy tracić nadziei, iż 
politycy jednak zwrócą uwagę na 
gospodarczą stronę zagadnień mię­
dzynarodowych.

ZAPOTRZEBOW ANIE WOJENNE 
W YW OŁUJE WZROST CEN

KONKURENCJA NIEM IEC 
I A N G LJI N A  TE R E N IE  

SKAND YN AW JI 
Wśród terenów „wojny gospodai 

czej" jaką prowadzą Niemcy po­
ważną rolę odgrywa Skandynawja. 
Sytuacja ta jest o tyle dla Nie­
miec ciężka, że państwa nordyckie 
nie Idą na żadne kompensaty czy 
clearlngi, ani też nia ubiegają się 
o preferencje dla swych cen rol­
nych. Tam trzeba normalnie kon­
kurować. A  w dodatku głównym 
konkurentem jest potężna Anglja. 
To też, jak pisze „Gazeta Polska":

„Penetracja gospodarcza Rzesz}’ n »  
tereny państw skandynawskich mo­
głaby liczyć na powodzenie tylko w 
takim wypadku, gdyby Niemcy byłj 
zdolne do poważniejszej obniżki ccn 
wywożonych produktów. Zniżka taka 
możliwą byłaby jednak jedynie w  
razie subsydjowania eksportu niemie­
ckiego do krajów skandynawskich i 
to przez dłuższy okres czasu. Nie u- 
lega wątpliwości, że Niemcy czynią

„Kurjer Bałtvcki" wskazuję na !“ * j 2 roaln? wy8,Hd finansovvo
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Giełda pieniężna
W A L U T Y  I  D E W IZY

N a  wczorajszem zebraniu giełdy 
Walutowo - dewizowej w  Warszawie 
tendencja dla dewiz była nieco moc­
niejsza, przy obrotach małych. Noto­
wano: Amsterdam 283,00, Bruksela
90.75, Helslngfors 11,01, Kopenhaga 
111.30, Londyn 24,92, Nowy Jork
5.31.50, Nowy Jork-kabel .32, Me- 
djolan 28, Oslo 125,05, Paryż 14,10, 
Sztokholm 128.40, Zurych 119,54. 
Bank Polski płacił za dolary amery­
kańskie 5,30, kanadyjskie 5.26,50, flo 
reny holenderskie 282,90, franki fran 
cuskie 14.04, szwajcarskie 119,05, fun 
ty angielskie 24,83, guldeny gdańskie
99.75, belgi belgijskie 90,05, korony 
norweskie 124,45, duńskie 110,80, 
szwedzkie 127,80, liry włoskie 17, 
marki fińskie 10.70, niemieckie srehr- 
ne 78.

P A P IE R Y  PRO CENTO W E

N a  rynku papierów procentowych 
tendencja była nieco słabsza, przy 
obrotach mniejszych. Notowano: 3 pr. 
inwestycyjna I  em. 83, n  em- 81.50, 
4 proc. doi. 39, 4 proc. konsolidacyj­
na 63, 4 1 pół proc. wewnętrzna 61-50 
4 1 pół proc. ziemskie 56, 5 proc. 
W arszawy z r. 1933 67.50, odcinki po 
1000 zł. 68, 5 proc. Łodzi z r. 1933—
58.50, 5 proc. Radomia z r. 1933 55.75.

AKCJE
N a rynku akcyjnym tendencja była 

utrzymana, przy obrotach ograniczo­
nych. Notowano: Bank Polski 115, Wę  
gieł 34.50, Starachowice 54.75 —  54.50 
Norblln 104.50 —  104, Ostrowiec 78.

PO ZA G IE ŁD O W E  K URSY  
W IEC ZO R NE

Inwestycyjna I  em. 8S.
Inwestycyjna I I  ein. 81,50.
Konwersyjna nlenotowana.
Konsolidacyjna 63.
Wewnętrzna 61.50.
Dolarówka SOŁ

Bony
Funduszu Inwestycyjnego
Ministerstwo Skarbu (Zarząd 

Długów Państwa) komunikuje, że 
w dniu 4 maja 1939 r. wylosowa­
ne zostały do umorzenia Bony 
Fundusau Inw-stycyjnego, oznaczo­
ne Nr. 972, 2994 7139 8738 31055 
25129 i 30120.

Zarządzenia komisji dewizowej
w sprawie w jazdu do Wioch

Ukazało się nowe zarządzenie ko 
misji dewizowej, określające zasa­
dy, według których banki dewizo­
we są upoważnione do sprzedaży za­
granicznych środków płatniczych na 
koszty podróży i pobytu we W ło­
szech oraz do przesyłania lub u- 
dzielania zezwoleń na wywóz tych 
środków na ten cel.

Dla osób, których pobyt we Wło 
szecli nie przekracza czterech ty ­
godni, została przyznana suma do 
wysokości 400 Lt. na każdy ty-

nadto wywieźć kwotę 30 zł .Nato­
miast osobom, studjującym we Wło 
szech oraz przebywającym tamie 
w celach turystycznych lub leczni­
czych w granicach 1 —  6 miesię­
cy, banki dewizowe mogą przesy­
łać dodatkowo w odstępach mie­
sięcznych, na podstawie odpowied­
niego zaświadczenia konsulatu R.P. 
co do celu pobytu, kwotę do wy­
sokości 1.000 Lt. miesięcznie na o- 
sobę.

Zarządzenie wchodzi w życic z
dzień, przyczem osoby te mogą po-1 dniem 1 maja r. b.

Z Walnego Zgromadzenia Akcjóaarjiiszów 

Wars*. Tow. „Motop“  Sp. Akc.
W  dniu 27.IV. 1939 r. odbyło 

się walne zebranie akejonarjus^y 
Wars*. Tow . „M o to r” Sp. Akc*, 
na którem zarząd przedstawił b i­
lans i rachunek strat i zysków za 
rok 1938.

Rzeczony bilans zoslał przez 
akcjonariuszy przyjęty, przyczem  
udzielono zarządow i absolutor­
ium, uchwalając wypłacenie dy­
w idendy w wysokości 6% .

Sp. Akc. Bracia Szajn w Będzinie
su b sk ryb u je  P .O .P .

szeregu surowców, a w szczegól­
ności cukru, drzewa i wszystkich 
metali, co pozostaje w związku ze 
żwiększonem zapotrzebowaniem na 
cele zbrojeńrowe. Tworzenie zapa­
sów niektórych surowców napoty­
ka na trudności zp strony między­
narodowych kcrtcli, które obawia­
ją się, że wprawdzie uzyskają lep­
sze ceny, ate stracą kontrolę nad 
rynkiem, zapasy bowiem zakupione 
przez państwa będą mogły być e- 
wentualnie rzucone na rynek poza 
kartelami. Naskutek tych obaw St. 
Zjednoczone mają trudności w za­
kupie kauczuku i cyny wzamian za 
pszenicę i bawełnę. Obie strony bo­
ją  się bowiem, że przez masowe za­
kupy stracą kontrolę nad cenami 
wchodzących w grę artykułów.

zachowały do dziś dnia na rynkach 
tyci) poważną pozycję. Z  drugiej stro 
ny jednak liczyć się należy z kontr­
akcją W . Brytanji, która poświęca 
coraz większe środki na finansowa­
nie swego wywozu 1 paraliżowanie 
osiłowań niemieckich. W  tych wa­
runkach trudno oczekiwać, by domi­
nująca pozycja W . Brytanji, nietylko 
zresztą w  obrotach handlowych, ale 
w całym systemie gospodarczym po­
lityki skandynawskiej, mogła ulec o- 
graniczenln na rzecz konkurenta nie­
mieckiego".

O POGOTOWIE DOBROWOLNYCH
ORGANIZACYJ ROLNICZYCH
Przygotowanie wojenne rolnictwa 

oprzeć się musi o dobrowolne or­
ganizacje rolnicze. To też jest rze­
czą pożądaną, aby już teraz orga­
nizacje te możliwie wzmocnić. Pi 

i sze na ten temat „Czas“ :N IEM CY V IE  W YTRZYM AJĄ

J „Zasadą naszą Jest dobrowolność,- 
Niemej ani wojny, am pokoju. O - dobrowolność w  spełnianiu swego 
cenia-jąc sytuację gospodarczą N ie 'Świętego obowiązku wobec ojczyzny, 
miec konklnduje „Depesza1*: i Gdy nie idziemy na rozbój, ale bę-

„Nlemcy nie mają więc dzisiaj J driemy bronili swego stanu posiada- 
szans gospodarczego przetrzymania j nla i swoich dobrych praw —  poco 
wojny, nie mają też szans gospodar- ] uciekać się do przymusu ? Każdy z

nas ochoczo pójdzie —  ale wiadomo, 
chodzi nie tylko o czyn bezpośrednie 
wojenny, o ofiarę z krwi; na przy­
szłej wojnie ciążą wielkie zadani? 
gospodarcze; gdy obowiązki te każ-

czego przetrzymania pokoju, Jeśli po­
litycy leli nie zrezygnują raz na zaw  
sze z wszelkich zakusów zaborczych 
w Europie. Porównanie potęgi gospo­
darczej państw osi z potęgą państw, _ _  
którym Niemcy starają się narzucić! dy z własnej woli I tak gotów jesl 
wojnę, wypada zdecydowanie na nie- j wypełnić, lepiej JnA teraz stanąć w 
korzyść Rzeszy. Najwspanialsza broń • pogotowiu. Rolnik pogotowie to o- 
nlemlecka nie będzie mogła być w  i siągnle, gdy możliwie w  największej 
pewnej chwili użyta z powoda bra- j liczbie zwiąże się dziś jeszcze z do­
ków' w zaopatrzeniu, jeśli przedtem} browolną organizacją rolniczą, stwa
nio unieruchomi jej woła narodu, o- 
cknlętego z hitlerowskiego otumanie­
nia".

rzając tem samem podstawy dla do­
brego funkcjonowania aparatn rolni­
czego podczas wojny".

Zakłady Przem yślu M etalowe­
go Bracia Szajn S. A. w  Rędzinie 
subskrybowały Pożyczkę Obrony 
Przeciw lotn iczej oraz zadeklaro­
w ały za F.O.N. ogólną sumę zł. 
200.080.67, z czego zł. 143.800 na

Zbliża się okres wakacyj, a więc 
okres praktyk dla uczniów i absol­
wentów szkół handlowych. Prak­
tyki te, odbywane w domach han­
dlowych, biurach i sklepach hurto­
wych i detalicznych mają wielkie 
znaczenie dla praktycznego do­
kształcenia przyszłych handlowców 
i kupców.

Organizacja praktyk wakacyj­
nych w ciągu ostatnich paru lat 
została zracjonalizowana i dzisiaj 
praktyki te stanowią konieczne do­
pełnienie wykształcenia zawodowe­
go.

Jeszcze parę lat wstecz kupiec- 
two naogół niechętnie odnosiło się 
do praktyk a ilość zgłaszanych 
miejsc była bardzo ograniczona. Ta 
ki stosunek kupiectwa do prakty­
kantów powodowany był faktem 
niskiego praktycznego ich przygo­
towania a przez to małej użytecz­
ności. Duże i pozytywne zmiany 
w tym zakresie przyniosły utwo­
rzone przy szkołach handlowych z 
polecenia ministerstwa WJt. ł OJ*.

Biiazig Banku Polskiego
w <r*pdei dekadzie kwietnia

W trzeciej dekadzie kwietnia r.b ., miljn. zł. do 173,7 miljn. zł. Fort 
zapas złota w Banku Polskim po-1 fel biletów skarbowych wzrósł c 
większy! się o 0,2 miljn. do 443,21 29,6 miljn. złotych do 117,5 miljn. 
miljn. zł.; stan pieniędzy zagrani- ['złotych.
cznyeh i dewiz wzrósł o 0,3 miljn. j Zapas polskich monet srebrnych 
do 12,6 miljn. złotych. ! i bilonu obniżył się o 14,5 miijn.

Portfel weksli, warrantów, cze-, do 53,7 miljn. złotych, 
ków i kuponów powiększył się o ; Pozycja „inne aktywa'1 zwiększ* 
38.4 miljn. do 512,3 miljn. zł. Stan j }a się 0 1,9 miljn. do 176,3 miljn. 
pożyczek i kredytów zabezpieczo- 1 pozycja zaś „inne pasywa* 
nych zastawami zwiększył się o 67,6 wzrosła o 0,9 miljn. do 145,4 miljn

złotych.
Rachunki żyrowe i inne natych­

miast płatne zobowiązania Banki* 
I obniżyły się o 1,2 miljn. do 162,4 
! miljn. złotych.

absolwentów szkói handlowych W Tw S ig.
zł. Rada Banku Polskiego za zgo-

Pożyczkę Obr. Przeć., a złotych 
50.280.67 na F.O.N.

W  sumie zł. 200.080.67 wzięli 
udział— firm a— kwotą zł. 141.000 
a zarząd, pracownicy umysłowi i 
fizyczn i sumą zł. 59.0S0.G7.

P r a k t y k i  w a k a c y j n e
<fSa uczniów i

pracownie kupieckie, zaznamiajają! nv handlowych szkół zawodowych. u^u,a , tsanł Ĵ Polskiego za zgo- 
ce uczniów z pracą i organizacją j Ze strony Centralnego Związku i
wzorowego sklepu.

Nad rozwojem instytucji praktyk 
wakacyjnych pracowały zarówno Iz 
by Przemysłowo - Handlowe jak 
i organizacje kupieckie. Central­
ny Związek Detalicznego Kupiec­
twa Chrześcijańskiego w pracach 
tych brał żywy i pozytywny udział. 
W  roku bieżącym Związek rozpo­
rządza już 40 praktykami. Nale­
ży się spodziewać, że zgłoszenia 
napływać będą w dalszym ćiągu i 
że liczba ta ulegnie jeszcze powięk­
szeniu. Dla porównania należy za­
znaczyć, że np. w roku ubiegłym 
ilość zgłoszonych praktyk była zna­
cznie mniejsza — nie przekraczała 
bowiem 25. Ten wzrost zgłoszeń 
dowodzi 2 jednej strony zrozumie­
nia przez kupiectwo wielkiego zna­
czenia praktyki jako dopełnienia w 
kształceniu zawodowem młodego 
pokolenia kupców, z drugiej zaś 
strony znacznie zwiększonego za* 
potrzebowania praktyfc ze stro*

( zwrócono nam uwagę na charak- 1 « ^ c ja m c j  o 100 mtt
terystyczny objaw niechęci miodzie ' L  J- (1°  wysokosci 90C
ży do praktyk w sklepach detali-i J. ' z ‘ , , . . . 
ćznych. Sądzić jednak należy, ż e ! cł Stopa dyskontowa 4 i poi proc., 
ten objaw małego zrozumienia po-1 Sto?a od .IW c ze k  zabezpieczonych 
trzeby praktycznego zaznajomienia! Łastawami 5 1 Pół Proc’
się z tak ważną dziedziną handlu j '-----, .... .
ma charakter przejściowy i spo­
wodowany jest chn rak terystycznem 
dla Polaków, niestety ciągle jesz­
cze w społeczeństwie pokutującem. 
niechętnem nastawieniem do han­
dlu. Na tem tle tak znaczny wzrost 
praktyk w handlu detalicznym po­
siada specjalne znaczenie.

Trzeba dodać, że z praktyk zgla 
szanych do CZDK korzystają na­
ogół uczniowie gimnazjów kupiec­
kiego Stowarzyszenia Szkół Handlo­
wych. Praktyki w zasadzie są bez­
płatne, jednak w większości wy­
padków kupcy z własnej inicjaty­
wy wypłacają praktykantom pen­
sje, których wysokość jest ustala­
na indywidualnie (p r).

WKRÓTCE OTWAROE 
UNH W ARSZAW A-^



K R A
69 milionów na inwestycje ^

M o rd o w y  rok robót publicznych na Górnym Śląsku
Katow ice, w  maju.

W ojew ódzk ie  Biuro Funduszu 
Pracy przygotowało program  ro ­
bót na terenie w ojew ództw a ślą­
skiego. Program  ten jest najw ięk­
szy, jaki w  ostatnich 10 latach był 
.Wykonywany na terenie w o je ­
wództwa. Zdołano bow iem  zm o­
bilizow ać na roboty publiczne i 
inwestycyjne kwotą około 69 m il­
ionów  złotych. Kw ota ta będzie 
pokryta  z następujących źródeł: 
i% Funduszu Pracy 6.609.000 zł., 
pt poszczególnych resortów  w ładz 
państw ow ych  5.977.000 zł. z in- 
fctytucyj prawno - publicznych sa- 
4norządu ca. 5.000.000 zł. i w re­
szcie z najpoważniejszego źródła, 
t. j. ze Skarbu Śląskiego (łącznic 
ł  funduszem drogowym  i inwe­
stycyjnym ) 43.500.000 zł.

Z powyższego kredytu na robo- 
fciznę przypada około 32.500.000 
zł. Gdyby w ięc można było w szy­
stkie roboty rozpocząć w  tym  „a- 
m ym  czasie, to zatrudnionoby rn- 
najm niej 25.000 ludzi przez okres 
8 miesięcy. Ponieważ jednak ro­
boty będą rozpoczynane w roz­
maitych terminach, a okresy 
trwania poszczególnych prac bę­
dą różne, zatem stan zatrudnie­
nia w  poszczególnych miesiącach 
będzie także różny i będzie w yno­
sił od 6 tysięcy w  maju do 32 000 
w  sierpniu i wrześniu.

Z uwagi na to że równolegle 
Z robotami publicznemi zw iększy 
się zatrudnienie w  tak zwanym  
przem yśle sezonowym i przy ro­
botach budowlanych, na których 
znajdzie prace conajm niej 14.000 
robotników, zatem ogółem  będzie 
można zatrudnić w bieżącym  o- 
kresie budżetowym 40.000 robot­
ników. B ieżący rok w ięc będzie 
rekordowy pod względem  w iel­
kości robót i równocześnie zano­
tuje najniższy stan bezrobocia w 
okresie ostatnich 10 lat.

Z innych spraw aktualnych na­
leży wym ienić poświęcenie kasy­
na oficerskiego, które miasto K a­

tow ice zbudowało własnym kosz­
tem przy ul. Raciborskiej i o fia ro ­
wało arm ji. Uroczystość pośw ięce­
nia budynku odbyła się w  obec­
ności woj. Grażyńskiego, przed­
staw icieli w ładz miejskich, samo­
rządu gospodarczego i liczn ie re ­
prezentowanego korpusu o ficer­
skiego z gen. Sadowskim na cze­
le. Im ien iem  miasta przem awiał 
prezes rady m iejskiej p. Piechu- 
łek stw ierdzając, że ten dar sa­
morządu dla naszej dzielnej arm ii 
ma być n ietylko m iejscem  w y­
tchnienia dla oficerów , ale tak ie  
terenem współpracy arm ji ze spo­
łeczeństwem. Naw iązując do rocz­
nicy Konstytucji 3 Mają, kt<5ra 
tak troskliwą opieką otoczyła w oj

i pragnie okazać żołn ierzow i jak 
najw iększą pomoc.

Następnie ks. biskup Adamski j 
dokonał poświęcenia budynku, j 
poczem w krótkiem  przem ówić

Z Częstochowy
N OW Y WICESTAROSTA. Wlcestaro- 

sta p. Libucha mianowany został kie­
rownikiem oddziału polityczno • spo­
łecznego w Kielcach i w najbliższych 
dniach opuszcza Częstochowę. Następ­
ca jego na stanowisku wicestarorty w 
Częstochowie mianowany został mgr. 
praw Postępski. (s).

PIELGRZYMKI SZKÓŁ NA JASNĄ 
GÓRĘ. Od Wielkiej Nocy prawie co­
dziennie przybywają na Jasną Górę piel

sko, p. Piechulek stwierdził, żei piękny a trw ały dar dla arm ji. 
dziś naród skupia się p rzy arm ji I I *  H.

niu podkreślił obow iązek miłości I grzymki młodzieży szkolnej z rozmai 
Ojczyzny, która dziś jest wciśnię- tych stron kraju, 
ta m iędzy dwa totalizm y, ale o- 
prze się zwycięsko wszelkim  nie­
bezpieczeństwom. W spom niawszy 
o swej podróży zagranicę, ks. b i­
skup podkreślił, jak m iło Po la ­
kow i usłyszeć od cudzoziemców 
w yrazy uznania dla Polski za je j 
zdecydowaną postawę. P. Prezes 
Piechulek wręczył klucze dow ód­
cy m iejscowego pułku, który na­
stępnie serdecznie dziękow ał m ia­
stu i przedstawicielom  w ładz za

Z  W i l n a

„leśna kobieta" popełniła samobójstwo
Z W ilna  donoszą: w lesie bel- 

monckim, gm. bohińskiej u jaw ­
niono na drzew ie wiszące zwłoki 
kobiety, napół ubranej.

W  wyniku dochodzenia stw ier­
dzono, że jest to 47-letnia .Geno­
w efa  Babulówna, mieszkanką wsi 
Źardziszki, ostatnio mieszkająca 
od przeszło 2 lat w budce leśnej.

Babulówna swego czasu ucho­
dziła za piękność. . Ma jąc lat 2o 
została uwiedziona przez bogate­
go rolnika, który porzucił dziew ­
czynę. Po  tem przejściu Babulów­
na wyjechała z rodzinnej wsi i 
kilka lat przebywała w W iln ie  i 
Łotw ie. Skutkiem różnych przejść 
poczęła zdradzać pomieszanie 
zmysłów.

Latem  1937 r. Babulówna za­
szyła się w  gąszczach puszczy bel- 
m onckiej gdzie urządziła sobie le­
gowisko. W  prow izorycznej bud­
ce, przez siebie skleconej, prze­
bywała ż górą 2 lata, polując w 
lasach jna zw ierzynę i ptactwo, 
którego kilka sztuk znaleziono w 
legowisku, oraz zbierała grzyby,

jagody i korzenie, które suszyła 
i następnie spożywała.

„T a rzan ”  w  spódnicy była zna­
na w całej okolicy. Ponieważ by­
ła nieszkodliwą dla otoczenia, nie 
przeszkadzano je j w pędzeniu te­
go rodzaju życia. Zakończyła je 
jednak samobójstwem.

NIEFORTUNNY STRZELEC. Józef 
Zapaśnik zamieszkały w Skirejkach, 
gm: -.radlińskiej, znalazł w polu lufę od 
karabinu wojskowego. Nasadził ją na 
kolbę drewnianą, wsypał trochę prpchu 
i koniec lufy zatkał pakułami. U wylo­
tu lufy przytknął zapaloną zapałkę, co 
spowodowało wybuch, skutkiem czego 
niefortunny strzelec odniósł dotkliwe 
ranV twarzy i oczu.

SPRYTNI' ZŁODZIEJE. We wsi Do­
lina gm.' lidżkiej w domu Jana Wismon- 
ta Bokunana została przez nieznanych 
sprawców skradziona waliza, w której 
znajdowało się 440 izł. gotówką, 4 dowo­
dy tożsamości koni, 8 dokumentów no- 
tarjalnych na kupno gruntu, kontrakt 
na kupno domu w Lidzie, 4 kontrakty 
na kupno ziemi, 3 weksle na sumę 650 
zł., książeczka oszczędnościowa KKO w 
Lidzie z wkładem 2500 zł., torebka z 
srebrnemi monetami oraz cały szereg 
innych kosztowności. Sprawcy kradzieży 
działali sprytnie nie pozostawiając po 
sobie żadnych śladów.

Większość przyjeżdżających jest na 
Jasnej Górze poraź pierwszy.

PRZED REALIZACJĄ PROJEKTU BU 
DOW Y GAZOWNI. Wysunięty przed 
dwoma laty przez Zarząd Miejski m. 
Częstochowy projekt budowy gazowni 
miejskiej, poczyna przybierać kształty 
realne.

Plany gazowni są, teren pod gazownię
również, odpowiednie projekty zostały 
w swoim czasie zatwierdzone przez Ra­
dę Miejską.

Otwarta dotychczas pozostała jedynie 
sprawa finansowania budowy, której 
koszt wyniesie ok. 2 miljonów zł. Za­
rząd Miejski ma nadzieję, że kwotę tę 
dostarczy kapitał prywatny, lub uda się 
miastu zaciągnąć odpowiednią pożycz 
kę w Banku Gospodarstwa Krajowego.

Powstanie gazowni w Częstochowie 
miałoby wielkie znaczenie nietylko dla 
licznych rzesz mieszkańców wzgl. przy­
szłych konsumentów gazu, ale i dla ist­
niejącego w Częstochowie przemysłu 
smołowcowo-chemicznego. (*)

STACJA BADANIA ŻYWNOŚCI W  
CZĘSTOCHOWIE- Zarząd Miejski m 
Częstochowy postanowił zorganizować 
miejską pracownię badania środków 
żywności dla przeciwdziałania fałszer­
stwu artykułów pierwszej potrzeby.

W  związku z tem został zaangażo­
wany na kierownika tej pracowni p 
Juljan Cichowski, który objął już urzę­
dowanie i obecnie prz5'$tąpił do prze­
prowadzenia przygotowawczych prac 
związanych z uruchomieniem pracow­
ni, która będzie mieściła się w domu 
miejskim przy ul. św. Barbary w pobli­
żu szpitala miejskiego.

Z Białegostoku

Z Zagłębia
ECHA NADUŻYĆ W  RZEŹNI MIEJ­

SKIEJ W  ZAWIERCIU. W  Sądzie O- 
kręgowym w Sosnowcu zapadł po dwu­
dniowej rozprawie wyrok w procesie
o masowe nadużycia przy uboju rytual­
nym w rzeźni miejskiej w Zawierciu. 
Oskarżony felczer weterynarji 64-letni 
Józef Pędzik, skazany został na trzy 
lata więzienia z pozbawieniem praw n* 
lat pięć. Jak wynika x treści wyroku, 
skazany felczer zapomocą fałszerstw 
ksiąg rzeźni miejskiej i różnych oszu­
kańczych manipulacyj, dopuścił * 
chęci zysku do przekroczenia kontyn­
gentu uboju rytualnego, który przekro­
czony został trzykrotnie oraz zdefraudo- 
wał około 6 tysięcy zł.

ZAMKNIĘCIE ULICY PIŁSUDSKIEGO. 
W  związku z przebudową ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu —  z rozporządzeni* 
starostwa został wstrzymany na tej uli­
cy ruch wszelkiego rodzaju pojazdó* 
aż do dnia 1 września r. b. W  czasi* 
zamknięcia ruchu objazd w kierunki) 
Milowic odbywać się będzie ulicami1 
3 Maja, Dietlowską, Żeromskiego, Ort* 
Piusa XI i Francuską. (b)

EGZAMIN DLA EKSTERNÓW z za;
kresu 7-klasowej szkoły powszechnej 
odbędą się przed państwową komisjł 
egzaminacyjną w dniu 15 b. m. o godz. 
8 rano w szkole powszechnej nr. 7 *  
Sosnowcu przy ul. Żytniej 12. Podani* 
wraz z dokumentami należy składać *  
inspektoracie szkolnym w Sosnowcu, 
ul. Dęblińska 7. (h)

ODZNACZENIE PUŁKOWE. Delega­
cja komitetu ufundowania sztandaru 
dla będzińskiego pułku artylerji w skt» 
dzie przewodniczący komitetu p. staro­
sta Boia, płk. Kijowski, adjutant puł­
ku —  wręczyła p. Antoniemu Boguc­
kiemu, b. wicemarszałkowi senatu —’ 
odznakę pułkową. Odznaka ta nadań* 
została p. Boguckiemu uchwałą będziń­
skiego korpusu oficerskiego w nznaniO 
za pracę dla dobra pułku.________ (

Fundusz Obrony Morskie]—- 
konto w P .K .0 .42.000

Znowu gromadne zatrucie gazem studziennym
W  Goniądzu w ydarzył się oso­

b liw y wypadek. Oto ze zbiornika 
przeciw pożarow ego na wodę świe 
żo wybudowanego poczęto usu­
wać drewniane rusztowania. W  
tyra celu zszedł do jego w-nętrza 
robotnik Czajkowski i zemdlał za­
truty jakim ś bliżej nieokreślonym 
gazem. Na pomoc zatrutemu po­
spieszył m iejscowy sklepikarz

W rońsk i i także zasłabł. Ten  1°* 
spotkał kancelistę urzędu gmin? 
goniądzkiej Samorańskiego i se­
kretarza tej gm iny Poznańskiego. 
W szystkich wym ienionych wycią* 
gnięto bosakami przy pom ocy P° 
licji. Zatrutym  udzielił pomocy 
m iejscowy lekarz. Dochodzenie 
prow adzi się.

* 01A GOJAW BCZYŃSia

ŚWIĘTA RZEKA
P O W I E Ś  Ć

STRESZCZENIE  PO CZĄTK U  
POW IEŚCI

Na Śląsku za Olzą, za „Świętą rze- 
fcą“ —  który jeszcze wtedy czeskim 
Śląskiem nazywano —  dymią kominy 
but.

To władztwo potężnego barona, któ- 
ty sprawił sweml stosunkami w  Pa ­
ryżu, te ta polska ziemia dostała się 
Czechom.

•lego są te huty 1 fabryki, jego lu­
dzie, jego nowe kolonje I stare bara­
ki.

A  w  tych barakach śląski lud. W  
hutach pracują —  życiem huty żyją.

fcyją pełni niepokoju o pracę i peł­
ni nadziei na spokojną starość —  gdy 
E roboty „na pensję" przeniosą.

Takie marzenia snuje stary hutnik 
Kaifosz z żoną.

Upatrzyli sobie plac przy szosie do 
Cieszyna. Jaki piękny domek można 
tam postawić. Jest coś nie coś osz­
czędności na książce więc możnaby 
zacząć budowę jeszcze przed emery­
turą.

Piękny byłby ten dom. Wygodny, 
czysty, otoczony ogródkom z kwia­
tami.

Byłoby co dzieciom zostawić...

I I I .

W ieczorem  dancing, Ale w  so­
botę już popołudniu ogromne sa­
le cieszyńskie! Po lon ji zapełniły

się tłumem. Gdy się weszło z u- 
licy, gwar, dym, zapach piwa, 
tłuszczu i tytoniu uderzał tak, iż 
zatrzym ywano się u drzw i z chę­
cią zemknięcia. Ta  chw ila wy- 
starczała: przybysz dostrźegał 
znajomych, wsiąkał, grono po­
większało się.

N ie zapalono jeszcze świateł. 
Złowroga chmura dymu w ypeł­
niała wysoką przestrzeń aż do 
sklepienia kaw iarni. N ik iel, szkło, 
i ciemne drzewo ozdób lego no­
woczesnego wnętrza lśniły niespo- 
dziewanem i efektam i, kelnerzy w 
białych kitlach uw ija li się w zno­
sząc wysoko tace, na których dy­
m iły frankfurterki. Ku fle p iwa 
strojne w  białą pianę p łynęły nad 
głowam i z bufetu na salę. Na 
głów nej ścianie portrety prezy­
dentów, Tomasza Masaryka i dr. 
Benesza patrzyły spojrzeniem  sa­
m ej Republiki 
zyczny gwar.

Obok strojniś w  modnych ka­
pelusikach, jedwabnych suk­
niach i nieskazitelnych angiel­
skich kostjumach, dorodne ko­
b iety śląskie szeroko rozkładały

swe fałdziste kiecki, perlące się 
górą bielą haftów  i koronek. 
W śród powszechnej rozm owy, 
śmiechu i ruchu dostrzegało się 
zaprzysięgłych piwoszów  tkwią-

nic poprostu mostem ze starego 
Cieszyna zastanawiało ludzi.

Był jeszcze nauczyciel, przycze­
piony do tego poważnego grona. 
M łodzieniec ten uczył w  Słowacji 
i dopiero co w rócił do swoich 
na m iejsce po zmarłym  nauczy­
cielu Gajdzie. Siedząc na skraju 
aksamitnej ławeczki piękny i 
smukły jak panna, przycią­
gał spojrzenia kobiece. N ie ty l­
ko m łodziutkie i dzielne dzia­
łaczki, ale poważne matro- 
ny przechodziły tędy jakby 
odniechcenia i w lep ia ły w niego 
uważne i baczne spojrzenia. Za­
niepokojony, popraw iał krawat; 
przygładzał wrłosy. A le  najrezo- 
lutniejsza nawet z nich nie odwacych w milczeniu nad kuflami,

graczów w szachy, czyteln ików  j żyłaby się przerwać wykładu dok- 
gazet, wreszcie tych, którzy prze-1 tora Raszki.
siadywali tu przez nieskończone I 
godziny w ieczoru  dla samej po-j 
trzeby przebywania w  gromadzie, j 
Zm ieniano m iejsca i towarzystwa, J  
witano się głośno, drzw i trza -; 
skały, z sąsiedniego dworca na-j 
pływała nowa fala. W  przyległej,! 
bocznej sali odbywała się próba! 
chóru przed nadchodzącemi do- j Doktór Raszka w yliczał z pa- 
żynkam i. Na lewo, pod załama-1 mięci, w ybija jąc takt dłonią. Nad- 
niem sufitu, w  zacisznem w głę to, palce jego  n iejako w yjm ow ały

...,,W czysto polskich Olbrach- 
cicach nie było w roku 1910 ani 
jednego Czecha, a w roku 1921 
—  aż 445!... W  Łąkach z 0.9 
proc. liczba ich wzrosła na 26.5 
proc., w P ierznej z 0.7 na 25.3, 
w Stonawie...

bieniu przy uprzyw ile jow anym  
stoliku adwokat Szejda, doktór 
Raszka, inspektor Cieszpiała, pa­
stor Frid la i ńotarjusz Kempa 

Panował różnoję- obsiedli ciasno dziennikarza z 
kraju, który tu baw ił przygodnie. 
Pokazyw ano go sobie.

—  T o  ten. P rzybył przez góry 
z ojczyzny. W czora j w idziano go 
w  Trzyńću.

To, że przybył przez góry a

z zanadrza Stonawę, w yryw ały 
Łąk i z wyniosłego czoła i p rzy­
ciskały do piersi zczechizowane 
Olbrachcice. Były poseł z ram ie­
nia mniejszości m iał w  sobie te 
gesty dla sprawy, która wzburza­
ła go i rozdrażniała ciągle na no­
wo i do żywego. Przepadł przy 
wyborach na rzecz kandydata 
bardziej ugodowego, realisty, 
który w ytargow yw ał od Pragi

drobne ulgi i koncesje na rzec* 
wyborców . Doktór, k tóry ongi8 
zdobył mandat nie wychodząc 
bodaj z progów  biur różnych 
stowarzyszeń w rócił do prakty- 
k i lekarskiej i teraz dopiero u j­
rzał i poznał ludzi ze swego o- 
kręgu. Obnażając ciała, dostrze­
gał schorzenia stokroć groźn iej­
sze niż rany które m iał leczyć- 
Macając kości, w yczuw ał złam a­
nia wewnętrzne, które m iały po­
zostać nieuleczone. Ci ludzie, je- 
go ziom kowie, serdeczni, w y le w ­
ni o otwarci u jaw n ili mu je  cza­
sem jeno m rugnięciem  oka, skrzy 
w ien iem  ust, podrzutem  ramion- 
Doktór sam nie m ógł znaleźć 
słów  dja tej tajem niczej historj* 
która się działa w  ludziach w  ja ­
kiejś ciem nej głębi, pod ich  świa­
domością. Ten  brak słów, ta zu­
pełna niemoc w  określeniu z ja w i­
ska i ukazaniu światu jego  zło­
w rogiego  działania, wściekła dok­
tora. Pragnąłby czegoś w  rodzaju 
analizy, k liszy Roentgena, doku­
mentu: stąd jego  słynne, niewrzu- 
szone statystyki. A le i statystyka  
była czemś powierzchownemu 
świadectwem zgonu dla ciała * 
którego ulatywała dusza. N ic 
mógł tego wszystkiego w ypow ie­
dzieć, nie słuchano go zresztą- 
roku 36-tym, gdy to szyby brzęk- 
nęły w  szkołach czeskiej Maticy> 
a pancerka ukazała się w  poi' 
skim Cieszynie —  nie buntow ano  
się już, nadzieja opadła. T y lk ° 
rok temu —  zaledw ie rok!... Każ 
dy poprostu pracował na swy 
odcinku, opierał się jak  mógł 
trwał. (d. c. n0>
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POGODA NA  HZI9
W zachodniej połowie krajn dość po­

godnie i  przejściowym wzrostem zaehjrui 
rżenia typu kłębiastego w ciągu dala. 
Na pozostałym obszarze kraju jeszcze ta- 

• chmurzenie zmienne, 3topniowb malejąco, 
jednak miejscami jeszcze przelotny deszcz.. 
Nocą chłodno (gdzieniegdzie przymrozki, 
uwłaszcza na Wileńszczyźnie), w  ciągu 

. finta większy wzrost temperatury. Umiar­
kowane wiatrj' północno - wschodnie 1 
wschodhle.

%\ t e a t r a c h
Teatr W ielki: „Kraina Uśmiechu” . 
Teatr Narodowy: ..Popielaty welon". 
Teatr Polski: ..Hamlet".
Teatr Maty: „Bral', ammotr»WHy".
Teatr Nowy: „Week-Bnd” .
Teatr Łetn l: „Pensjonat we dwór**". 
Teatr Malickiej: „Zakochana".
Teatr Ateneom: „Cyrulik Sewilski". 
T e »tr  Kameralny) „Elżbieta królowa” . 
Teatr „8.15": „Skowronek".
Teatr, „B n fto ": „A le  się satiawU".
Małe Qni Pro Qnoi „Strachy na U c h ^  . 
Taatytnt Kedatyt „Haneczka i duch". 
Ali llnha (Karowa 18): nowa i m #  
Rosyjskie Stndjo Dramatyczne: „Czło­

wiek z dyplomem” .
„SEZONIE. UTW 6 KZ S I® !” . I  Zlmińłką. 
BealU, A. Halama, Kleazczówną. Foggiem. 
Walterem, Sempolińskim, Ruszkowskim, 
Hftgro, Konarskim na « e ł e  wepołu. Dwa 

i .prsedfttnwlenłs- 7,W) » 10 wie**.

IM  m i l M A W  U. U t U M A f U  
IH J/W O M JN  Y L U  O L A  M U M )'U E 2 >  

T K I.E P O N  1*11-26.

W kinach
A d r i a :  „ Z * z a " »

WIBtlM W S lf" .
Uattyk: „Niewolnice Szangłia jtf. 
Ca»ia f! „Lako ja  malżeystaw...
Capitol: „Mała Miss Broadway'1, 
Ooloseenm: „Syn Frankensteina’*.
Gra rys „Djabejska eskadra”  I „Załoga 

nleuBtraszonych’*.
Ellte: „flw iat mówi o na*”  l  „Czteryorlo"córki",
Hurupa: „Kapitan Benoit". 
Filharmonj*: „Zaf 
Hello*: „K lor lsn " I dortatld.

apomnlana melodja".

Hollywood: „Glos k rw i" i  rewja. 
lmp»rlali ..Ser^a uliczników*'.'
T talia: „L o rd  J e « " .  . . „
Jurata: „W rzos”  1 „Nieudana wizyta . 
Kino parafjl iw . Andrzeja: „Dorożkarz 

Nr. 13".
Lot: „Lodzie  W isły”  1 „M ały wMeaęga" 
Miejskie: „M arja Antonina".
Majestle: „W esoły ordynans” .
Mewa: „Obcym wstęp wzbroniony^ 1 

•.Lot straceńców” .
Napoleon: .Gibraltar” .
Nowa Tomhola: „Żebrak w  Purpurze

1  _____________

Olza: „p iraci prerji” . __
PSiladrami*. „Panny n» wydasltl**.
Pan: „T rzy  serca . , _  , _
Petit Trianoat „Botawłoea* 1 *<8»ma 

Przez tycie**.
Rlaltos „Niewidzialna rywmlkaf".
Baj: „ScypjOn afrykański” .
K «  (Długa # ): „Znachor'* I „SMlotiy 

cyrk".
Rnmaj „Gimgs Din". .
Sokół: „F lo rjan " 1 „Buster Keaton” .
Sorrento: „Paweł 1 GawiP 1 „C*?Sci- 

t'e|e. zegarów”.
''finhm „L is t db matki'*.
Stndjo: ..Taplać na wulkania".
Stylowy: „D r. Murek” .
Sn-latowld: „Idziem y pi w  t j cHr ' .
5wlt: „Profesor Wilczur” .

. Ton: „Rosalle” 1 dodatki.
''irtorla i „W łóczęgi” .
Uciecha t „Kłamstwo Krystyny”  t do­

datki.
1‘ utoplastlkon (ul: Marnaałka Focha 3) 

SYświątla codziennie od cods. 15-eJ do 
p -e j plastyczne widoki w  naturalnych 
kolorach a nad Nilu. __

Panorama (Nowy Swlat 37): Lotnicza 
"wystawa Paryż 1088 r.. Korsyka, Kanał 
Suezkl 1 Londyn.

„STR AC H Y N A  LACH Y”
Teatr Małe Qul Pro Quo daje dziś 1 co- 

dBiiannie aktualno - polityczną rewję p.t. 
••Strachy na Lachy” , w  wykonaniu Heleny 
Grossdwny, Stefanji Górskiej, Haliny 

• Kamlńskiej, Adolfa Dymszy, Tadeusza 
Olszy, Chóru Dana, Ws. Orłowa t Andrze­
ja Boguckiego.

AECTDZIHLO SZEKSPIROW SKIE 
N A  SCENIE TEATRU  POLSKIEGO

Dziś 1 codziennie Teatr Polski gra ar- 
eydalefo szekspirowskie „Ham let”  w  efek­
townej Inscenizacji A. Węgierki, w  opra-

jjyńską — Królową., BuszyAektm (K ró l), 
Kurnakowlczem (Kanclerz Polonjusz), 
Ki-ecamarein (Laertes) w  rolach naczel­
nych.

•.BRAT M ARNOTRAW NY”  BEZ 1’ KJ.ini- 
' » rY  NA  AFISZU TEATRU  MAŁEGO

Dziś j w  dalszym ciągu co wieczór, a 
*  niedziela dnia 7-go dwukrotnie: o g. 
*-ej pp. i o g. 8-ej wiecz. grany będzie 
w Teatrze Małym czarujący, dowcipny 
{■Brat Marnotrawny”  O. W ilde’a w  prze­
kładzie B. Gorczyńskiego, w  reżyserii Z. 
Ziembińskiego i w  wykonaniu koncertowo 
sgranego zespołu z Marją Przybyłko-Po- 
tocką w  znakomitej kreacji Lady Brak- 
hei na czele.

FE STIYAL M U ZYK I W ĘGIERSKIEJ 
W  F ILH A R M O N II

W piątek dn. 8 maja r. b. o godz. £0-ej 
Punktualnie odbędzie się koncert miayki 
węęierakleJ.
_Orkieetrą dyrygować będzie Generalny 
Dyrektor Budapeszteilskiej Akademji Mu­
zycznej, kompozytor Ernest Dohnanyi, któ 
ry ponadto wystąpi jako solista I wyko- 
8a koncert fortepianowy Es-dur Liszta, 
fftar ekompanjamencle Orkiestry pod ba- 

p. Józefa Ozlmińakiego.
W  programie: Erkel — Uwertura Uro- 

•czyita, Bartok —  Dwa Obrazy, Kodaly— 
Tańce s Galanthy 1 Dohnanyi — Suita fls- 
moU.

Ktoby wiedział mieszkania
Piotr* B A R A N A , syna Michała l 
Warjannjr ze Skowerów, lat 43, o- 
’ ątrlo w  1020 r. zamieszkałego W 

poinformować Konsystorz 
|gellcko -  Reformowany, W ll- 
liwalna U .  510

BMJMZJEBFŁ S P O R T O W Y

Biegi narodowe naprzefaj
19 I t s .  zawodników na starcie

W całej Polsce odbyły się w dn. 
3 maja miejskie i powiatowe biegi 
narodowe naprzełaj, które zgroma 
dziły na starcie ok. 19 tys. zawod­
ników.
HERM AN W YG R YW A W W AR­

SZAW IE
Przy ulewnym deszczu odbył się 

w stolicy bieg z udziałem ok. 100 
zawodników.

Zwyciężył łatwo Herman (Polo- 
n ja) przed Janiszewskim (P Ż L .) i 
Wiśniewskim (Warszawianka). Ńo- 
ji w  biegu nie startował.

KUSOCmSKI PIERW SZY 
W  PŁOSSKU

W  powiatowym biegu narodowym 
w Płońsku startowali dwaj zawo­
dnicy Warszawianki, nasz doskona­
ły długodystansowiec Kusociński i 
Wirkus, którzy też zajęli dwa pierw 
sze miejsca.

W  KRAK O W IE  —  SOLDAN
Bieg miejski w Krakowie zgro­

madził na starcie 97 zawodników,

z których uiończyło go 72.
Pierwszym był Soldan (Craco- 

via).
W  INNYCH  M IASTACH

W  Katowicach Rzeźni czek (Sta- 
djon) wygrał bieg senjorów, a 
wśród jimjorów pierwszym był Ła- 
buś.

W  Zakopanem zwyciężył Zubek 
(Sokół).

W  Wilnie wygrał Krym  (niesto- 
warzyszony).

W  Lublinie pierwszym był FRs 
(AJ2.S.).

W  Białymstoku triumfował A- 
damski (miejscowy pułk piechoty).

W  Toruniu bieg wygrał Drogo- 
kupiec.

W  Grudziądzu zwyciężył Dziuba 
(M JLS.).

W  Bydgoszczy zwyciężył Wasi­
lewski (W .K.S.).

W  Poznaniu —  pierwszy Przy­
bylski (H.C.P.) przed PJotkowia- 
kiem (W arta).

D * l e e t  w  w i e k u  l o t n y m  
,  *  T O b o w v  l  b i e a o n i n y .  J e s ł  l o  o k r e * .  k i e o y

ipeelatnie «iboć ooleiy o r0ł0",ne. 0<j*VQ̂ ° '  
„te dziecko. S ło w n ie  M  P O .^ P y i"  mQ’k a -
k t ó r S w h r m -  o k r e s i e  o d i y w l o  d z i e c k o  l a k  w o r -  

l o ł c i o w v m  p o k a r m e m  | o k im  | e » l
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M U Z Y K A  / W / ! A f M T E R H E

Piłkarski puhar Polski
Wynik? pierwszych spotkań

W  dniu onegdajszym na terenie wyrównał. W  dogrywce Cichecki
całego kraju rozegrany został sze­
reg meczów .piłkarskich o puhar 
Polski.

Wyniki poszczególnych spotkań 
są następujące:

W AR SZAW A —  W O ŁYS  5:1 
( 0 :0).  |Vygrała zasłużenie drużyna 
stołeczna, górując nad gospodarza­
mi techniką i zgraniem. Bramki 
dla Warszawy zdobyli; Kula (2 ),
Nawrot i Knioła po jednej. Piąta 
bramka padła ze strzału samobój­
czego. Dla Wołynia punkt honoro­
w y zdobył Koźlik.

POMORZE —  B IAŁYSTO K 9:0 
(6 :0 ). Na boisku toruńskiem re­
prezentacja Pomorza rozgromiła 
niezbyt klasową drużynę Białego­
stoku.

Bramki dla Pomorza zdobyli:
Kamiński —  4, Dziwisz —  3, oraz 
Kossobudzki i Preja po jednej.

P O Z N A *— ZAGŁĘBIE  4:3 (1 :0 ).
Wynik ten ustalony został dopiero 
w dogrywce. Po normalnym czasie 
gry stan spotkania brzmiał 2:2. j nałach puharu Polski walczyć bę- 
Prowadzenie ohejmuje Poznań ze dą reprezentacje: Poznania, Śląska,

strzela trzecią bramkę dla Zagłę­
bia, jednakże 2 bramki strzelone 
przez Gunderę i Białasa decydują 
o zwycięstwie Poznania.

SLĄSS. —  ŁÓD2 L :t (1 :2 ) .  Pro­
wadzenie zdobywa Łódź dwoma 
bramkami, strzelonerni przez Mille­
ra i Koczowskiego; następnie Gad 
strzela bramkę dla Śląska. Po przer 
wie znaczna przewaga ślązaków, 
którzy zdobywają punkty przez Ce-

W  drużynie śląskiej brakło Piont­
ka, kontuzjowanego na meczu z 
Polonją w Warszawie.

W ILNO  —  POLESIE 3:1. Roze­
grany w Brześciu mecz piłkarski o 
puhar Polski przyniósł zwycięstwo 
Wilnu w stosunku 5:1 (2 :0 ).

STANISŁAW ÓW  —  LU B LIN  3:1 
(2 :1 ). Na własnym terenie Stani­
sławów pokonał reprezentację Lu­
blina, zdobywając 3 bramki przez 
Rudziaka, Lipkę i Czyżyka.

Po tych spotkaniach w  ćwierćfi-

strzału Markiewicza. Po przerwie 
Cichecki wyrównuje, a Białąs uzy­
skuje bramkę przewagi dla Pozna­
nia, by zaraz potem Cichecki znów

Warszawy, Pomorza, Wilna, Stani­
sławowa. Kraków i Lwów grają 
również w ćwierćfinale, jako seszło 
roczni finaliści puharu.

Mecz ligowy
W isła  — P ogoń  2:1

W  dniu onegdajszym odbyło się w  
Krakowie przeniesione z ostatniej nie 
dzieli spotkanie ligowe Wisła —  Po­
goń, zakończone zwycięstwem o ruty­
ny krakowskiej 2:1 (do przerwy 1:1).

W isła wystąpiła do meczu z Pogo­
nią w  odmłodzonym składzie, co wal­
nie przyczyniło się do jej zwycięstwa. 
N a  miejsce Gracza i Hausnera za­
grali Optułowicz i Cholewa, a zdy­
skwalifikowanego Gierczyńskiego na 
Środku pomocy zastąpił Legutko.

Najlepszymi graczami Wisły byli 
Cholewa, Legutko i Gierglel.

W ' czasie gry zdarzyła się przypad­
kowa kontuzja dwóch graczy Pogoni 
Matjasa II  i Wasiewicza, którzy w

podskoku do piłki zderzyli się wza­
jemnie i, w  rezultacie okrwawieni O- 
puścill boisko.

Bramki dla W isły zdobył Cholewa, 
dla Pogoni Majawskl.

Po tym meczu tabela ligowa przed­
stawia się następująco: 1) Ruch; 2) 
Wisła; 3) Garbarnia; 4) Cracovia; 
5) W arta; 6). AJC.S.; 7) Pogoń; S) 
Polonja; 0) Warszawianka; 10) TT* 
nion-Touring.

Jak z tego widać, tabeli zagraża 
,.krakowskie niebezpieczeństwo", gdyż 
wszystkie trzy drużyny grodu podwa 
welskiego znajdują, się w  jej czo­
łówce.

(rr.sk) W  roku bieżącym upływa lat 
80 od śmierci Zygmunta Noskowskiego. 
Dobrze się więc stało, te  P . R., w  dzień 
rocznicy urodzin zasłużonego muzyka (1 
maja 1846 r.). poświęciło mu osobna au­
dycję w  cyklu ..Sylwetki polskich kom­
pozytorów". Na audycje złożyły się po­
gadanka Stanisława Golachowskiego. oraz 
wykonanie popularnego dzig „Stepu”  1 
kantaty „Świtezianka”  do słów Mlckie- 
wiesa. Słowo wstępne bardzo umiejętnie 
ujęło charakterystykę Noskowskiego. Ja­
ko kompozytora, a zwłaszcza Jako peda­
goga, którego uczniami byli najwybitniej­
si nasi kompozytorzy następnego poko­
lenia. poczynając od Melcera. Karłowi­
cza i Różyckiego, o kończąc na Szyma- 
nowakim. Twórc^osó Noskowskiego wyda­
je  nam się dziś nieco wyblakła. Jak zre­
sztą cala- mircyka czasów poromantycznych. 
Nie można Jednak nie podnieść "zasadni­
czej Btrony dodatniej Jego kompozycji, a 
mianowicie niezwykle starannej faktury, 
dowodzącej. Jak wielką techniką kompozy­
cyjną autor „Stepu" rozporządzał. Pomy­
słowa zwłaszcza harmonizacja wynagradza 
tu eajozęńciej braki inwencji, w której 
nie wyczuwa się polotu czy jakiegoś ijzer- 
szeg-o tchnieniu. Jako muzyk, Noskowski 
był natura raczej refleksyjną, a pamię­
tać wypeda, że był dzieckiem' epoki po­
zytywizmu warszawskiego. A  i o tem z&- 
pominaó nie można, że po ukończeniu nau­
ki w Warszawie, gdzie uczy! się u Mo­
niuszki, którego pedagogiczne talenty. 
Jak wiadomo, były bardzo wątpliwe, w y­
jechał do Berlina, by od Fryderyka K le­
in, Świetnego teoretyka, ale miernego 
kompozytora, nabrać kunsztu twórczego, 
potem zoS przez szereg lat pracował wśród 
Niemców. Cokolwiek wszakże moinafcy raó 
wić o Noskowskim, jako kompozytorze, 
Jednej, bardzo wielkiej zasługi nikt mu 
odmówić nie potrafi: torował on swoja 
pedagogiczną działalnością drogi nowej 
symfonice polskiej, której zręby na wiol- 
ką już miarę postawił dopiero Karłowicz.

Audycja radjowa, prowadzona bardzo 
dobrze przez p. Czesława Lewickiego, da­

ła słuchaczom, poza „Stepem", wcale u- 
dane wykonanie „świtezianki” , jednego z 
najlepszych dzieł Noskowskiego,, którego 
premiera odbyła się na Jednym z kon­
certów Towarzystwa Muzycznego w 3S5S 
roku. Jest tu wiele nader szczęśliwych 
pomysłów kompozycyjnych, a to zarów­
no w ustępach solowych, jak i chóralnych. 
Partje solowe spoczywały tym razem w 
rękach pp. Sławy Orłowskiej-CzerwińskieJ 
oraz Janusza Popławskiego; którzy do­
skonale wywiązali się ze swego zadania. 
Chór P. R., przygotowany przez p. Sta­
nisława Nawrota, śpiewał również do­
brze, choć obecność kilku silnie wibru­
jących głosów żeńskich w  tym liczebnie 
słabym zespole, niekorzystnie bardzo wply 
* s  na bgólne ’ brzmienie chóru.

W  niedzielnym poranku, nadanym * 
Krakowa, a d}Tygowanym przez p. W ło­
dzimierza. Ormickiego. dała sie słyszeć u- 
talcntowana pianistka krakowska, p. Lud­
miła Berkwlcówna, która z niemałym 
wdziękiem odegrała Koncert As-dur Zyg­
munta Stojowskiego. W  audycji tej da­
ło się znów we znaki wadliwe ustawie­
nie mikrofonu, "którego nafetępstwem by­
ło. Ze w  pianach orkiestry wcajo się nio 
słyszało. Jest to zresztą słaba strona roz 
głośni krakowskiej, co już nieraz tu by­
ło zaznaczane.

T o  samo, choć w mniejszym stopniu, 
dało się zauważyć w  audycji, również z 
Krakowa, nadanej pod tytułem- „Z  zapo­
mnianych pieśni , a opracowanej przez 
p. Włodzimierza Pożniaka. Usłyszeli śmy 
tu, między inneml. rzeczywiście zapomnia 
ne liryki Ignacego Zaleskiego („życze­
nie” ), Ignacego Krzyżanowskiego („N ie  
będc cię rwała...” ).  Henryka Skirmunta 
(„N a  fa li" ),  oraz Antoniego Sldorowicza 
( „ T y  mi każesz 144” ),  Nlo są ..to pieśni 
wielkiej wartości tóuzycznej' zapewne, a- 
le zasługują na to,’ by nazwiska Ich au­
torów zapamiętać. Wykonawcami tvch pieś 
nl byli pp. Janina Cybiń3ka i -Adam 
Ksiąźklewicz, akompaniował zaś p. Wacław

P U T E K , S maja 
ffA*ę*AWA l  (Ras*sn>

6.20 Pleśń „K iedy  ranne wstają zorze’’ .
8.35 Gimnastyka. 6,S0 Muzyka (p frty ). 7.00 
Dziennik purwmy. 7.15 Muzyka > płyt. 
S.00 Audycja dla szkół. 11,00 Audycja dla 
szkół. 11.25 Muzyka (p łyty ). 11.30 Audycja 
dla poborowych. 11.57 Sygnał czasu 1 hej- 
noł f. Krakowa. 13,03 Audycjo południo­
wa. 15.00 „Hokus, pokus, dominicua”  — 
audycja dla młodzieży, 15.20 Poradnik 
sportowy. 15,80 Muzyka obiadowa. 18.00. 
Dziennik popołudniowy. 16,03 Wiadomości 
gospodarcze. 18.20 .Rozmowa a chorymi.
16.35 Sonaty n » wiolonczelę 1 fortepian. 
17 W Przegląd nowych wynalazków — po­
gadanka. 17.25 P i cant. 1,15 Skrzynka tech 
niema. 18,00 Instrumenty dęte solo 1 w 
sa lo lach  (p łyty). 18.15 TninstnUJa frag­
mentów meczą tenisowego o puhar Davlsa. 
Polska — Holandia. 18.80 Teatr Wyobra- 
fnl. 18,10 Koncert rozrywkowy. 19.45 Od- 
e iy t wojskowy. 30.00 Audycja dla wsi. 
30.15 Koncert rozrywkowy. 20,35 Audycje

f Z o r c f S o
informacyjne.. 31.00 Pleśni. 21,15 Koacert 
muzyki węgierskiej. 22,30 -Kwitnący 
cierń" — fragment z nowej powieści. 23.M
Muzyka (p łyty). 22,55 Przegląd prasy.
23.00 Ol i wiadomości dziennika wie-
czornego~ 23.05 Wiadomości z Polski w  Ję 
zykn frltocuskini.

P IĄ T E K , 8 maja 
11,00 „Matka Marszałka”  — audycja 

3 okazji „Dnia Matki” .
16,35 Sonaty na ■ wiolonczelę f  for* 

Łepian.
17,25 Pieśni.
18,30 ,,Białystok'' — atuchovdako. 
21,15 Koncert muzyki węgierskiej 

prsy udziale E. Dohnanyi'ego.

Wyścigi konne
w Łodzi

POLSKA— H O LAN D JA  
O P U H A R  DAVISA

Dziś w  Warszawie o godz. 14,30 
rozpoczyna się na kortach Legji trzy­
dniowy mecz tenisowy Polska—  Ho- 
landja o puhar Davis&.

Reprezentacja tenisowa Polski wy­
stąpi w  składzie trzyosobowym (Ba- 
worowskl, Hebda, Tłoczyński) bez 
Spychały, któremu służba wojskowa 
nie pozwala na udział w  zawodach.

Losowania do gier pojedyńczych 
(singli) dały następujące rezultaty: 

w  piątek Tłoczyński gra z Hugha- 
nem, a Baworowskl z van Svolem.

w  niedzielę van Svol spotka się z 
Tłoczyńskim, a  Hughan z Baworow- 
skim.

Ze względu na nleskrystallzowaną 
jeszcze formę naszych tenisistów, tru 
dno przewidywać rezultat tego me­
czu, stwierdzić raczej można stosun­
kow i równowagę sił.

W  razie zwycięstwa nad Holen­
drami, gramy w  następnej grupie z 
NiemcamL

ŚW IĘ T A  W O JN A  P IŁK A R ZY  
W  W A R S Z A W IE  I  K R A K O W IE  
W  nadchodzącą niedzielę amatorzy 

piłkarstwa będą świadkami derbów 
lokalnych, ,świętych wojen" na tere 
nie W arszawy 1 Krakowa.

W  atollcy Polonja walczy ze swym  
odwiecznym rywalem Warszawianką.

W  Krakowie Wiała, depczące, po 
piętach leaderowi Ligi Ruchowi, spot 
k s  sic z  Cracovlą.

Wszystkie te drużyny zagrają w  
swoich najsilniejszych składach, 
chcąc zyskać jaknajwięcej pzans w  
walce z przeciwnikiem.

Pozatem Pogoń walczy we Lwo­
wie z Union Touringiem, W arta w  
Poznaniu gości AJC.8., a  Ruch roze­
gra rewanżowe spotkanie z Garbar­
nią (poprzedni mecz skończył się po­
rażką Ruchu 3:2).
W A R S Z A W A  —  LÓD2 W  BOKSIE

W  nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie w  Łodzi mecz bokserski mię 
dzy reprezentacją tego miasta i re­
prezentacją Warszawy.

Skład stolicy zestawiony został na 
stępująco: Rundstełn, Czortek, Ko­
walski, Kolczyński, Milewski, Cen- 
dlak, Wrazidło lub Archacki.

Pod kołami pociągu
sismobó|stwo emeryta

Na jednym z torów w obrębie sta 
cji kolejowej Dęblin służba kolejo­
wa znalazła w nocy zwłoki męż­
czyzny z odciętą przez pociąg gło-

Ze  znalezionych dokumentów 
stwierdzono, ie  jest to Antoni Joń­
czyk, emeryt kolejowy ze wsi Mi- 
chalinów. Jończyk popełnił prawdo- 
podobiłte samobójstwo.

W Y N I K I  Z  D R C O IE C K ł D N IA
M E E T IN G U  Ł O D Z K IE G O  (S .V )

Gon. t. Nagr. 900 zł. Dyst. 2100 
mtr.

L  W aad —  OrplszowskieJ (J. Mo­
lenda), 2. Ew a (12.30), 3. Mimoza 
(13). Wygrane o 1 dług. T o t 13.50 
zł. Gra porządkowa 5S zł.

Gon. 2. Nagr. 1500 zł Oystana 
1600 mtr.

1. Verveine —  Mieczkowskiego (ż. 
Kobltowicz), 2. Athos (5.50). W ygr. 

i o 1 dług. Tot. 22 zł.
Gon. 3. Nagr. 1000 zł. Dystans 

1300 mtr.
L  B sr —  Szwarcaztajna (4ok. M i­

chalczyk), 2. Pałanka (111), 3. Love- 
Song (13), 4. Saratoga (28), 5. Orion 
(23£0), 0) Ealada (8.50) została na 
starcie. W ygr. o 1 dług. Tot. 18.50, 
fraac. 13J50 I 22fi0 zł. Porz. 780 zł.

Gon. 4. Nagr. 1200 ZŁ Dystans 
2100 mtr.

L  Wlaconti —  Wężyka (ż. Csaplar), 
3. Mousquetalre (63.50), 3. Delaval 
(15), 4. Parnar (45), 5. Derwisz (85). 
W ygr. łatwo o 4 dług. Tot. 8.50, fr. 
7 l 13 cł. Porządk. 140 zł.

Gon. 5. Nagr. 1000 zł. Dystans 
2100 mtr.

Ł  Fenszek —  Peretlatkowlcza (ż. 
Nowicki), 2. EHf (8^50), 3. Cacko HU 
(53), 4. Bidermajer (41), 5. Katorżnik 
(65). W ygr. łatwo o 2 dług. ToL 17, 
franc. 7 i 6.50 zł. Porządk. 41 zt

Gon. 6. Nagr. 800 zŁ Dystans 
2100 mtr.

L  Sumak —  Szulglnowej (j. Mo­
lenda), 2. Samum (18.50), 3. Para­
bola (15), 4. Koral (71.50), 5. Sorbet 
(111), 6. Szrapnel (65), 7. Akbar 
(2 1 )*  8. Makart (138 zł.). Wygrane  
finiszem o łeb. Tot. 60.50, franc. 9.50, 
7.50 1 7 zł. Porządk. 2.766 zł.

Frekwencja dobra. Deszcz, tor cięż­
k i  Ogólny obrót łącznie: Łódź 1 W a r ­
szawa —  126.085 zł.

WABSZAWA n  (Mokotów)
14.00 Orkiestra Zw. Zaw. Muzyków Chrte 

ścijan. 15.00 Utwory operetkowe — kon­
cert rozrywkowy Cpłyty). 16.40 Wiadomo­
ści sportowe. 16.45 Parę informacyj. 16.50 
Kącik solistów. 17,10 Pogawędka goapodar 
ska. 17,25 Zyde kulturalne stolicy. 17,40 
Muzyka taneczna (p łyty ). 20.05 Koncert. 
21,05 Muzyka (p łyty). 21.15 „Wiosna” — 
audycja muzyczno-literacka. 22.00 Muzyka 
lekka 1 taneczna (p łyty). 22.30 Pieśni pol­
skie, Popularne utwory Instrumentalne z 
płyt.

KRATKO FALO W K 1
21.00 Zapowiedź stacji. 0.05 ,»Na weso­

ło" — koncert. 0.25 „Uczmy s lf  _polskiej 
piMenkl” . 1,05 -Koncert. 2,00 „Krzemie­
niec" — pogadanka. 2,10 Gra -'spół Sto* 
fana Rachonia.

SOBOTA, 6 maja 
WABSZAWA I  (Rasiyni

6.30 Pieśń „K iedy  ranne watają zorze". 
6,35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (p łyty ). 7.00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11,00 Audycja dla 
szkół. 11.15 Muzyka (p łyty ). 11.S0 Audycja 
dla poborowych. 11,57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12,03 Audycja południo­
wa. 15.00 Teatr Wyobrnłnl dla dzieci: 
„llls to rja  o riemnych ludkach". 15.30 Mu 
zyka obiadowa. 16.00 Dziennik popołudnio 
wy. 16,08 Wiadomości gospodarcze. 16.20. 
Kronika literacka. 16.35 Plełnl. 17,00 Na­
bożeństwo majowe z kaplicy Hatkl Bos­
kiej na Jasnej Górze w Częstochowie.
18.00 Sukna białostockie na dalekim świe- 
cle — pogadanka. 18,10 Transmisja frag­
mentów meezn tenisowego o puhar I)avl-
sa: Polska — Holami Ja. 18,30 Audycja dla 

18.15 Koncert rozryw­
kowy. 20.00 Audycja dla wal. 20,15 Kon­
cert rozrywkowy. 20.35 Audycje informa­
cyjne. 21,00 „Miłość cygańska”  — ope­
retka w 3-ch aktarli Fr. Lehara- 22,55. 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnio wiadomo* 
ścl dziennika wieczornego. 23.05 Wiadomo­
ści i  Polski w  Języku niemieckim. 23,15. 
Muzyka taneczna (p łyty).

SOBOTA, 6 maja
15,00 Teatr Wyobraźni dla dziad: 

„Hiatorja p ziemnych ludkach” . 
16.20 Kronika literacka.
ae,r “  “
17.00 Transmisja nafcożoristwa -majo­

wego z Jasnej Góry.
18,50 Audycja dla Polaków zagra- 
. ntcą.

21.00 „Miłość cygańska" — operet­
ka Lehara.

Zapisujcie się do LOPP

W ABSZAW A I I  (Mokotów)
14,00 Muzyka kameralna Franclta ł Fau
'§ro (płyty 1 15.00 Wiadomości sportowa 

_j,05 Parę inforinacyj. 15.10 Koncert soli 
stów. 15.45 Zycie kulturalne stolicy. 16 0 
Muzyka lekka 1 taneczna (p łyty ). 17,54 
Popularne utwory Franciszka Schuberta ; 
płyt. 21.05 Ferma koncertu Instrumentai 
nego (p łyty ). 22.12 Walce 1 scherza symf 
nieme — koncert popularny (p łyty). 23,1 
Koncert nollstów.

• KRÓTKOFALÓW KI
24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 „Moaajka m 

zyezna". 1.06 „Wiosna — maj**. 1.35 „M * 
w poezji i pteśni". 3,00 Pogadanka. 2,11 
Koncert rozrywkowy.
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Działalność Pol. T-wa Krajoznawczego
w  Piotrkowie 1938 r.

Wstąpiliśmy w  31 rok istnie­
nia, sitojąc wytrwale przy na - 
szym sztandarze narodowym. 
Przez czas ten spełnialiśmy wed 
ług sił i możności nasz szeroko 
zakreślony program pracy oświa 
towej u podstaw. Ten długolet­
ni okres pracy krajoznawczej w 
Piotrkowie, zgromadził wokoło 
nas zastęp ludzi o  wyższej inteli 
gencji, promieniujących wiedzą 
swoją i uczuciem patriotycznym 
nie tylko na miasto, ale i dalszą 
jego okolicę, Zespół ten Człon­
ków T-wa liczył 86 osób, w tem: 
22 urzędników, 12 nauczycieli, 
11 kupców i rzemieślników, 8 
wśród wolnych zawodów i 1 oso 
bę duchowną. Reszta 32 człon­
ków należała do mieszkańców 
Piotrkowa i okolicy. Zarząd skła 
dał się z 12 osób. Przewodni - 
czył M.R, Witanowski, sekreta­
rzował Marjan MCflysocki, skarb­
nikiem był £>teian Jeż. Opieku • 
nem Kola Młodzieży Krajozn. 
był prof. Jan Kibner, a kierow- 
mctwem wydawnictwa zajmo - 
wał się prot. iienryk Popowski. 
Komisję Rewizyjną stanowili : 
Bieńkowski Jan j Bukarewicz 
Jan.

Do Komisji Muzealnej należe­
li: Badek Antoni, Brauliński 
Fran., Kępiński Stefan, Now ic­
ka Wanda, PatzekWacław, Świąt 
kowski Ignacy i Trepka Stefan. 
Zarząd ten zbierał się na posie­
dzenia dziewięć razy,, pracował 
więc gorliwie, bo jeżeli uwzględ­
nimy czas wakacyjny, odbywał 
prawie co miesiąc swoje narady. 
Zebranie Ogólne zwołano tylko 
jedno, w  połowie marca r. z. Or­
ganizacją wycieczek krajoznaw­
czych zajmował się p. Ribner, i 
to łącznie z wycieczkami Koła 
Krajozn. Młodzieży, jak np. w 
maju r.z. do Gomulina i Ludwi- 
kowa. Wycieczek przybywają - 
cych z rozmaitych stron: z Kra­
kowa, Łodzi, Tomaszowa Maz., 
Bełchatowa, Wolborza i in. —  
było ogółem 5, w  liczbie 372 o- 
sób.

Szczególniejszą uwagę zwra­
cał Zarząd na podtrzymanie

Te same względy mieliśmy na 
uwadze, wmurowując w  ścianę 
frontową Zamku —  tarczę ka - 
mienną z orłem z epoki Łokiet­
ka i Kazimierza W „ aby zdała 
przypomniała przechodniom o 
wspaniałej przeszłości tego kró­
lewskiego gmachu. Wykonał ją 
na zamówienie nasze przed laty 
pewien bezimienny rzeźbiarz, a 
zarazem więzień piotrkowski, 
według rysunku ś.p. Wacława 
Witanowskiego, b. studenta po- 1 
litechniki warszawskiej.

Dbając o sam gmach Zamko­
wy, nie mogliśmy pominąć jego 
otoczenia od strony wschodniej. 
Stoi tam cały szereg obdartych 
i brudnych kamienic żydów - 
skich. Szczęśliwie przyszło nam 
w pomoc rozporządzenie Magi- 
staratu, odnawiania domów w 
Piotrkowie. Część ich uporząd­
kowano, właścicielom pozosta­
łych, zaniedban. postaramy się 
przypomnieć przy pomocy Ko - 
misji Sanitarno * Budowlanej, o 
ich obowiązku, aby doprowa - 
dzić otoczenie Zamku do stanu 
możliwego.

d. c. n.

w s z y s c y  d o  k a s  p o d p i  
S i?w a g  p o ż y c z k ę : o b r o n y  

p r z e c iw l o t n ic z e j .

jedyny na terenie woj. 
łódzkiego zjazd powia­
towy F. O. K. G, W.
Kobieta, a obronność 

kraju.
W ub- niedzielę pod przewod­

nictwem prezeski Powiatowej 
Organizacji Kół Gospodyń Wiej­
skich w Piotrkowie —  p. J. F i­
jałkowskiej odbył się walny 
zjazd delegatek kół Gospodyń 
Wiejskich z powiatu piotrkow - 
skiego z udziałem przedstawicie 
li władz administracyjnych i or­
ganizacyjnych z  pp.: starostą Ro 
sickim i prezesem Ł. Izby Rol-

Zamku Piastowskiego i opiekę niczej poslem Piotrowskim na 
na Muzeum regionalnem. J u z ___i„
przed rokiem postanowiono od­
restaurować klatkę schodową, 
prowadzącą do sali posiedzeń i 
komnat muzealnych, rażącą swo 
jenĄopustoszeniem. Zaprojekto­
wano na ten cel zbiórkę uliczną 
i kołatano u władz wojewódz - 
kich o zapomogę. Gdy jedno i 
drugie źródło zawiodły, trzeba 
było własnym groszem odnowę 
tą uskuteczniać. Powierzono ją 
firmie Braci Rogowskich za cenę 
350 zł., co z dodaniem materia

czele.
licznych przemówieniach 

powitalnych na uwagę zasługu­
je uznanie prezesa Izby Rolni - 
czej p. Piotrowskiego, który oś­
wiadczył, że powiat piotrków - 
ski jest jedynym, gdzie wogóle 
zorganizowano zjazd powiatowy 
delegatek kół Gospodyń Wiej - 
skich. Powiat piotrkowski pod 
względem organizacji kobiet stoi
na naczelnym miejscu w całym 

’  województwie.
,. , . , . , I Na zjeździe wygłoszono refe-
łow muraskich wyniosło razem > na tematy gospodarcze oraz

J '  , , L 1  • „  . . , i organizacyne, p rzy  czym  stw ier- 
W jydatek to  by ł w ie lk i, jak  na dzono konieczność p rzygo tow a- 

dochody nasze, a le zarazem  ko- 1 nia kob iet w icjsk ich  do o b ro n . 
m eczny, bo  chcieliśm y na p ierw  j n o ś c i  k r a ju  n a  d e k  w o j  

szym  p iętrze  unuescic go tow ą  ' w  t celu X y c h  o i r ' J .  
3̂  tabhcę p i ą t k o w ą  ku czci kachy u tw J zono spe .

hr °  t* cia n̂e kursy przysposobienia kobroncy tego Zamku i miasta , . , . J *  w * , .
przeciwko Szwedom w  1656 r. 
Pomnik ten od „wdzięcznych

biet do obrony kraju, które cie 
szą się dużą frekwencją.

Jak wynika ze złożonych spra

cja ta prowadzi prace społeczne 
w dziedzinie wychowania dziec 
ka i opieki nad matką i dziec - 
kiem oraz higieny i zdrowia. U- 
rządza dzicińce letnie, kolonie 
wypoczynkowe dla dzieci robot 
ników z Łodzi, prowadzi przed­
szkola, akcję dożywiania dzieci 
robotników rolnych i t.p.

Fo ucHwaleniu budżetu na rok 
1939 - 40 w wysokości 14.395: 
zł. i dokonaniu wyboru nowych 
władz organizacji z prezeską p. 
Fijałkowską J. na czele uchwa­
lono szere*g rezoluc.yj, po czym 
obrady zamknięto.

Zbiórka Papierów war­
tościowych i kruszców 

na F. O. N.
Zarząd Z. P. D. już rozpoczął 

zbiórkę papierów wartościo - 
wych, starych monet i różnych 
kruszców wszystko na wzmoże­
nie Funduszu Obrony Państwa 
i zwraca się z gorącym apelem do 
swych zawsze ofiarnych człon - 
kiń, by jak zwykle tak teraz —  
tymhardziej —  szczerze i  bez- 
włócznie, poparły akcję Zarzą­
du.—. Dary przyjmuje Zarząd Z. 
P. D. Biuro czynne od g. 11—  
12.30 codziennie (ul. Słowackie­
go 14).

Zapisy do szkół i po­
czątek roku szkolnego

Do Redakcji
„Dziennika Narodowego"

Zarząd Miejski miasta Piotr­
kowa prosi Redakcję o  łaskawe 
bezpłatne podanie w kronice 
Jej Poczytnego pisma zawiado­
mienia, że zapisy dzieci w  w ie­
ku szkolnym (od lat 7 do 14-tu) 
na rok szkolny 1939-40 odbędą 
się w lokalach wszystkich pub - 
liicznyęh szkół powszechnych w 
dnach 11, 12 i 13 maja 1939 r. 
od czwartku do soboty w godz. 
od 10 rano do 2-ej po południu 
w kancelariach szkolnych.

O powyższym znajdują się o- 
głoszenia na mieście. Wiszelkich 
informacji udziela Wydział IV , 
Społeczny Zarząd Miejskiego.

Za prezydenta m. Piotrkowa 
( _ )  W Ł. ŻELAZKO 

p.o. kier. Wydz. Społeczn.

Komunikat
Niniejszym podaje się do pu­

blicznej wiadomości, że Łaźnia 
Miejska z powodu remontu bę­
dzie zamknięta w czasie od dn. 
5 do 13 maja b-r.

Za Prezydenta miasta 
BOL..ALWIAS 

Kierownik Wydziału.

T r z e c i  M a j
Piotrkowie.

Piotrkowian - z  czarnego mar- wozda- k w ia to w a  Organizacja
muru, zdobi P o p ie r s z e ^ g ^ Y  j K ó ł  Gospodyń Wiejskich w Pio| 
cerza, bez trwogi i  skazy, wyma lrkowie 6Q |

L T S ie° S  “ • o * — - 1
rowąża pod Wielgomłynami, na 
tarczy miedzianej ofiarowanej 
na ten cel przez ś.p. Głowackie­
go, właściciela tutejszej kotlar- 
ni. Wszystkie te poczynania pro 
wadziliśmy z zamiarem urządzę j 
nia w  tym roku jeszcze przed 
wakacjami uroczystości poświę­
cenia pomniika, aby młodzież 
szkolna mogła w  niej brać u - 
dział, gruntując w  sercach swo­
ich cześć dla przeszłości, i przy­
gotowując się zawczasu do pra­
cy pożytecznej pod hasłem „Bóg 
i Ojczyzna*'.

Gruźlica płuc jest nieubłagalną i 
corocznie, nie biorąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, —  
P r z y  z w a l c z a n i u  c h o ­
r ó b  p ł ó c n y c h, b r o n -  
c h i t u uporczywego, męczącego 
kaszlu, g r y p y  i t. p., stosują p. 
lekarze -  „BALSAM  TRIK O LAN '1 
Gąseckiego, który ułatwia wydziela­
nie się plwociny, wzmacnia organizm 
i samopoczucie chorego, oraz powięk­
sza wagę ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

ZA G IN A Ł  PIESEK B IA ŁY , 
ŻÓŁTE ŁATK I, dnia 30 kwiet­
nia b. r. Proszę odprowadzić: 
Słowackiego 44 do gospodarza 
za nagrodą. Za przywłaszczenie 
będzie sprawca karany sądow­
nie.

W

W  dniu Święta Narodowego 
całe społeczeństwo Piotrkow; - 
skie witało ze szczególną serde­
cznością i uczuciem dumy, defi­
lujące oddziały wojsk. Już w 
przeddzień uroczystości wszyst­
kie gmachy, gdzie mieszczą się 
urzędy państwowe i  samorządo 
we, udekorowane były flagami, 
oraz portretami Prezydenta 
Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego 
i Marszałka Śmigłego * Rydza. 
Na wszystkich domach prywat­
nych powiewały sztandary o bar 
wach naród, a część domów, 
była udekorowana. Na szcze - 
gólne wyróżnienie zasługuje de­
koracja siedziby Starositwa i Są­
dów, Zarządu Miejskiego, K o ­
mendy Pow. P.P., Banku Pol - 
skiego, siedziby Związku Legio­
nistów i organizacyj b. wojsko­
wych przy ul. Słowackiego 26 
i  t. d.

W  godzinach wieczornych u- 
licami miasta przeszedł cap­
strzyk orkiestr: kolejowej i mło 
dzieży szkolnej.

W  dniu Święta w  świątyniach 
wszystkich wyznań odprawione 
zostały uroczyste nabożeństwa, 
a nabożeństwo główne, celebro­
wane przez ks. dziekana Goździ 
ka odprawione zostało w koś­
ciele Farnym, który był przepeł 
niony.

O godzinie 11.30 na ulicy Sło­
wackiego odbyła się defilada od 
działów I garnizonu (Piotrkow - 
skiego, P.W., Harcerstwa, mło­
dzieży szkolnej, związków kom 
batanckich i t. d. Defiladę za * 
mykały oddziały Młodej Polski,

W godzinach popołudnio­
wych odbył się bieg narodowy 
na przełaj, a na placu Kościusz­
ki koncertowała orkiestra. W  
ciągu całego dnia odbywała się 
sprzedaż znaczka na Dar Naro 
dowy. Dzień minął w bardzo po­
dniosłym nastroju.

Warszawska 
Szopka Polityczna.

Staraniem L.M.K. w Piotrko - 
wie, w sali im. Kilińskiego, al- j 
3 Maja 12, w niedzielę 7 maja' 
19J9 r. tylko jeden raz wystąpi I 
gościnnie Warszawska Szopka 
Polityczna 1939, pióra Swiato- j 
pełka Karpińskiego i Romana 
dobrzyńskiego, Lalki art. mai.1 
Jerzego Zaruby.

Osoby: Minister Beque, Ger - 
man Hering, Premier N ielada- 
ladier, Generał Tanko, Nibyto 
Oucolini, Premier Cham-berlin,1 
•Jankie -tura, iiimil iSygadłowicz, 
iruposza * btękowski, Wielki 

Mów-ty, WHodzimierz Kabotyn-j 
ski, Generał Premierał i inni.

Początek o godz. 20.30,
Bilety od 0.50 do zł. 2 w  Pi­

jalni Mleka ,„Zdrowie".

Asnyk na F. 0 . N.

6 maja (sobota) o godz. 18 m. 
30 w  auli gimn. państw. „W ie - 
czór asnykowski“ , na program 
którego złożą s ię : słowo wstęp­
ne, deklamacje, popisy muzycz­
ne, chór.

Organizacja i kierownictwo 
tej imprezy spoczywa w rękach 
p.p. prof. J. Jankiewicza i M. 
Strychalskiego, co jest najlepszą 
rękojmią jej powodzenia.

Całkowity dochód z W ieczo­
ru został z góry przeznaczony 
na F. O. N.

Bilety w  cenie 1 zł., 50 gr. i 
30 gr. (dla młodzieży) do naby­
cia przy kasie. Szczegóły w pro 
gramach.

Wiejście od ulicy Nadrowy.

L. M. K. w Piotrkowie
Zarząd Obwodowy L igi Mor­

skiej i Kolonialnej w P iotrko­
wie Tryb. podaje do publicznej 
wiadomości, że w roku bieżą - 
cym będą urządzone wycieczki 
nadmorskie. Celem zapewnienia 
sobie miejsca jest wskazań,, aby 
już teraz każdy kto zamierza wy 
brać się nad morze —  zgłosił 
swój udział. Zależnie od frekwen 
cji, wycieczkowicze korzystać 
będą z poważnej zniżki kolejo - 
wej, bo sięgającej 75 proc.

Wycieczki morskie.
W  celu poznania obcych por­

tów i warunków życia ludności 
w tych portach oraz nawiązania 
stosunków z tamtejszą ludnoś * 
cią, L .M .K  zorganizuje dwie wy 
cieczki czterodniowe do Kopen 
hagi i Sztokholmu dla członków 
L.M.K. Sygnalizujemy tę wiado­
mość, aby przygotować chęt - 
nych do składania oszczędnos - 
ci na ten cel. Niebawem będą 
podane w tej mierze szczegóły-

obóz żeglarski dla mło­
dzieży nad. jeziorem  
UosławiCKim.
L.M.K. będzie w tym roku pro' 
wadził kurs żeglarski w obozie 
nad jeziorem vjocławickim w 
dwóch turnusach: w lipcu i sier 
pniu. Opłata wynosi zł. 50. U * 
czestnicy korzystają z  66 proc. 
ulgi kolejowej.

Obóz nadmorski 
w Mieroszyme.

WI roku bieżącym Liga M or 
ska i Kolonialna urządza obóz 
nad pełnym morzem w  Miero* 
szynie kolo Jastrzębiej Góry* O' 
bóz otwarty zostanie w  czerW' 
cu, a zapisy już teraz przyjmuje 
biuro J-*..m..K. ti-go Maja 17 
godz. od 10 —  i2 i 1 / do 20- 
ii.oszta pobylu (^ razy dziennie 
posiłki, mieszkanie, taksa kura' 
cyjna) w ynoszą  zł. 85 za 4 t y ' 
godnie, lub zł. 3.20 dziennie.

PREZES 
Zarządu Obwodu L.M.& 
( _ )  Fr. GIELNIEW SKI

Staraniem Samopomocy Ucz- W O RKI AN TYM O LO W E
niów Gimn. i Liceum im. króla znakomitym gatunku poleca fi*'
Boi. Chrobrego oraz Liceum Pe- ma „AD O LF PAŃSK I SPADK.'
dagogicznego odbędzie się w dn. Piotrków, Legionów 2.

CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
Prenumerata za „ D Z I E N N I K  N A R O D O W Y " 1' wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie.
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Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. Zakłady Graficzne tAdolf Pański Spa4<.“ Piotrków Tryb..


